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Coraz cieplejsze promienie 
wiosennego słońca zwiastują 
zbliżanie się sezonu na napoje 
chłodzące i  lody. A b y  jednak z 
lodam i nie by ło  zbyt dużo k ło ­
potu, do H o lan d ii wyjechała ko­
misja celem odbioru nowozbu- 
dowanego lodołamacza. Statek 
ten o mocy maszyn 1850 K M  
będzie najpotężniejszą naszą 
jednostką tego typu. M in is te r­
stwo Żeglugi zatw ierdziło dla 
niego nazwę „Sw arożyc". Portem  
macierzystym nowego statku  
będzie Szczecin, jakko lw iek bę­
dzie on obsługiwał całe W ybrze­
że.

Ta sama komisja odbierze w 
H o lan d ii d rug i zakupiony przez 
Polskę ho low n ik  ,.A tlas” o mo­
cy maszyn 500 K M , przezna­
czony dla portu  Gdynia-Gdańsk.

Hf * #
N ie  wszystko złoto, co się 

świeci. Przykładem tego mogą 
być chociażby p ław y świetlne, 
k tó rym i oznaczony został to r 
w odny na podejściu do Świno­
ujścia. Oprócz pław  świetlnych  
umieszczono też szereg pław  
w rakowych dla oznaczenia le­
żących na dnie w raków  z okre­
su wojny.

« * *
Wszyscy doskonale chyba zna­

ją szpro tk i w  oliw ie, ale pewnie 
mało k to  sobie zdaje sprawę, 
że bywają też i niedźwiedzie w  
O liw ie.

N a pokładzie s/s „B orys ław ”  
przyw ieziono dla oliwskiego o- 
grodu zoologicznego małego nie­
dźwiadka, dla którego znalazło 
się odpowiednie pomieszczenie 
nawet bez pośrednictwa W ydzia­
łu  Kwaterunkowego. N iek tó rzy  
twierdzą, że s/s „B orys ław " zro­
b ił tym  prezentem prawdziwą
„niedźwiedzią przysługę".

* # ❖
„D obra  gospodyni — cuda z 

dorsza czyni", ale cudów tych  
prawdopodobnie dobre gospo­
dynie wkrótce nie będą potrzebo­
w a ły wyczyniać, gdyż z pomocą 
im  przyjdzie  t. zw. „smażelnic- 
tw o", polegające na sprzedaży 
gotowych ryb smażonych. W  
ten bardzo prosty sposób — bez­
pośrednio po nabyciu ryba  — 
będzie zdatna do konsumcji, co 
oby się nie przyczyn iło  do 
wzrostu bezrobocia wśród gos­
podyń.

* * *
Trudno jest czasem wymagać 

czegoś od kogoś, jeśli ten ktoś 
jest p ły tk i. Zamulenie kanałów  
i basenów w  porcie szczecińskim  
redukuje b. poważnie możliwości 
eksploatacyjne, toteż staje się 
konieczne pogłębienie tego portu  
m inimum do głębokości 9 me­
trów.

O statn io został opracowany 
plan robót pogłębiarskich, k tó ry  
na rok  bieżący przewiduje po­
głębienie to ru  wodnego Szcze­
cin — Świnoujście, oraz zwię­
kszenie głębokości do 8,4 me­
trów  przy  nabrzeżach w  kana­
łach: Kaszubskim, Górnośląs­
kim  i Parnickim.

Po dokonaniu tych niezbęd­
nych inwestycyj po rt szczeciński 
okaże się bez wątpienia portem  
na poziomie... morza.

*  *  *  k

Towarzystwa żeeługowe p rzy­
pominają czasem kob ie ty : jedne
1 drugie bowiem tracą dużo na 
wartości, jeś li nie posiadają od­
powiedniej lin ii.

S/s „Jag ie łło ", k tó ry  obecnie 
rem ontuje się w  Genui, zostanie 
uruchom iony na nowej lin ii pa­
sażerskiej W łochy  — A m eryka  
Środkowa. Trasa te j lin ii będzie

2

przechodzić następująco: Genua 
— Cannes—Madera— La Guayra 
— Barranąuilla  — Colon  — H a ­
mana —■ Lizbona — G ibra ltar —

Cannes — Genua.
S/s „Jagie łło" rozw ija szyb­

kość 16 węzłów i posiada 600 
miejsc pasażerskich.

$ * 3
Każda pompa ma różną w y­

dajność. N a wszelkie „pom py", 
organizowane przy jakiejś okazji, 
wydaje się na ogół dość dużo 
pieniędzy, natomiast wydajność 
pomp okrętowych mierzona jest 
zazwyczaj w zupełnie inny spo­
sób. D z ięk i dokonanemu remon­
tow i wzrosła wydajność pomp 
statku ratowniczego „Sm ok", 
ponadto na statku tym  dokona­
no wym iany części poszycia, 
nitów , zm ieniono parowe ru ro ­
ciągi, oraz zainstalowano warsz­
tat ślusarsko-mechaniczny, w y­
posażony w niezbędne narzędzia. 
O dnow iony i wyrem ontowany  
„S m ok" rozpoczął już  pracę u- 
dając się do Ustki, gdzie podnie­
siony zostanie z dna żelbetono­
w y  tankowiec, zatopibny w  cza­
sie działań wojennych.

* Hf *
Najtrudnie jsze są zawsze po­

czątki. Może właśnie dlatego 
też pierwsza podróż zakupionego
w H o lan d ii przez G A L  ho­
lownika „ Ib is " okazała się tak 
ciężka. W skutek gęstej mgły 
rejs ten trw ał ok. tygodnia.

Nowa jednostka wybudowana 
w 1947 r. posiada długość 21 m „ 
szer. 5 m. i wypiera  53 BRT.

* Hf *
Dla odnalezienia miejsc „gdzie 

(w ) rak i z im ują" niezbędnym  
jest posiadanie odpowiedniego 
sprzętu. Dyrekcja D róg W od­
nych Okręgu Gdańskiego o trzy­
mała do swej dyspozycji dwa 
50-tonowe dźw igi, które zostaną 
użyte przy  wydobyw aniu w ra­
ków znajdujących się na dnie 
rzek. Ponadto na potrzeby stocz­
n i D y re kc ji pre lim inowano w  
tym roku 236,600,000 zł.

D z ięk i pre lim inowanym  su­
mom przewiduje się odbudowę 
stoczni w  Pleniewie, oraz rozbu­
dowę stoczni w  Tczewie i E lb lą­
gu. N a remont i budowę nowego 
taboru przeznaczano 151 m ilio ­
nów złotych, a ok. 14 mil. zł. 
prelim inowano na wydobycie  
160 zatopionych jednostek.

* H« *
M ieszkańcy chłodnej Is land ii 

potrzebują dość często pokrze­
pienia, a ponieważ jak  w iado­
mo cukier krzepi, więc w  połow ie  
marca p rzyb y ł do G dyn i s/s „La- 
garfoss", k tó ry  zabierze ze sobą 
ładunek cukru.

Jest to pierwszy statek na re ­
gu larnej lin ii żeglugowej Islandia 
Gdynia.

(b is)

Od Redakcji:
W  sprawie Listy Pole­

głych M arynarzy  
w  w ojnie 1939— 45,

której druk rozpoczę­
liśmy w  poprzednim nu­
merze „M -M P ", donosi­
my, że z uwagi na je j 
pokaźne rozm iary prze­
ryw am y druk. Wszyst­
kim  bliżej zainteresowa­
nym Redakcja „M orza i 
M arynarza Polskiego", 
Oddział w  Gdyni, Sw. 
Piotra 12, skłonna jest 
wysłać całą listę —  po 
uprzednim nadesłaniu 
zapotrzebowania w raz ze 
m ączkami pocztowymi 
wartości GO zł, tytułem  
zwrotu kosztów druku i 

przesyłki

N a W ybrzeżu zawsze dzieją się dziwne rzeczy: niektóre 
urządzenia wydobywa się z dna basenów, inne zaś zatapia 
się w  morzu. Oto jeden z kesonów stanowiący część budo­

wanego falochronu, na chwilę przed zatopieniem.

Oszczędna żona to praw ie to samo, co 50% podwyżki uposa­
żenia. Może w łaśnie dlatego niektórzy repatrianci w racają  
do k ra ju  zaopatrzywszy się uprzednio w  oszczędne żony- 
Szkotki. Oprócz Szkotek przyjeżdżają również Angielki, 
W łoszki i in. Na zdjęciu: uroczy „komplet“ zagranicznych 

żon w raz z przyległościami.

Regularnie kursujący prom łączy W esterplatte
z Nowym  Portem.
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KOŁOBRZEG - GDYNIA - GDAŃSK
Przed trzema laty w wiosennych miesiącach 

zwiastujących rychły finał zmagań z germańskim na­
jeźdźcą, zadudniło niemal na całej swej szerokości wy­
brzeże Bałtyku od Prus Wschodnich aż po Świnoujście 
i  Szczecin. Żołnierz polski, wspomagany siłą oręża 
wschodniego sojusznika, powracał na swe prastare 
ziemie, wywalczając sobie niejednokrotnie każdy kilo­
metr szlaku, na którym gnieździły się coraz bardziej 
ku morzu wypierane formacje przeciwnika. Brani 
iv czasie walk do niewoli Niemcy zeznawali, że bali się 
nas nie tylko jako siły militarnej, ale obawiali się na­
szego ducha. Nic dziwnego, zapas gniewu, nagroma­
dzony przez tyle wieków., który osiągnął swój szczyt 
w latach krwawej okupacji, parł naszego żołnierza do 
każdego napotkanego gniazda oporu.

I  oto nadeszły dni, kiedy w kalendarzu chwały 
nasz żołnierz zapisał sobie pamiętne daty: 18 MARGA 
1945 R. — ZDOBYCIE KOŁOBRZEGA, 28 MARCA — 
ZDOBYCIE GDYNI 1 GDAŃSKA. Przybył na to samo 
wybrzeże, nad którym 8 wieków temu rycerze Bolesła­
wa Krzywoustego kładli podwaliny pod budowę Polski, 
jako kraju lądowo - morskiego. Z tych to czasów — 
według słów kronikarza Galla — pochodzi pieśń ryce­
rzy Boleślawowyćh, ułożona pod bramami miasta Ko- 
łobrzega:

Ojcom naszym starczyło, gdy grodów dobywali,

Nas burza nie odstrasza, ni szum morskiej fali...

Niestety, zaprzepaściliśmy w dalszym biegu histo­
r ii piękne poczynania morskie Bolesławowe. Zachłan­
ny Niemiec wiedział, że Polska bez morza, to Polska 
słaba, niezdolna do samodzielnego bytu państw.owego. 
Dlatego odpychał nas od morza, dlatego grabił, wywłasz­
czał, germanizowal, przesiedlał i mordował, bo morze 
to siła, to bezpieczeństwo i  rozkwit gospodarczy.

Po traktacie wersalskim zadowólniliśmy się wą­
skim skrawkiem wybrzeża. Zanim zdaliśmy sobie spra­
wę z tego, że „korytarz“  i sąsiedztwo „Wolnego Miasta 
Gdańska“  kryły w sobie groźbę zdławienia nas, było

już za późno. Hordy hitlerowskie przewaliły się przez 
nasz kraj, niby szarańcza.

Na szczęście jednak, zegar historii nie zatrzymu­
je się nigdy. Po zbrodniach niemieckich, dokonanych 
w pierwszym rzędzie na narodach słowiańskich, mu- 
siata nastąpić kara. I  oto żołnierzowi polskiemu, zespo­
lonemu krwią słowiańską, koniecznością historyczną 
i  wspólną dolą żołnierską z zotnierzem radzieckim, da­
ne byio zatknąć nasze narodowe sztandary na murach 
Kołobrzega, Gdańska i  Berlina.

*

Przed trzema laty Armia Radziecka i  oddziały 
I  Arm ii Wojska Polskiego wyzwoliły Wybrzeże. Polski 
robotnik, inżynier i marynarz przejęli zniszczone, oka- 
leczaie i  wymarłe miasta i porty. W ydawać by się mo­
gło, że widok niejednego miasta portowego, wyzwolo­
nego ze szponów wroga, bynajmniej nie był natchnie­
niem do wytężonej pracy. Lecz jednak...

Aby przystąpić dziś, w trzecią rocznicę wyzwo­
lenia Wybrzeża, do wyciągnięcia bilansu osiągnięć, 
dokonanych w ciągu tych lat, me trzeba słów: mocniej 
i bardziej przekonywująco przemawia do nas ruch 
statków w portach i  tętniące życie miast morskich. 
Przyczyną tego bynajmniej nie jest jakiś cud, ani cudza 
łaska, ale twardy znój i  pot polskiego robotnika, inży­
niera i  marynarza. To oni przywrócili nasze porty do 
życia, dzięki nim rozwija się nasza Flota Handlowa 
i  Marynarka Wojenna, dzięki nim powstawały coraz to 
nowe uczelnie.

Ale o jednym musimy pamiętać: jakkolwiek cięż­
ka była ta praca nad odbudową, jakkolwiek wiele kosz­
towała niewynagrodzonych często ofiar i wyrzeczeń — 
to przecież w miesiącach i latach, które stoją przed 
nami, powinniśmy tę pracę kontynuować dalej. "Wówczas 
możemy być pewni, że inwestując nasz mozol i pracę 
w najtrudniejszych latach powojennych, pracujemy 
na dobrobyt dla całego społeczeństwa, zabezpieczamy 
■najskuteczniej i w sposób najbardziej trwały przyszłość 
przemysłowo-morskiej Polski Ludowej.

Z okazji zb liża jących się Ś W IĄ T  W IE L K A N O C N Y C H
Redakcja „Morza i Marynarza Polskiego“ . . .
śle Sw oim  C zyte ln iko m  i Przyjaciołom ndjSGrU6CZI1l6J$Z8 ZyCZ6!JI3.
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^  PIERWSZY NAD BAŁTYKIEM

Wejście do portu w Kołobrzegu

K to z żołn ierzy 6 D y w iz ji nie znał p lu to ­
nowego Kazimierza G rzejka? To była  chyba 
najbardziej popularna postać nie ty lk o  w 
swym batalionie, czy pu łku , ale w  całej dy ­
w izji... Chłop w ysoki, ja k  dąb, s ilny, jak 
niedźwiedź, tak, że nie jednokrotn ie podstawę 
do C K M -u  przerzucał sobie przez plecy i  
szedł zajmować nową bardziej do obstrzału 
dogodną pozycję. N ic  więc dziwnego, że lu ­
bią go jego żołnierze i  kaw ały sobie o nim 
opowiadają. Jako dowódca p lu tonu  C K M - 
ów, zawsze spokojnie naprzód wszystko o- 
bejrzy, a dopiero potem zaczyna ze swych 
maszynek prać do nieprzyjaciela. A  ogień ich 
jfs t  zawsze skuteczny. N ie  ma ślepego toru, 
nie strzela się „Panu Bogu w  okno", co na 
froncie, szczególnie wśród błyskawicznych 
poruszeń, ma duże znaczenie.

A le  najważniejszym chyba w  życiu p lut. 
G rzejka je^t to, że on właśnie pierwszy do­
tarł do morza Bałtyckiego na wysokości K o ­
łobrzegu, no i  wziął udzia ł w  delegacji, k tó ­
ra znad morza Naczelnemu Dow ódcy W o j­
ska -Polskiego gen. bron i M icha łow i Ż ym ie r­
skiemu m eldunek żołn ierski przyniosła i  pię­
kną urnę z wodą morską, zaś w  podarunku 

.od jednostki piękny, w yją tkow o precyzyjny 
karabin snajperski.

W tedy to właśnie zainterpelowaliśmy ob. 
Grzejka, ja k  to się odbyło. Prosiliśmy, by 
nam sam opowiedział o tym  historycznym 
wydarzeniu.

Plut. G rzejek nie jest dobrym  mówcą, a 
szczególnie nie lu b i opowiadać o swych 
przeżyciach frontow ych, ani o naprawdę bo­
haterskich wyczynach swych żołn ierzy, k tó ­
rych trzym a mocną ręką, po ojcowsku ich 
wychowując i przykładnie, gdy potrzeba, ka­
rząc. O d tych właśnie żo łn ie rzy p lu tonu 
C K M -ów  dowiedzieliśmy się o czynach p lu ­
tonowego Grzejka, o zdobyciu n iezwykle s il­
nie umocnionej pozycji nieprzyjacielskiej w 
rejonie Rederitz u po łudniow o zachodniego 
krańca W a łu  Pomorskiego. B y ł tam Grzejek 
ranny i  za ten piękny w yczyn po raz drugi 
pierś jego ozdobił K rzyż  Walecznych.

Dnia 7-go marca — opowiada spokojnie 
Grzejek — otrzym aliśm y rozkaz wyjścia na 
morze. N iem cy pod naciskiem naszego na­
tarcia, które szło z zachodu i  po łudnia, w y ­
cofyw ali się szybko, nie chcąc wpaść w  o- 
krążenie. W  forsow nym  marszu pośpiesz­
nym , wśród ciągłych w a lk  z rozb ijanym i od­
działami niemieckich fiży lie rów  przeszliśmy 
23 kilom etry. Zdaw ałoby się — nic dla do­
brego piechura, ale b y ł to czas niezw ykłych 
roztopów  i  ciągłych zmian temperatury. 
W ykorzystyw aliśm y wszystkie środki trans­
portowe: konie, karety, wozy, rowery, mo­
tocykle. Powiadam wam, że to  by ło  nawet 
wesołe, gdy się pa trzy ło  na rozwalonych w 
ślubnych karetach naszych fiży lie rów , albo 
w  głębi dworskiej b ryczki, czy innego wehi­
ku łu  uśmiechnięte gęby żołnierzy, a między 
n im i ukry te  żądło karabinu maszynowego. 
G dzieś'tam  na przedzie poruszał się oddział 
zwiadowców. Szybko, bo na rowerach, które

sami własnoręcznie zdobyli na łącznikach 
niemieckich trzy  dni temu.

Pod wieczór dopiero dotarliśm y do przed­
mieść Kołobrzega od strony południowej. 
N ie  by ło  czasu na odpoczynek,,zresztą każ­
demu by ło  p ilno , by  nareszcie zobaczyć to na­
sze morze. O d razu z marszu przeszliśmy do 
natarcia, obeszliśmy miasto od zachodu i 

unktualn ie o godz. 8 m inut 15 osiągnęliśmy 
rzeg m orski na wysokości 5,5.

— A  ja k  to  by ło?

— D okładnie to by ło  tak — kontynuu je  
p lu t. G rzejek; — Szliśmy naprzód, jak 
wszyscy diab li. Pięć k ilom etrów  od K o ło ­
brzegu zostały nasze tabory. Jedna kompa­
nia strzelecka ruszyła na miasto od południa, 
jako desant czołgowy. Ja ze swym plutonem 
C K M -ów  zostałem przydzie lony do trzeciej 
kom panii, które j polecono wyjść na B a łtyk  
od strony zachodniej. O jakieś dwa kilom e­
try  od morza wszyscy zajęli pozycje w y j­
ściowe. W ysłano wzm ocniony pa tro l na le ­
we skrzydło, by przeszukać lasek, do tyka­
jący niemal brzegu morskiego. Poszedłem 
z tym  patrolem na ochotnika. Razem ze 
mną szedł również mój zastępca do spraw 
po lityczno - wychowawczych p lu t. Paczka. 
Ż  daleka usłyszeliśmy szum morza. Panowała 
wietrzn-a pogoda i  morze by ło  wzburzone. 
W ysokie fale przelewały się i  p ien iły  na 
brzegu, zostawiając smugi piany, podrzucając 
resztki uzbrojenia i um undurowania niemiec­
kich żołn ierzy, k tó rzy  znaleźli śmierć w  n u r­
tach B a łtyku , gdy usiłow ali się wydostać na 
pokłady krążow ników  i  zostali zaatakowani 
przez szturmowce radzieckie i  polskie.

Marzec 1945. Bój o dworzec kolejowy

W  lasku drużyna kaprala Piworowicza 
wzięła do n iew o li trzynastu jeńców niemiec­
kich. Udaliśm y się na przełaj w  k ie runku w y­
brzeża i nareszcie zobaczyliśmy B a łtyk  w  ca­
łej okazałości.

Natychm iast wdrapaliśm y się na szczyt 
wzgórza 5,5 gdzie zatknęliśm y sztandar bia­
ło-czerwony. Następnie wrzuciłem  p ływ ak z 
zatkniętą chorągiewką o barwach narodo­
wych i  równocześnie oddaliśm y salwę hono­
rową z automatów i pistoletów — bojowe 
pozdrowienie W ojska Polskiego na cześć na­
szego B a łtyku . To by łoby  wszystko.

W  tych słowach prostych i n iewym yśl­
nych, k tóre udało się zastenografować kore­
spondentowi wojennemu, tkw i patos wielkich 
zdarzeń w  dziejach narodu.

— Powiedzcie, jakie wrażenie w yw arło  
morze na was i  waszych chłopcach?

— O grom nel C zy wierzycie, że żołn ie­
rze, nie walczący chw ilowo, przedzierali się 
po pó łtora i  nawet dwa k ilom etry  i  to pod 
ogniem nieprzyjacielskim , b y  ty lk o  zobaczyć 
morze I N ape łn ia li buteleczki wodą morską, 
pokazując je z dumą kolegom i  chowając, 
ja k  najświętszą re likw ię. Ja sam jestem ro ­
dem z Przemyśla i  morza n igdy nie w idz ia­

łem. W  żadne tam hock i-k łock i i różne lite ­
rackie dyrdym ałk i nie wierzę, ale sam byłem 
jakoś głup io  wzruszony, nawet miałem łzy  w 
oczach i  radość w  sercu, gdy zobaczyłem 
sine fale rozhukanego morza.

— N ie  ty lk o  ja — opowiadał dalej z oży­
wieniem p lu tonow y G rzejek — pochodzę z 
po łudnia Polski. W iększość żo łn ierzy jed ­
nostki — to m oi krajanie. Tam po wypędze­
n iu  N iem ców form owała się nasza dyw izja. 
Spod Przemyśla w  marszu i  bo ju  dotarliś­
m y do W arszawy. Zdobyliśm y ją i  po jej 
świętych gruzach pomaszerowaliśmy na za­
chód. Dziś jesteśmy nad polskim  morzem. 
K to  by to pom yślał jeszcze k ilka  miesięcy 
tem u!

Jest głęboka treść i  w zn iosły symbol w 
drodze bojowej tej jednostki. Żołn ierze 
przemaszerowali całą Polskę od po łudnia na 
północ, by dotrzeć do morza. Większość żo ł­
n ie rzy w idz i je  po raz pierwszy w  życiu — 
wszyscy jednak czują doniosłość chw ili, ro ­
zumieją, że nie na próżno w a lczy li i  przele­
w a li swą krew.

Nastró j w  naszych oddziałach jest zna­
kom ity  1 N ie  m ogliśmy powstrzymać okrzyku  
radosnego podziwu na w idok  polskiej a rty ­
le r ii ciężkiej, stojącej u brzegu morza. Z  te­
go miejsca prała ciągle w  stronę niemieckich 
krążowników* nie pozwalając im  dotrzeć do 
portu .

N ie  przyjechali jednak nasi żołnierze z 
pustym i rękami do kra ju . B roń Boże! P rzy­
w ieź li ze sobą dla polskich dzieci w  siero­
cińcu świetne dary: 100 kg masła, 200 kg 
konserwowanej k u ry  oraz ogromną ilość 
kon fitu r, które rozdano dzieciom, sierotom 
po zaginionych i  poległych. A  o lbrzym i p lu t. 
Grzejek musi opowiadać.

Padają ciągle niecierpliwe pytania, a jak, 
a co, jak  to było, gdy do ta rli do polskiego 
morza? A  ja k  się b ili, czy ciągle strzelają i 
z jakie j b ron i?  Siadł sobie p lu tonow y wśród 
maleńkich przyjació ł, jednego smyka wziął, 
na kolano, drugiego głaszcze po jasnej g łów ­
ce i  opowiada, a on i się śmieją i  coraz no­
w ym i pytaniam i zasypują ogromnego żołn ie­
rza, k tó ry  się śmieje serdecznie i  szczerze, tak 
jak  ty lk o  żołnierz polski potra fi, gdy się znaj­
duje wśród tak wdzięcznych słuchaczy.

Dzisiaj porucznik G rzejek wspomina pe­
wno tę jedną z najpiękniejszych chw il swe­
go życia, gdy mógł takim  właśnie na jm nie j­
szym i  najniecierpliwszym  słuchaczom opo­
wiadać o swej chyba najciekawszej przygo­
dzie w  życiu...

T. Jacek-Rolicki, m jr.

„Katinsze“ w  akcji kołobrzeskiej
fo t. J. M icha llK



üi2 K O Ł O B R Z E G  ST ART UJ E
Każdego przybysza z w ie lk ieg o  m iasta 

ude rzy  pa nu jący  tu  spokój i  cisza, ta k  
rażące po w ie lk o m ie js k im  ruch u  i  s tuko ­
cie w agonow ych kó ł. W ydać b y  się m o­
gło, że K o łob rzeg  je s t m a rtw y , a to  n ie  
p ra w d a ! B ra k  tu  może ty lu  samochodów, 
w idz ia nych  w  in n ych  w iększych m iastach, 
lecz j;est ich  dość d la  m iasta  liczącego 
w  c h w ili obecnej oko ło  sześć tys ięcy  lu d ­
ności, m ieszkającej p rzew ażn ie  na jego 
p e ry fe ria ch  lu b  na te ren ie  k o lo n ii ryb a c ­
k ie j,  czy wreszcie w e w szys tk ich  na da ją ­
cych się do zam ieszkania dom ach znisz­
czonego śródm ieścia, w  k tó ry m  koncen­
tru je  się gros ha n d lu  i  rzem iosła .

K o łob rzeg  ży je  i  rozrasta  się. W  ro ku  
ub ie g łym  z g łęb i k ra ju  p rz y b y ło  na jego 
te ren  oko ło  2.000 s ta łych  m ieszkańców. 
N ieom a l z niczego pow sta ło  rzem iosło  i  
handel. O sta tn io  przeniesiono większość 
urzędów , czynnych dotychczas na te ren ie  
pobliskiego K orlina , do Kołobrzega, a 
Zarząd M ie js k i p ro w a dz i s ta łą  akc ję  od­
b u do w y  m ieszkań, p rzyd z ie la jąc  je  na ­
tychm ia s t po trzebu jącym . O sta tn io  w ła ­
dze cen tra lne  p rzyzn a ły  poważnie jsze k re ­
d y ty  na ten  cel, zwłaszcza że p ro je k tu je  
sie osied len ie na te ren ie  m iasta  do końca 
1949 ro k u  oko ło 4 tys ięcy  ludz i.

K o łob rzeg  posiada ju ż  gotowe p la n y  
odbudow y. Szczególną op ieką otoczono 
p ras ta rą  ko łobrzeską katedrę , pam ię ta ­
jącą ponoć czasy K rzyw o u s tych  i  p ie rw ­
szego b iskups tw a , pow ażnie zniszczoną 
d z ia ła n ia m i w o je n n ym i, k tó rą  odbudu je  
się w  bież. roku . W  ty m  sam ym  czasie 
zostanie u ruchom iona  duża ch łodn ia , 
przystosow ana do p rzechow yw an ia  ry b  i  
w y ro b ó w  w ę d lin ia rs k ic h . O sta tn io  Zarząd 
M ie js k i o trz y m a ł m iłe  p ism o ze Z w ią zku  
H a rce rs tw a  Polskiego z pow iadom ien iem , 
że trzy tys ięczna  rzesza harcerzy, ja ka  za­
w ita  na obozy le tn ie  w  oko lice  m iasta, bę­
dzie codziennie p racow a ła  przez 3 godzi­
n y  nad osta tecznym  p rzygo tow an iem  m ia ­
sta do odbudow y, oraz nad ro zb ió rką  z n i­
szczonych bu dyn ków , przeznaczonych na 
w yburzen ie .

R ank iem  zauważyć m ożna g ru p k i dzie­
c i i  m łodzieży, dążącej do szkoły. K o ło ­
brzeg posiada g im na z jum  i  liceum  ogólno­
kształcące, średnią szkołę zawodową, oraz 
jedną  szkołę powszechną. Poza tym , ba­
w ią cy  w  ro k u  u b ie g łym  w  U s tro n iu  M o r­
s k im  p ro f. St. K azu ro , re k to r  K on se rw a­
to r iu m  W arszawskiego, p o s tano w ił o tw o ­
rzyć  k o n se rw a to riu m  na te ren ie  K o ło -

(Korespondencja własna)

brzega. Pewne ożywienie i  odprężenie w 
p ra c o w ity m  życ iu  m iasta  i  jego m iesz­
kań ców  w nosi baw iący tu  zespół w a r­
szaw skich a rtys tów , k tó rz y  p o s ta n o w ili 
pozostać w  n im  na stałe, za jm u ją c  się 
rów nocześnie odbudow ą zniszczonego te ­
a tru .

S ytuac ja  p o w ia tu  jes t o w ie le  pom yś l­
niejsza. Zosta ł on przez dz ia ła n ia  w o je n ­
ne dużo m n ie j zniszczony i  to  przew aż­
nie  w  in w e n ta rzu  żyw ym . T ereny  za lu ­
d n iły  się szybko osadn ikam i w o js k o w y ­
m i i  re p a tr ia n ta m i. Z  zak ładów  p rz e tw ó r­
czych na te ren ie  p o w ia tu  u ruchom iono  
ju ż  w ie lk ie  m ły n y  i  gorzelnie , na u ru cho ­
m ien ie  czekają liczne cegie ln ie. Gospo­
da rs tw a  ro lne  zosta ły  w  og rom nej czę­
ści nadzie lone żyw ym  in w en ta rzem  z 
dostaw  U N R R A , oraz z zakupów  państw o­
w ych  w  D a n ii i  N o rw eg ii. O po tenc ja le  
gospodarczym  p o w ia tu  d o b itn ie  św iadczy 
fa k t  sp ła ty  poda tku  gruntow ego, u re gu ­
lowanego w  90% bez uc iekan ia  się do 
ja k ic h k o lw ie k  środków  egzekucyjnych , co 
je s t na jlepszym  dowodem  uśw iadom ien ia  
obyw a te lsk iego  ro ln ik ó w .

N iepośledn ie znaczenie posiada d la  po­
w ia tu  spraw a u ru cho m ien ia  w szys tk ich  
u zd ro w isk  i  ośrodków  w yp oczynkow ych  
po w ia tu , ze znanym  ju ż  w  ca łym  k ra ju  
U s tron ie m  M o rs k im  na czele, k tó re  w  ro ­
k u  u b ie g łym  n ie  zosta ły ca łko w ic ie  w y ­
korzystane. S tw o rzy  to  bo w iem  ry n e k  
zby tu  d la  p ro d u k c ji ro ln iczo  -  og rod n i­
czej, n ie  posiadającej . pełnego w y k o rz y ­
stan ia  w  c h w ili obecnej na  w ła sn ym  te ­
ren ie .

Osobne zagadnienie, zw iązane bezpo­
średnio z pracą p o rtu  kołobrzeskiego, sta­
n o w i spraw a osadn ictw a ryback iego  na 
pozostaw ionych przez N iem ców  gospodar­
s tw ach ryba ck ich , k tó re  m a zasilić  po w ­
sta jącą tu  ko łobrzeską bazę rybacką. 
Zorgan izow ano ju ż  akc ję  przesiedleńczą 
new ne j ilo śc i ry b a k ó w  z re jo n ó w  W ie lk ie j 
W si i  Jastarni do Kołobrzega. Dotvchczas 
n ie  daw a ła  ona oczekiw anych rezu lta tów , 
na sku tek  b ra k u  nada jących się do na ­
tychm iastow ego zajęcia o b ie k tó w  m iesz­
ka lnych . Obecnie doprowadzono ju ż  do 
po rządku  m ieszkan ia d la  19 ryba ków , 
k tó rz y  n iebaw em  przesiedlą się na ten  te ­
ren. R em ont da lszych o b ie k tó w  trw a .

P o rt ko łob rzesk i jes t ju ż  p rzyg o tow any 
do p rzy jm o w a n ia  sta tków , na raz ie  je d ­
nostek do 800 B R T , gdyż średnia g łębo­
kość basenu portow ego n ie  przekracza w  
c h w ili obecnej 5 m etrów .

P ierw sze s ta tk i po w ęg ie l są spodzie­
wane w  na jb liższych  dn iach, lecz K o ło ­
brzeg w ita ł ju ż  sw ó j p ie rw szy  pow o jen ­
n y  statek. B y ł n im  du ń sk i kab lo w ie c , ża- 
g lo w o -m o to ro w y  szkuner „M in e rv a " , k tó ­
r y  przez m iesiąc p ro w a d z ił w  K o łob rze ­
gu i  w  p o b liżu  prace konse rw a to rsk ie  
m orskiego ka b la  te le fonicznego, zerw ane­
go w  czasie dz ia łań  w o jen nych  na po lach 
m inow ych . W  d n iu  19 stycznia b r. od­
p ły n ą ł on na Boj-nholm , celem  k o n ty n u o ­
w a n ia  p rac w  tam te jszym  porc ie  i  w ró c i 
w  końcu  k w ie tn ia  d la  ostatecznego prze­
prowadzenia) na p ra w y . K ie ro w n ik  e k ip y  
techn iczne j, inż. K ris to fo rs e n  jes t zdania, 
że ju ż  w  po łow ie  bieżącego ro k u  będzie­
m y  m o g li rozm aw iać te le fon iczn ie  z całą 
Skandynaw ią .

Pod wzg lędem  urządzeń p rze ła dun ko ­
w ych  K o łob rzeg  jes t le p ie j w yposażony 
od p o rtu  da rłow skiego, posiada bow iem  
jeden dźw ig  e le k tryczn y  o nośności 2,5 
tony, oraz cz te ry  tra n sp o rte ry , zn a jd u ją ­
ce się w  os ta tn im  s tad ium  rem ontu . Z d o l­
ność p rze ładunkow a  dźw igu  w yn os i 500 
to n  dziennie , zaś w szys tk ich  urządzeń 
1.000 to n  dziennie.

W  po rc ie  przeprow adzono ju ż  w sze l­
k ie  prace, konieczne d la  zabezpieczenia 
n a w ig a c ji w  basenie i  u  w e jśc ia  do po rtu , 
zbudowano m aszt d la  sygna łów  sztorm o­
w ych , doprowadzono do norm alnego sta­
nu  la ta rn ię  m orską i  ra d io -la ta rn ię . K o ­
le j dop row adz iła  do stanu używ a lnośc i 
w szys tk ie  to ry  i  zw ro tn ice , odbudow u je  
się k ilk a ' b u d y n k ó w  ad m in is tra cy jjnych , 
na tom ias t z w iosną postanow iono rozpo­
cząć rem o n t e lew a to ra  zbożowego.

S tocznia ryba cka  p ra cu je  od p ie rw sze j 
n iem a l c h w ili.  Czynne są t rz y  d z ia ły : k a -  
d łub ow n ia , ku źn ia  i  s to la rn ia  m echan icz­
na. P rzeprow adza się tu  rem o n ty  jedno­
stek w yd o b y tych  w  po rc ie  z dna m ovsk !e- 
go, a także budow ę ło dz i w ios łow o -żag lo - 
w ych  o d ługości ponad 6 m etrów , czy też 
łodz i m oto row ych , k tó ry c h  k ilkana śc ie  
w ybudow ano  i  oddano do p ra cy  w  ro ku  
ub ieg łym .

W  c h w ili obecnej ło w i jeden k u te r  
„K o ł-2 5 “  oraz k ilk a d z ie s ią t różnych  ło ­
dzi, na tom ias t t rz y  k u t r y  ,,K o ł"  2, 3 i  9 
są w  rem oncie. R yb y  odb iera  „C e n tra la  
R ybna“ , posiadająca w  po rc ie  ko łob rzes­
k im  swą w ędzarn ię  i  u ru cha m ia jąca  w  
na jb liższym  czasie fa b ry k ę  konserw . 
Czynna jes t także fa b ry k a  lo d u  o w y d a j­
ności oko ło  2 to n  lo du  dziennie , w y s ta r­
czającej na  po k ryc ie  m ie jscow ego zapo­
trzebow ania .

W  po b liżu  zna jd u je  się u ruchom iona  
n iedaw no stac ja  b u n k ro w a  m a te r ia łó w  
pędnych C e n tra li P ro d u k tó w  N a ftow ych . 
Jest to  nadzw yczaj słuszne posunięcie 
gdyż w iększość sta tków , ja k ie  będą za w i­
ja ły  do p o rtu , to  m oto row o-żag low e szku- 
nery.

D la  uzupe łn ien ia  obrazu dodać należy, 
że k i lk a  gd yńsk ich  f i r m  m ak le rsk ich  u ru -  
ru ch o m iło  tu  ju ż  swe p rzedstaw ic ie ls tw a . 
Czynne są f i l ie  f i r m  „B a ltic a ” , „P o lb a l“ , 
.yNautica’t, „N a v ig a to r*1, „S zym k ie w icz ", 
oraz f irm a  p rze ładunkow a  „T ra n s p o rte r" .

O czekiw ane od dłuższego czasu przez 
społeczeństwo o tw a rc ie  p o rtu  d la  n o rm a l­
ne j żeg lug i to w a ro w e j1 nastąp iło  w  d n iu  
1 m arca b r. w  obecności p rze ds taw ic ie li 
w ładz  pa ńs tw ow ych  i  sam orządowych oraz 
rzesz m ieszkańców  m iasta.

Rozpoczęcie no rm a ln e j p racy  w  porcie  
ko łob rzesk im  posiada duże znaczenie d la  
samego m iasta , k tó re  n ie w ą tp liw ie  bedzie 
się coraz ba rdz ie j hand low o  rozw ija ć , 
ściągając coraz w ięce j lu d z i chętnych do 
rze te lne j p racy i  odbudow y.

S t  Wollńnki.



PANCERNA IM. BOHATERÓW WESTERPLATTE
na Gdańsk i Gdynię

PIERWSZA BRYGADA
W akcji

Po sukcesach na „W ale Pom orskim " 1 po 
pościgu do morza skoncentrowała się 1 A r ­
mia na południe od Kołobrzega w  obszarze 
C re ifen^erg (G ryfice) — K arlin  pomiędzy 
6 a 8. ITT. 45 r.

Działające wspólnie z wojskami polskim i 
armie radzieckie, a mianowicie 3 armia i  1 ar­
mia gwardyjska rozb iły  i rozdzie liły  wyco­
fujące się z „W a łu  Pomorskiego”  wojska nie­
mieckie na k ilka  części, z których jedna szu­
kała oparcia w  Kołobrzegu, druga cofała się 
r  zachód na Odrę, trzeęia wreszcie, odcięta 
uderzeniem armii sprzymierzonej na północ, 
uchodziła na G dynię i Gdańsk.

Zadania, jakie 1 A rm ia  miała do w yko ­
nania b y ły  następujące:

a l Zdobycie przygotowanego do obrony 
Kołobrzega, k tó ry  — oprócz własnej załogi 
— wchłania ł resztki wycofujących się jedno­
stek niemieckich, mających jeszcze nadzieję 
na ewakuację droga morską pod osłoną u fo r­
tyfikowanego miasta.

b) Marsz za wrogiem na północny zachód 
w  k ie runku zatoki Szczecińskiej i morza.

cl A kcja  na G dynię i Gdańsk w  ścisłym 
współdzia łaniu z 1 gwardyjską armią ra­
dziecką.

Z  rejonu koncentracji rozpoczęto zatem 
trzy  działania:

11 na pó łnocny zachód od zatoki Szcze­
cińskiej,

2) na północ na Kołobrzeg,
3) na wschód, gdzie 1 br. pancernej p rzy­

padł zaszczyt w a lk o G dynię i Gdańsk, 
wspólnie ze słynną 1 gwardyjską armią pan­
cerną gen. Kałukowa.

1 Brygada pancerna składała się z trzech 
baonów czołgów, baonu zm otoryzowanych 
fizy lie rów , baterii 47 mm i kom panii przeciw­
lo tn icze j; znalazła się ona dnia 6 marca póź­
nym  wieczorem w  m. Dam nitz.

Brygada osiągnęła tę miejscowość bezpo­
średnio po walkach pościgowych, nie mając 
możności przeprowadzenia przeglądu maszyn 
i  choćby pobieżnego remontu. Dn ia 8. I I I .  
podporządkowana została dowódcy 1 gwardii 
arm ii radzieckiej gen. K a łukow ow i, k tó ry  na­
kazał je j natychm iastowy marsz na Belgard, 
(B ia łogród), Koszalin (Kósslin), Słupsk do 
m. Kniew o (Knievenbruck), leżącego nad 
rzeka Redą tuż nad b. polską granica.

Marsz na wchód wymagał od oddziałów 
wiele w ysiłku , gdyż położenie ogólne zm u­

szało do pośpiechu, a tymczasem po drodze 
trzeba by ło  jeszcze zwalczać stawiane przez 
wroga opory na kwaterach. Po paru dniach 
wytężonego marszu oddzia ły I  bryg. panc. 
zb liży ły  się do rzeki Redy pod m. Kniewo, 
gdzie okazało się, że most został zniszczony 
przez wycofujące się oddzia ły niemieckie. 
Przeprawa przez rzekę opóźniła się wskutek 
tego o 10 godzin.

Rano dnia 11. I I I . ,  gdy ty lko  brygada zdą­
żyła ześrodkować się w  m. Zelewo, nadszedł 
rozkaz natychmiastowego opuszczenia tej 
miejscowości i zajęcia stanowisk na podstawie 
wyjściowej we wsi Bolszewo już  na godz. 12 
tegoż dnia.

Po trzydn iow ym  marszu, bez odpoczynku 
dla lu dz i i  maszyn, zmuszona była  brygada 
przesunąć się do Bolszewa i  przygotować się 
do działania na W ejherowo, stanowiące w y ­
sunięte przedpole G dyn i. Działanie to  prze­
widziane by ło  na dzień 12. I I I .

TE R E N
Podgórski i  lesisty charakter przedpola 

G dyn i u ła tw ia ł je j obronę od strony ładu i 
narzucał rozmieszczenie stanowisk obron­
nych.

Zalesione wzgórza M rzezino — W ejhero­
wo — Łężyce — Kack ch ron iły  G dynię od 
północy, zachodu i  południa.

Wąska dolina rzeki Redy na przestrzeni 
od W ejherowa do m. Reda ograniczała ruch 
na wschód zmuszając do posuwania się po 
szosie leżącej pod bezpośrednim obstrzałem 
z przyleg łych lasów.

Szerokie i  bagniste „M ostowe i  C hy loń ­
skie B ło to " izo lu je Kępę Oksywską, na k tó ­
rej bronić można się nawet po utracie pozy­
c ji W ejherowo — Łężyce — Kack i  po stra­
cie samego miasta G dyn i.

Te właśnie m otyw y spraw iły, że jak w  r. 
1939 wojska polskie, tak i  w  r. 1945 wojska 
niemieckie b ro n iły  G dyn i początkowo na 
masywie Zagórze — Łężyce — Kack, a po 
utracie miasta na Kępie O ksywskie j.

N IE P R Z Y JA C IE L
T rzon  obrony G dyn i tw orzy ła  7 dyw izja 

pancerna, resztki trzech d yw iz ji piechoty, 
brygada a rty le rii, ciężka bateria nadbrzeżna 
i  dyw iz jon  niszczycieli, ponadto w  o- 
bronie brała udzia ł duża ilość batalionów 
Volkssturm u z rejonu Pomorza.

Jakież w ie lk ie musiało być podniecenie

polskiego żołnierza, gdy stanął u  w ró t mo­
rza. Jakież uczucia i  jaka duma rozpierać 
musiała dusze żo łn ierzy I br. pane., gdy szli 
do w a lk i, by pomścić bohaterskie p u łk i regu­
larnego wojska z 39 r. i improwizowane od­
dzia ły „kosyn ierów  gdyńskich", poległych w 
pamiętnym wrześniu w  G dyn i, Dębogórzu, 
Pogórzu i Kossakowie!

Z D O B Y C IE  W E T H E R O W A  I  PO ŚCIG  
N A  REDĘ

Rano o godz. 8-ej dnia 12. I I I . ,  po półgo­
dzinnym  przygotowaniu arty le ry jskim , w y ru ­
szyło natarcie na W ejherowo. M yślą przewo­
dnią natarcia b y ł dw ustronny manewr pie­
choty radzieckiej wspartej I  br. pane. W . P. 
oraz 40 i 41 br. pane, arm ii radzieckiej.

Podczas k iedy I  br. pane, uderzyła 
W ejherowo od północy, obie radzieckie b ry ­
gady pancerne nacierały od południa.

Uderzenie polskie z w ioski Bolszewo po­
szło początkowo na fabrykę cementu (2 km. 
na pó łnocny zachód od W ejherowa), gdyż 
zdobycie tego punktu  oporu um ożliw ia ło do­
piero wykonanie postawionego zadania tj. u- 
derzenie na miasto od strony północnej O d ­
dzia ły niemieckie, broniące fab ryk i, zostały 
w  kró tk ie j walce spędzone z zajmowanych 
stanowisk, a polskie bata liony czołgów wraz 
z piechotą radziecką osiągnęły północny 
skraj miasta.

Tymczasem na południow ym  skraju m ia­
sta pokazały się brygady 40 i  41. N iem iecka 
obrona zaczęła się chwiać, a o godz. 10 nie­
przyjacie l b y ł już w  pełnym odwrocie.

D o miasta w kroczy li zwycięzcy, na k tó ­
rych powitanie w y leg ły  resztki w yb ite j przez 
wroga ludności polskiej.

Natychm iast po zajęciu miasta rozpoczął 
się energiczny pościg na Redę, k tórą osią­
gnięto oko ło godz. 11.

B IT W A  O B IA Ł A  R7F.KĘ, Z A G O R Z E  
J A N O W O

Pościg b ron i szybkiej, jaką jest broń pan­
cerna, spowodował, że piechota początkowo 
nie mogła nadążyć za czołgami, które w  za­
pale b itewnym  już prawie osamotnione m i­
ja ły  st. ko l. Reda i posuwały się na m. Biała 
Rzeka. Tam, razem z czołgami radzieckim i 
i  zmotoryzowaną piechotą, zostały zatrzy­
mane silnym  ogniem a rty le rii przeciwpan­
cernej; przed tą miejscowością bowiem prze­
biegał przedni skraj pozvcji głównego onoru 
niemieckiego na tym  kie runku. Bata liony 
brygady zajęły więc stanowiska obronne, i 
osłaniane batalionem zm otoryzowanych fizy ­
lie rów  trw a ły  w  ciężkich walkach pozycy j­
nych do 17 marca.

Zadanie Rrvgada w ypełn iła  dobrze, b i­
jąc się o B ia łą Rzekę z zajadłością, o k tóre j 
gen. p łk . Babadżanjan powiedział tonem na j­
wyższej pochwały, że by ła  „prawdziw ie po l­
ską” .
A K C J A  R O Z P O Z N A W C Z A  N A  ŁE ZY C E

W  dniu 17. I I I .  brygada została zaalarmo­
wana i przesunięta forsownym  marszem noc­
nym  na in ny  k ierunek działania. T ym  razem 
działać miała w  terenie górzystym i zalesio­
nym . Brygada odbyła marsz z W ejherowa 
przez Zamek, N o w y  D w ór, Bieszkowice, Ko- 
leczkowice i G łodów ko do re jonu na po łu ­
dnie od m. Łężvc.

Tam nawiązała łączność ze 107 d. p. radź. 
i dnia 18 marca rozpoczęły oddzia ły bryga­
dy  akcię rozpoznawcza w  k ie runku wzg. 
165,0. G dy I I I  baon czołgów I  b rygady m i­
ną ł wieś i jego pierwsze czołgi podsuwały 
się do wzgórza, ostrzelane zostały s ilnym  o- 
gniem ppanc Ogień prow adziły liczne czołgi 
nieprzyjacielskie typu T  — IV  i ..T iger", o- 
kopane i  dobrze zamaskowane. Rozpoczęła 
się walka, k tóre j wynikiem  bv ło  rozpoznanie 
przedniego skraju pozycji i  g łównych źródeł 
ognia.

Zdobywanie czołowe tej pozvcji nie leżało 
w zamiarach wyższego dowództwa, dlatego 
oddzia ły polskie po w ykonaniu zadania zo­
stały wycofane 1 zebrały się w  rej. Rogalewa

Pierwsze zdjęcie, dokonane w  Gdańsku bezpośrednio po kapitu lacji Niemców
w tym rejonie. łot Florian Staszewski
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N A  G D Y N IĘ  PRZEZ K A C K
Brygada podporządkowana została 11 

gward. korpusow i pancernemu i  przesunięta 
była dnia 23. I I I .  do lasów na zachód od m. 
W . Kack, gdzie wspólnie z 34 radź. brygadą 
pancerną przygotowywała się do natarcia. 
T ym  razem znowu nacierać miała na Gdynię 
od południa, gdzie obrona opierała się na 
strum ieniu Kack, płynącym  w  dolin ie o! gwał­
townych spadkach, brzegach stromych i  za­
lesionych. O brona tego odcinka wzmocniona 
była przez artylerię okrętową grupy niszczy­
cieli, strzelającą z zatoki Gdańskiej.

Om ijając W . Kack obejściem od północy,
I br. panc. oraz radzieckie wojska pancerne 
do ta rły  przed południem  dnia 24. I I I .  do g łó ­
wnej pozycji oporu.

Ca ły dzień i  noc z 24/25. I I I .  trw a ł bój
0 w yłom  w  pozycji nieprzyjacielskiej. B ó j ten 
b y ł szczególnie groźny dla czołgów, które w  
nocy b y ły  bezpośrednio atakowane przez 
specjalnie wyszkolone grupy niszczycieli 
czołgów.

N ad ranem pozycja została przerwana, a 
oddzia ły brygady w targnęły wraz z piechotą 
radziecką na po łudniowe przedmieście G dy­
n i. A żeby uniknąć bocznego ognia z niezdo­
bytych jeszcze wzgórz O rłow a, nacierające 
wojska przedostały się na rozległe przed­
mieścia W itom ina, a dalej już  skrajem lasu
1 wzdłuż to ru  kolejowego pa rły  na północ 
do G d y n i; dnia 26 marca doszły do po łu ­
dniowego skraju miasta do w y lo tu  u l. Świę­
tojańskiej.

N oc z 26/27 marca zeszła na zajmowaniu 
podstawy wyjściowej, na nawiązaniu ścisłej 
łączności z oddziałam i 313 i  132 dp. arm ii 
radzieckiej, z k tó rym i polskie czołgi ruszyć 
m ia ły do w a lk i o miasto.

O d świtu natomiast trw a ło  intensywne 
rozpoznanie przedpola patro lam i bo jowym i, 
celem w ykryc ia  źródeł nieprzyjacielskiego o- 
gnia; rozpoznanie to by ło  utrudnione, gdyż 
południowa część miasta chroniona by ła  do­
datkowo przez pola minowe i  row y przeciw- 
czołgowe.

Rano ruszyło natarcie. Rozpoczął się bój, 
noszący wszelkie cechy w a lk  w mieście. N ie ­
przyjacie l obsadził domy i piwnice, skąd na 
małą odległość prowadził ogień z kró tko- 
dystansowej b ron i przeciwpancernej (Panzer- 
faust).

Ciężkie w a lk i rozgorza ły na głównej arterii 
gdyńskiej na ul. Świętojańskiej, gdzie zdo­
bywano poszczególne dom y; oko ło po łudnia 
ulica Świętojańska została opanowana i bój 
przeniósł się na plac Kaszubski, toczył się 
o Yacht C lub i basen Piłsudskiego.

G D A Ń S K  W R A C A  D O  P O LS K I
Zdobyciem basenu zakończono walkę o 

Gdynię. W  ciągu tego dnia, nadszedł rozkaz 
marsz. Rokossowskiego, k tó ry  po lecił natych­
miastowe wydzielenie ze składu I br. pancer­
nej Batalionu Zm otoryzow anych F izylierów  
oraz jednego p lu tonu czołgów do działania 
na drugi po rt po lski — na Gdańsk.

Baon fizy lie rów  p rzyby ł do Langfuhr na 
punkt I przeznaczenia, gdzie wszedł pod roz­
kazy dowódcy 49 korpusu strzeleckiego, w 
Gdańsku trwała ostra walka, nieprzyjaciel 
b ro n ił się na wschodnim  brzegu „M artw e j 
W is ły ". , .

Całe miasto, zniszczone już  poprzednim i 
walkam i, objęte by ło  morzem płom ieni i spo­
w ite dymami.

D n ia  28 marca, podczas gdy jeszcze trw a­
ła b itw a o Gdańsk, z Baonu Zm ot. F izyl. 
wydelegowany został oddział, k tó ry  repre­
zentował wraz z dowódcą I brygady panc., 
W ojsko Polskie na uroczystości zawieszenia 
na Ratuszu Gdańskim polskiej flag i narodo­
wej, na znak symbolicznego przejęcia tego 
po rtu  przez Państwo Polskie.

N a  uroczystości te j obecni b y li przedsta­
wiciele Dowództwa W ojsk i  przedstawiciele 
prasy ZSRR.

Po zdobyciu Gdańska Baon Zm ot. Fiz. 
zakwaterowany został w  rejonie fab ryk i wa­
gonów po zachodniej stronie „M artw e j 
W is ły ".

W A L K I O KĘPĘ O K S Y W S K Ą  
(1. IV . -  5. IV . 45 r.)

Po utracie portów  w  G dyn i i  Gdańsku 
niemiecka obrona straciła już  swój sens ope­
racyjny. Zacieśniona na m ałym  skrawku te-

28 I I I  1945. Mom ent zawieszenia polskiej flag i narodowej na gmachu Dw oru Artusa.
w  Gdańsku. rys . S ła w o m ir S ie reck l

renu (oko ło  10 km 2) nie mogła ju ż  mieć ża­
dnych nadziei na jakiś pom yślny dla siebie 
zwrot. N iem cy lic z y li jedynie na parodniowe 
opóźnienie wojsk sprzym ierzonych, aby ewa­
kuować resztki swych sił drogą morską z 
przystani Kwarantanna (Babi D ó ł).

Dogodne dla nieprzyjaciela terenowe wa­
runk i obrony Kępy Oksywskiej, tego ostat­
niego trzymanego przez N iem ców skrawka 
Polskiego W ybrzeża, b y ły  przyczyną k ilk u ­
dniowego pozornego zastoju większych dzia­
łań zaczepnych ze strony polsko-radzieckiej.

Czas. od dn. 29. I I I .  do 31. I I I .  45 r. w y ­
korzystano na dokładne rozpoznanie pozycji 
obronnych nieprzyjaciela i  na koncentrację 
w o jsk w  miejscach uderzenia.

W  okresie tym  bataliony czołgów rozpo­
znawały przez walkę przedni skraj pozycji 
nieprzyjaciela na Kępie Oksywskiej i  roz­
mieszczenie źródeł ognia szczególnie groźne­
go dla b ron i pancernej.

Natarcie na Kępę Oksywską ruszyło 1. 
IV . z podstawy wyjściowej na wschodnim 
skraju m. Rumia i  po pom yślnych dla siebie 
walkach wstępnych — zajęto ko l. Dębogórze 
i las na zachód od m. Suchy Dw ór.

Następnego dnia natarcie posuwało się 
dalej i  oddzia ły własne doszły do zach. skra­
ju  m. Pogórze.

D n ia  4. IV . zajęto m. Suchy D w ór, a I I  
baon czołgów wspierał 24 p. p. radzieckiej 
w  akcji na Pogórze od płnc.-wschodu. O pór 
nieprzyjaciela słabł z każdym dniem, a sprzy­
mierzone wojska zacieśniały coraz bardziej 
obronę niemiecką i  spychały ją do morza.

Dn ia 5. IV . I. br. panc. i  10 gw. d. p. za­
ję ły  ostatecznie Pogórze i  Kossakowo oraz 
manewrem oskrzydlającym od południa do­
szły przez Nowe Obłuże do m. Kwarantanna 
(Babi D ó ł).

Po dojściu do urwistego brzegu wscho­

dniego skra ju  Kępy Oksywskiej czołgi otw o­
rz y ły  ogień do niszczycieli 1 niemiec­
kich, które  znajdowały się na m orzu i  wspie­
ra ły  ogniem obronę nieprzyjaciela oraz ewa­
kuow a ły bark i na H e l. Ogień ten zaskoczył 
okręty, które w yco fa ły  się poza zasięg a rty­
le r ii czołgów, a jeden z okrętów  stanął w 
ogniu.

0  godz. 17.00 wykonano manewr na m. 
Oksywie, gdzie unieszkodliw iono silną bate­
rię a rty le rii nadbrzeżnej.

P O M Ś C IL IŚ M Y  O B R O Ń C Ó W  
W Y B R Z E Ż A  Z  1939 R.

Już następnego dnia 6. IV . Brygada brała 
udzia ł w  uroczystym  podniesieniu flag i naro­
dowej na Ratuszu w  G dyn i, oraz w  akcie 
symbolicznego ślubowania Polskiemu M orzu.

Dnia 7. IV . przeszła Brygada z G dyn i 
przez O rło w o —Sopoty do Gdańska, gdzie 
połączyła się z Baonem Zm otoryzow anych 
F izylierów .

Działania bojowe o Polskie M orze zostały 
zakończone.

1 Brygada Pancerna otrzym ała podzięko­
wanie od Generalissimusa Stalina oraz po­
chwały od dowódców poszczególnych ugru­
powań w o jsk radzieckich za chlubne współ­
działanie.

Czołgiści polscy, wydzie len i z I. A rm ii i 
rzuceni do działań o p o rty  polskie, po tra fili 
wykazać się nie ty lk o  bitnością godną tra ­
dycji 1 A rm ii i  swej b ron i specjalnej, lecz 
swoim zachowaniem się podnieśli ducha Po­
laków  przygnębionych długotrwałą oku- 
pacją.

I  B r. panc. w  pe łn i zasłużyła sobie na 
nazwę „Im . Bohaterów W esterplatte", gdyż 
dzięki je j walecznym żołnierzom  powróciła 
Polska na w iek i nad swoje morze, nad
Bałtyk!...

pik. dypl. W itold Brzeziński
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Marszałek Żymierski w Gł. Porcie Mar. W oj.
D ekoracja  orderem  Polski O drodzonej I I I  kl.

D -cy Mar. W o j. K on tradm ira ła  W ł. Steyera

Rozrastająca się w  szybkim tempie Odrodzona M arynarka  
W ojenna gościła w  drugiej połowie lutego M inistra Obrony N a ­
rodowej, marszałka M ichała Żymierskiego, który dokonał in ­
spekcji jednostek stacjonujących w  G łównym  Porcie W ojen­
nym M ar. Woj.

Marszalek Żym iersk i p rzy jm uje  raport komendanta Oficerskiej 
S zkoły Alar. W oj.

Kursanci i podchorążowie O .S.M.W. uszeregowani do przeglądu.

Omawianie spraw wyszkoleniowych z oficeram i . 
Dowództwa O.S.M.W.

zd jęc ia : ¡ppor. P op ław sk i

Marszałek Żym ierski od pierwszych dni organizowania na­
szej młodej M aryn ark i W ojennej okazał szczególne zaintereso­
wanie je j sprawami, pomagając niejednokrotnie Dowództwu 
M ar. Woj. w  pokonywaniu napotkanych trudności. M arynarze  
polscy darzeni przez M arszałka Polski szczególną sympatią, 
odwzajem niają się szczerym, serdecznym, m arynarskim  uczu­
ciem, toteż każda w izytacja M aryn ark i W ojennej przez M a r­
szalka, jest dla nich głębokim przeżyciem, które na długo po­
zostaje w  pamięci.

Marszałek w  towarzystwie Dowódcy M ar. W oj. kontradm i­
ra ła W łodzim ierza Steyera, Szefa Sztabu Głównego M ar. Woj. 
km dr. por. Stanisława Mieszkowskiego i  wyższych oficerów  
Sztabu M ar. W oj. przeprowadził szczegółową inspekcję G łów ­
nego Portu Wojennego i stacjonujących na jego terenie od­
działów marynarskich. M arszałek żywo interesował się stanem 
urządzeń portu, inform ując się wyczerpująco o trudnościach i 
potrzebach na poszczególnych odcinkach pracy. Marszałek udzie­
l i ł  Dowództwu M ar. W oj. szeregu fachowo-wojennych wskazó­
wek i nakreślił wytyczne dalszego rozwoju M aryn ark i W ojen­
nej. Obok ważnych problemów, Marszałek rozpatrzył i rozstrzy­
gnął szereg drobnych spraw, nie pom ijając żadnej choćby n a j­
drobniejszej kwestii, rozwiązanie której odegrać może jakąś 
rolę w  dalszym rozroście naszej siły morskiej. W ielk ie do­
świadczenie wojenne i .życiowe M arszałka Żymierskiego, oraz 
szczególne zainteresowanie sprawam i morskimi dopomogły w  
w ielu  wypadkach do rozwiązania szeregu doniosłych zagadnień 
obrony naszego szerokiego dostępu do morza.

W iele czasu i uwagi poświęcił także Marszałek przeglądowi 
oddziałów M ar. W oj., rozmieszczonych na terenie portu. M iędzy  
innym i dłużej zatrzym ał się w  Oficerskiej Szkole M ar. W ojen­
nej, gdzie w  czasie wygłoszonego przemówienia, podkreślił do­
niosłe znaczenie szkolenia nowych kadr fachowców morskich 
i  polecił zwrócenie jak  największej uwagi na akcję szkolenio­
wą, oraz na podniesienie poziomu wiedzy wśród kursantów. 
W raz z Komendantem Szkoły Oficerskiej, Marszałek zwiedził 
sale wykładowe Szkoły, wyposażone w  dużą ilość przyrządów  
i aparatów pomocniczych.

Przem awiając do zebranych w  sali podchorążych i kursan­
tów  O ficerskiej Szkoły M ar. W oj., M arszałek Żym ierski wezwał 
ich do dalszej wytężonej pracy i  do zwiększenia w ysiłków  w  
nauce, gdyż nie wykładowca, lecz sam uczeń decyduje o tym. 
w  jak im  stopniu wykorzysta czas przeznaczony na szkolenie. 
Następnie M arszałek naw iązał rozmowę z poszczególnymi k u r­
santami, inform ując się o ich potrzebach i  pracy, wysłuchując 
także próśb niektórych podchorążych i kursantów. Marszałek 
w yraził swe zadowolenie z postępów w  rozwoju i podnoszeniu 
poziomu Szkoły Oficerskiej.

Inspekcja M in istra Obrony Narodowej, podobnie ja k  po­
przednie, stała się wydarzeniem, wokół którego skupiła się nie 
tylko uwaga oficerów i  m arynarzy, ale wszystkich obywateli 
Wybrzeża, żywo interesujących się rozwojem Odrodzonej M a ­
rynark i W ojennej. W zrastający stan liczebny wyszkolonych fa ­
chowo m arynarzy, oraz zwiększająca się stopniowo flota, w zm a­
cniana poważną siłą broni pomocniczych, ja k  lotnictwo mors­
kie, arty leria  nadbrzeżna itd., —  to wszystko wzmaga poczucie 
bezpieczeństwa polskiego Wybrzeża.

M a r s z a ł e k  Ż y m i e r s k i  d a ł  w y r a z  s w e m u  u z ­
n a n i u  d l a  p r a c  i  o s i ą g n i ę ć  M a r y n a r k i  W o j e n ­
n e j ,  d e k o r u j ą c  p o d c z a s  o d p r a w y  s z t a b o w e j  J e j  
D o w ó d c ę ,  k o n t r a d m i r a ł a  W ł o d z i m i e r z a  S t e y ­
e r a  w y s o k i m  o r d e r e m  P o l s k i  O d r o d z o n e j  I I I  kl .

M arszałek podkreślił duże zasługi ktradm . Steyera w  dziele 
odbudowy i organizacji Odrodzonej M aryn ark i W ojennej. M a r­
szałek zwrócił także szczególną uwagę na nowe aspekty pracy 
i  służby, jak ie  powinny cechować nowego oficera m arynarki. 
Nie tylko osiągnięcie wysokiego poziomu specjalizacji w  swej 
morskiej służbie winno być celem oficera, ale nade wszystko 
konstruktywna i świadoma praca dla całego W ojska Polskiego 
i całej Polski. N ie można ograniczać się do wąskiego odcinka 
służby, lecz trzeba zawsze sięgać dalej, trzeba włączyć się w  po­
tężny ry tm  odbudowy i  rozbudowy, w  ry tm  pracy całego spo­
łeczeństwa. •

M arszałek Żym ierski w yraził swe zadowolenie z w yników  
inspekcji dziękując Dowództwu, oficerom i  marynarzom  za o- 
fia rn ą  pracę i wzorową służbę. Wysokie odznaczenie, jak ie  
otrzym ał Dowódca M ar. W oj. jest wyrazem uznania nie tylko  
dla zasług ktradm . Steyera, ale i dla wszystkich m arynarzy  
Odrodzonej M aryn ark i W ojennej.
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TAKTYKA
OKRĘTU PODWODNEGO

(Z  W IZ Y T Ą  U  PO D W O D N IK Ó W )

„T ak tyka  okrętu podwodnego" — oto temat, k tó ry  zastaliśmy 
„na rozpracowaniu’ ', składając w izytę podwodnikom . Potra fi on 
niewątpliw ie zainteresować nawet przygodnego słuchacza. N ic  więc 
dziwnego, że słowa w ykładow cy chwytane są nieomal w  locie przez 
skupionych kursantów. Ciszę napiętej uwagi audytorium  zamąca je ­
dynie skrzypienie ołówków, notujących posłyszane wiadomości. W  
niew ielkiej sali siedzą za stołam i pospołu, kom andorzy, porucznicy 
i  starsi podoficerow ie m arynarki, kurs pływania podwodnego bo­
wiem, ma za zadanie uzupełnienie w iedzy fachowej tych wszystkich 
oficerów i podoficerów — podwodników, k tó rzy  podczas w o jny 
przebywając już  to w  obozach internowania, już to w  jenieckich, 
nie m ieli możności utrwalać i  pogłębiać swej w iedzy m orskiej, nie 
mówiąc już  o przyswajaniu nowych doświadczeń, zdobyczy, jakie 
w  ciągu tych długich 6 la t zostały osiągnięte przez f lo ty  podwodne 
państw walczącyh.

— Najw iększą trudnością w  taktycznym  użyciu okrętu pod­
wodnego b y ł moment utrzym ania łączności w  stanie zanurzenia 
z jednostkam i nawodnym i i  samolotami. O krę t podwodny po zanu­
rzeniu trac ił ja k  dotychczas automatycznie wszelki kon takt ze 
światem i, pom ija jąc, peryskop, b y ł nieomal zupełnie ślepy. Już 
przed ostatnią wojną jednak, a w  okresie jej trwania w  jeszcze 
większym stopniu, przeprowadzono próby zastosowania aparatów 
u ltradźw iękowych dla utrzym ania tej łączności. Rezultaty 
tych prób w ypad ły dość pomyślnie i  w  ostatniej wojnie 
okręty podwodne używ ały już  tych aparatów. Doświad­
czenie wykazało jednak, że kwestia łączności o. p. w  stanie zanu­
rzenia nie została jednak przez aparaty ultradźw iękowe dostatecznie 
rozwiązana, gdyż.dla skierowania sygnałów ultradźw iękowych trzeba 
znać chociażby w  przyb liżen iu pozycję jednostki nawodnej, z którą 
pragnie się nawiązać łączność. W arunek ten w  znacznym stopniu 
niweluje znaczenie aparatów ultradźw iękowych — Kom andor S. 
rozw ija przed kursantam i szczegółowo kwestię po kwestii, punkt po 
punkcie, zapoznając ich z całością nowoczesnej ta k ty k i okrętów 
podwodnych. O d czasu do czasu pod adresem w ykładow cy pada 
pytanie, w tedy następuje drobiazgowe i wyczerpujące wyjaśnienie. 
Zdarza się to jednak rzadko, gdyż wykładowca traktu je  obszernie 
temat, przytaczając wiele przykładów  z ostatniej w o jny  i doświad­
czeń polskich okrętów.

Jak w ie lk im  niebezpieczeństwem jest brak łączności z okrętem 
podwodnym  w  stanie zanurzenia, świadczy wypadek z naszym 
okrętem podwodnym  „Jastrząb’’ , k tó ry  podczas jednego z pa tro li 
podwodnych zszedłszy ty lk o  nieznacznie ze swego sektora, został 
wzięty przez niszczyciel norweski za okręt niem iecki i  obrzucany 
bombami g łębinowym i. N ie  pomogło nawet to, że „Jastrząb" w y ­
puścił umowną boję dymną, a w  końcu w ych y lił się na powierzchnię 
by podać sygnały. Zapał bo jow y „N orw ega”  b y ł już  tak w ie lk i, że 
i to nie pomogło. „Jastrząb”  został ostrzelony z działek i ledwo zdo­
ła ł ponownie zanurzyć się i  wyjść cało z tej opresji. W łaśnie podczas 
tego wypadku Komendant naszego K ursu został ranny w  nogę" 
— dodaje kom andor zarządzając przerwę.

Komendant K ursu P ływania Podwodnego, km dr R „ staje się 
bohaterem opowiadań wojennych. Cała przerwa up ływ a na opo­
wiadaniu jego licznych, a szczególnie ciekawych przeżyć. M ia ł ich 
bowiem nie mało w  ciągu swej służby na okrętach podwodnych 
podczas ostatniej w o jny  z Niemcami. Przez k ilka  la t brał udział w 
walkach „Jastrzębia” , „Soko ła" i  „D z ik a ” na m orzu Północnym 
Śródziemnym i  innych, zwalczając statki i  okrę ty państw osi. Za 
dzielność i  waleczność otrzym ał „V ir tu t i M il ita r i” i  wiele odznaczeń 
alianckich, a gdy ty lk o  to stało się możliwe, w róc ił na pokładzie 
ORP „B łyskaw ica", jako je j dowódca do O jczyzny. Dziś swoje bo­
gate doświadczenie i  swą wiedzę przekazuje kursantom.

„N ie  rozumiem dlaczego dowódca norweskiego niszczyciela nie 
poniósł żadnej większej ka ry? ”  — py ta  jeden z oficerowi. — „Prze­
cież wówczas ran ili nie ty lk o  naszego komendanta, ale i  w ie lu  innych 
a „Jastrząb" też dostał po rząd n ie li!

W ykładowca obiecuje tę kwestję za chwilę wyjaśnić na w yk ła ­
dzie i zarządza koniec przerwy. M ilkn ą  rozm owy, gasną papierosy. 
Znów  zasiadają kursanci w  ciszy za stołami.

„A b y  zrozumieć w y ro k  sądu wojennego, uniew innia jący do­
wódcę norweskiego niszczyciela, k tó ry  omal, że nie zatopił „Ja­
strzębia” , trzeba dobrze poznać psychozę,, jaka panowała podczas 
w o jny  na okrętach i  wczuć się w  nią. Dowódca i  załoga okrętu, 
znajdującego się w  niebezpiecznym sektorze, przez wiele dn i z w y ­
tężeniem obserwują w idnokrąg i  powierzchnię morza, przede- 
wszystkim  w  obawie przed atakiem okrętu podwodnego. N ic  więc 
dziwnego, że nagłe ukazanie się peryskopu w  pob liżu  okrętu w y ­
w o łu je  piorunujące wrażenie na załodze i  dowódcy. N ie  może on 
i nie ma czasu przypuszczać, że jest to może w łasny okręt. Każda 
stracona chwila przyb liża bowiem niebezpieczeństwo zagłady, toteż 
natychmiast każdy dowódca po prostu machinalnie nakazuje ata­
kowanie bombami g łęb inowym i i  ogniem a rty le rii spostrzeżony 
okręt podwodny, skierowując swój okręt dziobem wprost na pe­
ryskop. B rak łączności z zanurzonym  okrętem podwodnym , mści się 
w  ten sposób przede wszystkim  na załodze o. p. W  obecnej sytu­
acji okręt podwodny jest bodajże najbardziej niepewną i  niebez­
pieczną dla własnej załogi bronią morską. N ieufność w  stosunku do 
okrę tu podwodnego podczas w o jny  jest tak  w ielka, że nawet sa­

molot spostrzegłszy zanurzany a. p, przeważnie natychmiast ata- . 
kuje go, nie mając możności nawiązania z nim  łączności, nawet 
w wypadku gdy jest to własna jednostka. W y tw o rz y ły  się podczas 
ostatniej w o jny  tak paradoksalne sytuacje, że okręt podw odny po­
siadający w łasny samolot wyrzucany katapultą, p rzy pówrocie jego 
musiał na wszelki wypadek, według regulam inu zanurzać się głęboko 
w morze. A dm ira lic ja  b ryty jska po w ypadku z „O rłem ", k tó ry  także 
zaginął w  tajemniczych okolicznościach, przy w ym ijan iu  się z ho­
lenderskim o. p. zakazała w  ogóle wynurzania się podczas dnia".

Słowa w ykładow cy posiadają teraz swoistą wym owę: — „O to  
na jakie niebezpieczeństwa wystawiacie s ię"— Kursanci słuchają 
w skupieniu, ale żaden z n ich przez chwilę nie zwątp ił w  swe 
„podwodne powołanie” , żaden nie z ląk ł się czekających go niebez­
pieczeństw. W ie lu  z n ich ma już  za sobą wiele lat pływania pod­
wodnego, in n i zaś są tak zapaleni do „ka rie ry  podwodniaka że o 
lęku w  ogóle nie może być mowy. Zresztą nie ma czasu na roz- 
myślania na ten temat, bo wykładowca przystępuje do następnego 
punktu.

„W idoczność okrę tu podwodnego jest także poważnie ograni­
czona, zwłaszcza w  zanurzeniu przy dużej fa li. Przy norm alnym  w y ­
chyleniu peryskopu można obserwować morze na 10 km. p rzy spo­
kojne j fa li, przy dużej — trzeba peryskop podnieść wyżej, przy czym 
często się zdarza, że mniejsze o. p. bywają wyrzucone przez fale na 
powierzchnię, co może się źle skończyć —”  dodaje już  niesłużbowo, 
z uśmiechem.

„W  celu zwiększenia widoczności o. p. we flotach Francji 
i W łoch  zastosowano wodnosamoloty, które znajdowały się na po­
kładzie okrętu podwodnego w  specjalnym kolektorze — nacisko- 
trw a łym  hangarze, ze z ło rzonym i skrzydłam i, by  w  odpowiedniej 
chw ili — po k ró tk im  manewrze przygotowawczym , p rzy  pomocy 
katapulty  wystartować w  powietrze. Zadania takiego samolotu ogra­
niczały się do wyśledzenia jednostek nieprzyjaciela. Niemieckie 
okrę ty podwodne w  tym  samym celu używ ały specjalnych alum i­
n iowych latawców, do k tórych przyw iązywano obserwatora, k tó ry  
unosił się do 30 metrów nad powierzchnię morza, uzyskując zna­
cznie dalszą widoczność". —

Dalszy ciąg w yk ładu  zawiera niemniej interesujące szczegóły, 
wiążące się w  jedną tematyczną całość; — ta k ty k i okrętu podwod­
nego. N ie  wyczerpuje się na tym  program w yk ładów  kursu. Jeszcze 
dziś wygłoszone zostaną w yk łady  o b ron i okrę tu podwodnego, o 
wyważaniu i żyrokompasach. A  po po łudniu nabytą wiedzę teore­
tyczną uzupełniają kursanci na swym własnym okręcie podwodnym.

Wykładowca objaśnia schematy okrętów podwodnych

Kursanci w  czasie w ykładu <ot> w .a .p ., uici«jew«kl
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SŁUŻBA
holowniczo -  ratownicza
Sprawna, szybka i  dokładna obsługa por­

tu  w  dużej mierze zależy od dobrze w ypo­
sażonej i  zorganizowanej służby holowniczo- 
ratowniczej.

W  spadku po zawierusze wojennej o trzy ­
maliśmy mocno przetrzebiony tabor ho lo­
wniczy, którego rozm iary okazywały się za 
szczupłe ju ż  w  pierwszych dniach pracy na­
szych portów. Zatopione w rak i stanow iły do­
datkowe niebezpieczeństwo dla żeglugi, k tó ­
rej rozwój w  tych warunkach nie przedsta­
w ia ł się w  zbyt różowych barwach. Do roz­
ległych zadań służby ratowniczo-holowniczej 
doszło jeszcze jedno: wydobywanie zatopio­
nych jednostek. Sprawa ta miała jednak .o 
ty le  dobrą stronę, że wydobywanie tych jed­
nostek przyczynia ło się w  konsekwencji nie 
ty lk o 'd o  oczyszczania basenów portowych, 
ale w  częstych wypadkach i do jednoczesne­
go powiększenia taboru pływającego. W ydo ­
byte jednostki, które przedstawiały sobą jesz­
cze pewną wartość wędrowały na remonty 
do stoczni, by po jakimś czasie przystąpić 
do norm alnej pracy.

Służba holowniczo-ratownicza na naszym 
W ybrzeżu zorganizowana została w  ramach 
osobnego w ydzia łu  „Żeglug i Polskie j” . W y ­
dział ten, oprócz norm alnej służby manewro­
wej w  obrębie portu , otrzym ał dalsze zada­
nia, ja k : holowanie dalekomorskie, podno­
szenie wraków, oraz niesienie pomocy stat­
kom, które u leg ły awarii. Tabor pływający 
składa się ogółem z 15 ho low ników  i jednego 
statku ratowniczego „Sm ok". Tabor ten zo­
stał rozdzie lony pom iędzy poszczególne por­
ty  w  następujący sposób: G dynia i Gdańsk 
otrzym ały po 6 ho low ników , Szczecin 2 jed­
nostki. Ponadto statek „H e rku les" spełnia 
rolę ho lownika dalekomorskiego.

W  pierwszym etapie prac w  okresie po­
wojennym  g łów ny nacisk położono na spra­
wę oczyszczenia basenów portowych z jed­
nostek zatopionych w  czasie działań wo jen­
nych, lub  też celowo niszczonych przez ustę­
pującego okupanta. W raz ze wzrostem moż­
liwości technicznych ros ły  rozm iary tej akcji, 
której bilans za ro k  1946 przedstawiał się 
następująco: w ydobyto  statek s/s „W arta " 
(4.956 B R T ), elewator do bunkrowania stat­
ku, oraz dragę ssącą.

Rok 1947 przyn iósł nowe i znacznie w ięk­
sze sukcesy. D zięk i wzmożonym pracom, a 
także lepszemu wyposażeniu technicznemu, 
zdołano wydobyć dźw ig p ływający, s/s 
„W anda", s/s „Ingero is” , s/s „O tto  A lfre d  
M ü lle r" , dragę ssącą, dragę czerpakową, oraz 
jedną szalandę. Ponieważ, ja k  dotąd, port 
szczeciński jest szczególnie o b fity  we wraki, 
w najbliższym czasie wyruszy do Szczecina 
ho low n ik  „Sm ok", którego pomoc niew ątp li­
wie w  znacznej mierze przyczyn i się do 
oczyszczenia basenów portowych.

N iem niej poważne sukcesy ma do zano­
towania służba ratownicza, k tóra w  latach 
1946—47 ściągnęła z m ie lizny szwedzki sta­
tek „C ey lon ", norweski „Fana” , holenderski 
„P ro Patria", oraz szwedzki „ L i l ly  1” .

W  noc sylwestrową 1948 r. dokonano nie 
lada w yczynu ściągając z m ie lizny w  pobliżu 
U s tk i szwedzki statek „O rkan ”  (patrz repor­
taż obok), k tó ry  został następnie przez nasze 
ho low n ik i przeholowany do A n g lii.

Holowanie dalekomorskie jest osobną 
dziedziną pracy w ydzia łu  holowniczo-rato- 
wniczego i  należy przyznać, że i  na tym  od­
cinku osiągnięto poważne sukcesy, których 
wyrazem może być chociażby fakt w p łyn ię ­
cia pierwszego zamówienia zagranicznego, na 
zasadzie którego nasze dalekomorskie ho lo­
w n ik i wkrótce przystąpią do holowania po­
chodzących z demobilu łodzi desantowych 
z A n g lii do Danii.

Rosnące wciąż zaufanie do naszej służby 
holowniczo-ratowniczej jest najlepszym do­
wodem pomyślnego jej rozwoju.

S.O.S. „ORK1/1/»* Z

Szwedzki statek ,,O rkan" (380 BR1.), p łynący do naszych portów , w  czasie szale­
jącego na B a łtyku  sztormu utknął na miełiź nie w odległości 4-ch m il na zachód od Ustki.

Niesprzyjająca pogoda utrudniała w znacznej mierze akcję ratowniczą, która w tych 
warunkach trwała przez szereg dni, nie przynosząc pożądanego rezultatu.
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S.O.S. „ O R K A H I“  i

Z  pomocą „O rkanow i" p rzyby ły  nasze ho low nik i „ Czapla"  i „H erku les". N iebez­
pieczny przechył statku groził w każdej chw ili katastrofą. Należało w  dalszym ciągu kon ­
tynuować podjęte prace.

Dopiero w N oc Sylwestrową na 1948 r. uciążliwa praca ekspedycji ratowniczej zo­
stała uwieńczona pomyślnym rezultatem. „O  rkan" — po prow izorycznej naprawie usz­
kodzeń, został przeholowany do jednego z portów  zagranicznych.

5  minut u rzeczoznawcy
a w a r y j n e g o

Siedzę p rzy  b iu rk u  swego gabinetu z o łó w ­
k ie m  w  rę ku , ale n ie piszę, bo m yś la m i jestem  
na stoczn i, gdzie ju t r o  m a być zadokow any sta­
te k  „T O R U Ń “  d la  n a p ra w y  dz iobow e j jego 
stew y, k tó rą  sobie poważnie ro z b ił o nabrzeże 
Basenu W ęglow ego. Pow szechny Z a k ład  Ubez­
pieczeń W za jem nych, w  k tó ry m  sta tek  ten , ja k  
w szystk ie  po lsk ie  je d n o s tk i, je s t ubezpieczony, 
zaw ia d o m ił m n ie  w czo ra j te le fon iczn ie  o te j 
a w a r ii, z leca jąc m i dozór te ch n iczny  prac re ­
m o n tow ych  z ic h  ram ien ia . Jako  jeden  z k i lk u  
zap rzys iężonych przez Izbę  P rzem ys ło w o-H an ­
d low ą  rzeczoznaw ców  a w a ry jn y c h  uda łem  się 
na tych m ia s t na s ta tek , gdzie ju ż  zasta łem , po ­
za kap ita n e m  s ta tku , inspe k to ra  okrę tow ego 
G A L ‘u, oraz su rveyo ra  to w a rzys tw a  k la s y f ik a ­
cy jnego.

Po p rz y b y c iu  na sta tek  zapoznałem  się z 
p rzeb ieg iem  w yp a d ku  (w y ja śn ie ń  u d z ie lił k a p i­
tan , reszta — z zap isków  w  D z ie n n iku  O krę to ­
w ym ), po czym  poszedłem na dziób s ta tku , żeby 
s tw ie rd z ić , ja k ie g o  ro dza ju  są szkody, k ie d y  i 
ja k  m ożna je  na p ra w ić , czy kon ieczne je s t za- 
dokow an ie  s ta tku , ja k  d ługo w  p rzyb liże n iu  
trw a ć , będą prace w  do ku  i  ja k ie  będą p rz y ­
puszczalne koszty  na p raw y.

W szystkie  te  kw estie  muszą być uw id o czn io ­
ne w  ateście a w a ry jn y m , w y s ta w io n ym  przez 
rzeczoznawcę na spec ja lnych  b lan k ie tach . A tes t 
ta k i je s t dokum en tem , uznaw anym  przez w szy­
s tk ie  na rody  i  je s t często podstaw ą do roz liczeń 
m iędzynarodow ych .

J u tro  w ięc  zdecydu je  się w  ponow ne j na ra ­
dzie in żyn ie ró w , re p re ze n tu ją cych  in te resy  po ­
szczególnych s tro n , c h a ra k te r i  ro zm ia r napraw . 
Choć szkoda je s t dość poważna, n ie  sp raw ia  m i 
je d n a k  specja lnego k ło p o tu , gdyż k w e s tii spo r­
n ych  p raw ie  że n ie  m a. N a leży ty lk o  d o p iln o ­
wać, by  re m o n t b y ł w yk o n a n y  szybko i  d o k ła ­
dn ie , oraz, żeby ściśle b y ły  oddzielane prace 
a w a ry jn e  od ro b ó t n o rm a ln ych , Idą cych  na ra ­
chunek  a rm ato ra .

Inacze j m a się rzecz z aw a rią , k tó re j ak ta  
leżą przede m ną. O to z w ró c iła  się do m n ie  f i r ­
m a „A g m o r“ , w ys tęp u jąca  ja k o  g d yń sk i agent 
szwedzkiego s ta tk u  „O r io n “ , k tó r y  z ło ży ł p ro ­
tes t p rzec iw  h o lo w n ik o w i p o rto w e m u  za uszko­
dzenie m u  n a dbu rc ia  podczas dopychan ia  s ta tku  
do nabrzeża. W ystępu ję  ty m  razem  w  ob ron ie  
Szweda. In te re só w  h o lo w n ik a  b ro n i m ó j ko lega 
po fachu, inż. K „  od rzuca jąc  p re tensje  s ta tku  
(i m o je ), w ychodząc z założenia, że h o lo w n ik  
b y ł na us ługach s ta tku .

Pod w zględem  te ch n iczn ym  doszedłem 
z m o im  p rz e c iw n ik ie m  do zgody. W spóln ie  o k re ­
ś liliś m y  ro z m ia ry  szkód, sposób, te rm in , czas i  
koszt na p raw y. Jedyn ie  kw e s tia  odpow ied z ia l­
ności jeszcze je s t sporna. T rzeba w ię c  będzie 
zabrać da lszy m a te ria ł, ja k :  k o m u n ik a t P IH M ‘u 
i przesłuchać naocznych św iadków , na końcu  
zw ołać ko n fe re n c ję  s tro n  za in te resow anych . 
S/s „O r io n “  w raca  za trz y  d n i do N ow ego P o r­
tu . P raw dopodobn ie  o m ó w im y  całą spraw ę w  
salonie ka p ita ń s k im  p rzy  doskona łym  szwedz­
k im  „sm ergas ie “  i  d o b rym  w h isky .

Z  m o ich  „ fa c h o w y c h "  rozm yś lań  na tem at 
szw edzkich zakąsek w y ry w a  m n ie  dzw onek te ­
le fonu.

— „H a llo , tu  m ó w i... Oh, po głosie Pan ju ż  
m n ie poznał, bardzo m i m iło ! ...Co? b u m  spadł 
i  z łam a ł się?... P rzepraszam , nie dosłysza łem : 
G ja k  Gustaw ... A h , ju ż  w ie m : S/s „G e o rg io s “  
— g re ck i s ta tek ! I  to  k a p ita n  Was, C entra lę  
Węglową» czyn i o d p o w ie d z ia ln ym i za to , że 
Wasz t ry m e r  n iechcący aż dw ie  s ta ló w k i m u 
odwiązał?... T ry m e r zdąży ł odskoczyć na bok? 
D z ię k i Bogu, S zp ita l M ie js k i i bez niego ma 
za dużo ro b o ty !... Co P an m ów i?  G re k  n ie  chce 
w y jść  z p o rtu , aż m u n ie  zap łacic ie  za no w y  
bum , lu b  dacie gw aranc ję  bankow ą?!... A leż  na ­
tu ra ln ie , chę tn ie  za jm ę się tą  spraw ą, choć z 
p o to m k ie m  H om era  będzie c iężka przepraw a. 
W ięc dobrze, za dziesięć m in u t Jestem na s ta t­
ku !

M iły  C zy te ln iku , w ybacz, że p rze ryw a m  po­
gawędkę, ale śpieszę do p o rtu . P rzy  sposobno­
ści opow iem , na czym  się ten  „b a łk a ń s k i za­
ta rg “  skończył.

in ż  J. G.



S. Mieszkowski, kmdr, por,

Wiek i żywotność okrętów
Kryterium co do długowieczności okrętów wojen­

nych zawiera się w dość szerokich granicach. Normy 
wypośrodkowane przez doświadczenie zdobyte w po­
szczególnych marynarkach określiła cyfrowo pierwsza 
konferencja rozbrojeniowa okresu międzywojennego. 
Ustalono tam następujące wytyczne oficjalne: okręty 
o wyporności 3000—10 000 ton, a więc krążowniki cięż­
kie i lekkie, zbudowane przed 1. I. 20 r. (materiał po­
wojenny bezpośrednio, lub wojenny) winien żyć śred­
nio po 16 lat. Długowieczność tych kategorii okrę­
tów, lub budowanych po 1. I. 20 r. podniesiono urzę­
dowo do 20 lat. Niszczyciele, torpedowce i patrolo­
wce uzyskały następujące normy: zbudowane przed 
1. I. 21 r. — 12 lat, te same kategorie z późniejszą da­
tą założenia na pochylnię — 16 lat. Przesunięcie o 
rok prekluzyjnej daty uczyniono z uwagi na większą 
możliwość użycia na budowę mniejszych jednostek wo­
jennych pozostałości materiałów i półfabrykatów. 
Okrętów podwodnych, zbudowanych Iprzed r. 21 nie 
klasyfikowano. Wiek zbudowanych po tym terminie
— ustalono na 13 lat. Granicy wieku najcięższych 
krążowników i pancerników nie wypośrodkowano.

Umowa Londyńska przyjęła w swych wylicze­
niach normy pierwszej konferencji jako urzędowo 
ustalone, jednak nie brano podczas niej w rachubę jed­
nostek, zbudowanych w latach 1915— 18. Genewska 
konferencja morska niesławnej nieboszczki — Lig i Na­
rodów (brał w niej również udział przedstawiciel 
Mar. Woj. R. P.) postawiła propozycję, aby następu­
jące, bardziej ścisłe normy wieku okrętów, uznano za 
międzynarodowe: pancerniki i najcięższe krążowniki
— 26 lat, lotniskowce — 20 lat, krążowniki ciężkie — 
20 lat, krążowniki lekkie — 16 lat, niszczyciele -— 15 
lat, okręty podwodne — 13 lat. Pancerniki obrony 
wybrzeża uznano za najbardziej długowieczne.

Tyle czynniki urzędowe i kompetentne, — a cóż 
życie ?

Okręt wojenny jest najdroższym, i najbardziej skon­
densowanym dobrem państwa, które nim rozporządza. 
Załoga sprawna, ofiarna i świadoma tego faktu, że 
w je j rękach leży możność przedłużenia życia jej okrę­
tu, może dokonać w tej dziedzinie bardzo Wiele, zwłasz­
cza, jeśli chodzi o małe jednostki.

Złe i nieprzemyślane manewrowanie okrętem, nie­
potrzebne nurzenie na fa li i nadużywanie szybkości, 
złe i gwałtowne kotwiczenie, postój burta w burtę w fa­
lujących basenach, zaniedbywanie ciągłego użycia ela­
stycznych odbijaczy i nieprzepisowe zakładanie niewła­
ściwych cum — to etapy do tym szybszego zużycia okrę­
tu. Załoga, która „liże swój okręt“ , tocząc bez przerwy 
walkę z jego największymi wrogami: rdzą, wilgocią, 
brudem i zaniedbywaniem natychmiastowych napraw, 
drobnych codziennych uszkodzeń — na przekór orze­
czeniom najmędrszych konferencyj, jest w stanie 
znacznie przedłużyć jego wiek.'

Amerykanie już po dziesięciu latach odstawiali 
,,na sznurek“ swoje, wielkimi seriami budowane, nisz­
czyciele w okresie międzywojnia, ale okręty te po la­
tach przywrócone do czynnego żywota potrzebami 
drugiej wojny światowej, po odstąpieniu ich flocie 
brytyjskiej dziesiątki razy przemierzały Atlantyk, to­
piąc około setki „ubotów“ i zestrzeliwując setki „flug- 
cojgów“ .

Jako przeciwny przykład, możemy przytoczyć na­
wet pisemne wypowiedzi naszych bezkrytycznych wro­
gów, jakim i we wszystkim byli Niemcy. Przyznawali 
oni, że żywotność ich wojennych torpedowców, będą­
cych w polskich rękach, a budowanych przecież w do­
bie największych niedostatków materiałowych (rok 
1917 „Śląsk 1“ , „Krakowiak 1“ , „Kujawiak 1“ i

„Podhalanin“ ) była niezwykle wydajnie przedłużona 
ętaranną obsługą i ofiarnością załogi. Rzeczywiście, 
żywot tych okrętów przekroczył przewidziane dla nich 
normy o 7—8 lat, nie wliczając dwu lat perypetii wo­
jennych, a przede wszystkim braku gwarancji na ma­
teriał, z jakiego zostały wybudowane. Tutaj wcho­
dziły w rachubę nie tylko ręce polskich marynarzy, 
ale i ich serca podświadomie pragnące nadrobić lek­
komyślność przodków w naszych sprawach morskich. 
Podobnymi uczuciami ożywieni, marynarze radzieccy 
umieją bardzo wydatnie przedłużyć życie swych okrę­
tów.

Bardzo opłacającym się sposobem przedłużenia 
życia okrętu jest odpowiednio zaplanowany w czasie 
i zakresie robót jego kapitalny remont, połączony zwy­
kle z modernizacją i częściową przebudową. System 
ten stosuje się z reguły dla większych okrętów państw 
małych, nie będących całkowicie usamodzielnionymi 
przemysłowo.

W ten sposób udało się nam w pełni przerobienie 
nawet małego okrętu, jakim był ORP. „Mazur“ . Niem­
cy budowali go w r. 1913 dla flo ty holenderskiej, gdy 
wybuchła wojna w 1914 zostawili go dla siebie. Prze- 
wojował całą wojnę. Decyzją Rady Ambasadorów do­
stał się Polsce. W roku 1935 został kapitalnie prze­
budowany z torpedowca na szkolny okręt artyleryjski. 
Jak orzekła komisja zwołana w r. 1938, kresem jego 
żywota szczególnie pracowitego, miało być zużycie 
turbin, które miało nastąpić, w g obliczeń, w r. 1942. 
Zginął jako pierwszy ORP. w dniu 1 września 1939 r. 
„w  pełni sił życiowych i energii“ . Wszystko wskazy­
wało na to, że dożyłby niezawodnie, roku 1942, a więc 
niespotykanego, jak na torpedowiec, wieku 30 lat, a co 
jeszcze bardziej godne podkreślenia — w tym 4 lata 
wojny!

W niektórych wypadkach, zresztą nader rzadkich, 
notujemy formalnie tylko podtrzymywany długi żywot 
okrętu przez całkowite wymiany jego elementów. Jest 
to niejako „zupa na bronowym zębie“ . Do tych spo­
sobów, będących już właściwie poza nawiasem naszego 
tematu, uciekają się zupełnie małe państwa o bardzo 
ograniczonych budżetach ich marynarek. Tak więc 
zostały wymienione naprzód kotły, potem uzbrojenie, 
następnie mechanizmy pomocnicze, za nimi zaś mecha­
nizmy głównie, wreszcie % poszycia i osprzęt okrętowy. 
Właściwie więc, z pierwotnego okrętu pozostawała 
jedynie część poszycia, szkielet i drugorzędne elementy 
rurociągów. I  jeszcze jedno — nazwa!

Nazwy okrętów, zwłaszcza zasłużonych, trwają 
u w'szvstkieh morskich narodów niejednokrotnie setki 
lat. Odradzają się!
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NOWA ERA
POLSKIEGO BUDOWNICTWA OKRĘTOWEGO

Przemyśl stoczniowy jest bodajże najmłodszą gałęzią naszej 
gospodarki narodowej, nic też dziwnego, że dotychczas nie odegrał 
on poważniejszej ro li w  życiu gospodarczym państwa. B rak doświad­
czenia, tradyc ji i  fachowców w  dziedzinie budownictwa okrętowego 
u trudn ia ł wszelkie poczynania rządu Odrodzonej Polski, zmierzające 
w  k ie runku stworzenia własnego, silnego przemysłu stoczniowego, 
zdolnego obsłużyć w  wystarczającym stopniu rozw ijającą się polską 
żeglugę morską i  zapewnić je j odpowiednie miejsce wśród kra jów  
bałtyckich. Tę w ielką pracę trzeba by ło  zaczynać od nowa, od zrę­
bów. N ie  by ło  się na czym wzorować, ani oprzeć, gdyż na skrawku 
wybrzeża przed wojną, mimo dużych ambicyj i  w ysiłków , nie zdoła­
no, poza uruchomieniem małej, prow izorycznej stoczni gdyńskiej, 
wybudować ośrodka własnego budownictwa okrętowego. Wszelkie 
pważniejsze zamówienia nasza przedwojenna flo ta  handlowa zmu­
szona była realizować na stoczniach zagranicznych, co nie ty lko  u- 
jemnie w p ływ a ło  na saldo budżetowe państwa, ale hamowało jedno­
cześnie w  poważnym stopniu inwestycje w  dziedzinie rozbudowy 
własnego „ząbkującego”  przemysłu stoczniowego.

W  rezultacie, w  okresie przedwojennym  nie udało się zrealizo­
wać zamierzeń na odcinku własnego budownictwa okrętowego i  do­
piero odzyskanie szerokiego wybrzeża i  wprowadzenie racjonalnej 
planowej gospodarki narodowej pozwoliło  na założenie podwalin, 
dla stworzenia i  rozw oju własnego przemysłu stoczniowego na ska­
lę, odpowiadającą nowym  potrzebom i  nowej ro li polskiej żeglugi 
morskiej.

Uzyskując w  w yn iku  zwycięskiej w o jny  z Niemcami, szeroki 
dostęp do morza, obję liśm y zarazem szereg poważnych/ choć nie­
omal kom pletnie zniszczonych ośrodków stoczniowych, jak  — 
Gdańsk, Szczecin i  Elbląg. Problem stworzenia własnego przemysłu 
stoczniowego nie ogranicza się jednak do posiadania pewnej ilości 
stoczni. N iem niej ważną zdobyczą by ło  odzyskanie przemysłowych 
terenów Śląska Zachodniego, k tó ry  w  poważnym stopniu zdo lny 
jest zaopatrzyć nasze powstające budownictwo okrętowe w  niezbę­
dne w yroby  hutnicze i  t. p. Pozyskanie stoczni m orskich i ośrodków 
zaopatrujących je, stworzyło trw ałą bazę dla powstania i rozbudowy 
naszego przemysłu stoczniowego. Z b y t mało posiadaliśmy jednak 
środków i doświadczenia, by  ruszył on z miejsca pełną parą. Samo 
dźwignięcie stoczni ze zniszczeń wojennych i  przystąpienie do pracy 
by ło  jednak bez wątpienia cennym osiągnięciem polskiego robotnika 
i inżyniera. Odbudowane częściowo stocznie ogran iczyły z koniecz­
ności w  pierwszych dwuch latach swe prace do rem ontów statków, 
poświęcając więcej uwagi inwestycjom  niż produkcji.

W  tym  okresie odbudowa stoczni i  wyposażenie ich w  sprzęt 
p rodukcy jny  stały się zadaniami pierwszoplanowym i, warunkującym i 
dalszy rozwój naszego budownictwa okrętowego. B rak maszyn, 
dźwigów, obrabiarek i w ie lu innych niezbędnych dla wznowienia 
p rodukc ji urządzeń, b y ł największą z przeszkód na drodze ożywienia 
naszych stoczni. N ie  wystarczała wytężona praca robotn ików  i  in ży ­
nierów, odbudowujących od podstaw poszczególne ośrodki naszego 
przemysłu stoczniowego, rozrzucone wzd łuż odzyskanego W ybrzeża 
— trzeba by ło  zaopatrzyć stocznie w  odpowiednie narzędzia pracy. 
N a tym  odcinku w y ło n iły  się bodajże największe trudności, gdyż 
przemysł k ra jow y  nie b y ł w  stanie podołać zamówieniom stoczni, a 
sprowadzenie tych maszyn z zagranicy również nie by ło  łatwe ze 
względu na trudności dewizowe. D z ięk i ofiarności pracowników 
i pomocy rządu, zdołano jednak wybrnąć z chwilowego impasu, spo­
wodowanego powyższym i względami. Część potrzebnych maszyn 
uzyskano drogą rem ontu zniszczonych, poniemieckich, poważną 
część dostarczył przemysł k ra jow y, zwłaszcza jeśli chodzi o obra­
b ia rk i i  wreszcie pewną ilość sprowadzono z zagranicy. D zięk i tym  
inwestycjom stocznie nasze już w  końcu 1947 roku  wydatnie zwię­
kszy ły  tempo pracy i  zyskały realne podstawy do przestawienia się 
w  najb liższym  czasie na produkcję nowych jednostek pływających. 
Kwestia wyposażenia technicznego stoczni została jednak ty lko  
częściowo rozwiązana. Park maszynowy naszych stoczni jest nadal 
zbyt szczupły i  nie pozwala na wyczerpanie ich potencjalnych zdo l­
ności produkcyjnych.

Tym  niemniej ju ż  w  pierwszym okresie odbudowy stocznie na­
sze przystąp iły  do pracy dla f lo ty  handlowej i  rybackie j. Przede 
wszystkim  polegała ona na remontach w ysłużonych i  pozbawionych 
podczas w o jn y  okresowych napraw statków, wracających do służby 
pod polską banderą. N ieom al wszystkie statki f lo ty  handlowej w  cią­
gu tych dwuch la t 1946/47 znalazły się w  stoczniach polskich, gdzie 
b y ły  poddawane mniejszym, a nierzadko i  generalnym remontom. 
W iele trudu  i czasu poświęciły, zwłaszcza stocznie, dla w yrem onto­
wania licznych podniesionych wraków. Często w ydobyty  w rak w y ­
magał więcej pracy, niż budowa nowej jednostki. Roboty naprawcze 
niejednokrotn ie trzeba by ło  prowadzić pod wodą p rym ityw nym i 
środkami. O fiarność robotn ików  stoczniowych i zapał do pracy prze­
zwyciężyły te wszystkie trudności. K ilkadziesiąt w raków, wyrem on­
towanych gruntownie, zasiliło flo tę  handlową i rybacką, przyczyn ia­
jąc się wydatnie do rozw oju polskiej żeglugi m orskiej. Prace remon­
towe stoczni nie ty lk o  że p rzysporzy ły  flocie nowych jednostek, ale 
także skarbowi państwa poważne ilości dewiz, o trzym ywanych za 
naprawę licznych statków zagranicznych. W  ten sposób stocznie 
przeistaczały się coraz bardziej z deficytowej w  d f 1chodową pozycję 
gospodarki morskiej, , ......... 1'.__,

Tak wygląda śruba naszego wielkiego „pasażera"
m/s „Sobieski“. K - K o m o ro w sk i

Odbudowa i  rozwój naszego przemysłu stoczniowego nie postę­
powały we wszystkich ośrodkach równomiernie. O środki stoczniowe 
G dynia i  Gdańsk, leżące na wybrzeżu centralnym, z na tury  rzeczy 
znalazły się w orbicie życia gospodarczego, podczas gdy Szczecin 
i  E lb ląg przez d ług i okres pozostawały zaniedbane. Ten stan rzeczy 
nie m ógł trwać długo, ze względu na szkody wynikające dla żeglugi 
z zastoju tak poważnych ośrodków stoczniowych. Toteż już 
wkrótce po uruchom ieniu stoczni gdyńskich i  gdańskich, przystą­
piono do pracy nad ożywieniem obiektów stoczniowych Elbląga 
i Szczecina. Ze względu na brak połączenia Elbląga z B ałtykiem  mo­
żliwości rozw oju stoczni i  wykorzystania je j dla potrzeb flo ty  b y ły  
mocno ograniczone, toteż postanowiono włączyć ją do planu, jako 
w ytw órn ię  części okrętowych i  odlewów żeliwnych. Ponadto stocznia 
elbląska wykona ła cały szereg zamówień PKP odlewając k lo ck i ha­
mulcowe, ruszty i  remontując wagony, oraz przeprowadziła remont 
w ie lu mniejszych jednostek żeglugi przybrzeżnej i rybackich. Stocz­
nie szczecińskie jeszcze później p rzystąp iły do pracy, gdyż odniosły 
stosunkowo większe uszkodzenia. Szczeciński ośrodek, składający 
się z dwóch dużych stoczni, stanowił jednak zbyt poważny i cenny 
ob iekt dla naszego budownictwa okrętowego, by  wysoki procent 
zniszczeń, i  trudności techniczne m ogły wpłynąć na decyzję w  tej 
kwestii. M im o zniszczeń mimo braku urządzeń i, co najważniejsze 
— braku fachowców, postanowiono stocznie szczecińskie także w łą ­
czyć do pracy nad rozbudową polskiej f lo ty  handlowej i  rybackiej. 
W  ten sposób zostały wypracowane plany i  przygotowane podstawy 
rozw oju  polskiego budownictwa okrętowego. W szystkie stocznie, 
znajdujące się na wybrzeżu polskim od Elbląga do Szczecina, zostały 
dźwignięte ze zniszczeń i  zastoju, a następhie wciągnięte do p roduk­
tywnej pracy na morzu. K ierow nictw o wszystkich ośrodków b u ­
downictwa okrętowego zostało usprawnione przez powołanie cen­
tra lnej insty tuc ji, k tóra pod nazwą Zjednoczenie Stoczni Polskich 
objęła ogólny nadzór nad całokształtem pracy stoczni polskich.

Rok 1948 otwiera niewątpliw ie nową erę polskiego budownictwa 
okrętowego. D w ule tn ia  praca i  doświadczenie stały się podstawą 
przeprowadzonych w  końcu 1947 roku  zmian organizacyjnych w  
Zjednoczeniu Stoczni Polskich. D la  usprawnienia pracy budownictwa 
okrętowego i zwiększenia jego produkc ji zdecydowano się na rady­
kalne cięcie. Dw ie stocznie, elbląska i  stara gdyńska zostały w y łą ­
czone ze Zjednoczenia. Stocznia N r  16 w  E lblągu ze względu na 
odcięcie Elbląga od morza na razie nie może oddać w iększych usług 
budow nictw u okrętowemu, pozą dostarczaniem części maszyn i  z

(dok, na str. 19-ej)
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Jednym z pierwszych towarzystw połowów dalekomorskich, jak ie  po w ojnie reaktyw ow ały działalność, 
było Towarzystwo Połowów Dalekomorskich „Ław ica". M im o strat poniesionych w  czasie wojny, w  ta ­
borze, może dziś poszczycić się poważnymi osiągnięciami. T raw ler rybacki „Ław ica“, własność Tow a­

rzystwa, jest pierwszą jednostką tego rodzaju, jaka  w róciła po zawierusze wojennej do kraju , by rozpo­
cząć tu  normalną pracę. Po nim przybyw ały inne, a między n im i „Polesie", „Pokucie" i „D eltra 1“, również 

własność „Ław icy“.

Pracę czterech jednostek „Ław icy" charakteryzują najlepiej następujące cyfry: statki te odbyły w r. 
ub. 24 rejsy do kra ju  i  k ilka  do portów zagranicznych, w  czasie których dostarczyły dla k ra ju  1.353.543 kg. 
świeżego śledzia, 36.526 kg. śledzia solonego i 195.114 kg. ryby białej, oraz dla zagranicy 145.586 kg. śledzi 
i 22.686 kg. ryby białej. Obecnie wszystkie te jednostki łow ią rybę białą na M orzu Północnym i w  Kanale Ła 
Manche, zapuszczając się nawet w  okolice Morza Białego.

POLSCY RYBACY
r.n połowach

N A  Z D JĘ C IA C H  Z L E W A  U G ÓRY: „Ławica" w drodze na połowy. U D O ŁU : „Całą parą naprzód!“. 

Z PRA W EJ U  G ÓRY: W łók pełen ryby ląduje na pokładzie. N IŻ E J: W  czyszczeniu ryby bierze udział 

cała załoga. W  Ś RO DK U OD G ÓRY: Szyper Gorządek bacznie śledzi każdy ruch wyciąganej sieci.

Ten z lew ej to bynajm niej nie kobieta, lecz okrętowy kuchcik Gmerek, wybierający rybę dla kuchni. Obok 

niego starszy rybak Franciszek Ślęzak, zwany „Długim  Frankiem ", zawsze pierwszy do roboty, śledzi z zain­

teresowaniem włók. Hum or nie opuszcza też st. rybaka Gorzelca, który lubi opowiadać w  czasie pracy m ary­

narskie „kaw ały“. Na dole widzimy dwu palaczy W asilczuka i Golca, których uśmiech nie opuszcza i w  

ciężkiej pracy. Bo i w życiu rybaka — „grunt to hum or“.

W szystkie zd jęc ia  „M /M . P .“ , G dyn ia .
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S ześćsettonowy, rdzą i  Solą oc ieka jący 
tra w le r  „G ip s y  G ir l" * )  ta rg a ł u p o r­
czyw ie  swe skrzeczące cum y w  base­

nie  ry b a c k im  w ie lk ie g o  p o rtu  St. John ‘a 
na N ow ej Zna jdz ie . N a fto w e  ś w ia tła  m ru ­
ga ły  na w ieczo rn ym  w ie trze , ja k  sygna­
łow e szczytów ki.

K a p ita n  M ac-A ngus, m a ły , szczupły, 
o go lonej tw a rz y  b a rw y  cegły, p rzyg lą da ł 
się p rzy  św ie tle  tra n o w e j la m p y  ros łem u 
chłopcu, k tó ry  sto jąc przed n im , m ią ł cy - 
k lis tó w k ę  w  niezręcznych łapach...

W  k o m in k u  ża rzy ł się c ie p ło da jn y  koks. 
—  A  czegoś się, synu, w  dom u uczył? 

—  zapyta ł, żu jąc z p rzyzw ycza je n ia  wes- 
sany pu s ty  po liczek.

—■ Ustępow ać m ie jsca w  tra m w a ju  —  
b u rk n ą ł zapytany.

—  Za darm o je  m iałeś?
—• N ie, p ła tne.
—  H a j! C h łop ie ! Z ty m  da leko nie  za j­

dziesz. M y  cię tu  nauczym y, że to  co się 
wzię ło , tego się zębam i trzym a . Chyba, że 
p ra w o  Z ja w y  M g łow e j inaczej nakaże. — 
Suchy ka p ita n  ły p n ą ł b lad ym  okiem , s tu ­
ka ją c  w skazu jącym  pa lcem  w  trane m  
przesyconą k lo no w ą  tabak ie rkę .

A le k  się z czasem dow iedz ia ł, że ta 
ta b a k ie rk a  b y ła  n ieod łącznym  sprzętem  
M ac A ngusa w  burzy, w e m gle i  w  k n a j­
pie. „L ic h o  n ie  drzem ie, a nic, ja k  suche 
drzew o na u ro k 1' —  m a w ia ł s tary, ły k a ­
jąc  go rzk i guiness.

—  No, n iech cię k u k  p o d ka rm i i w ska ­
że ko ję , a ju t r o  zobaczym y co z ciebie za 
gość... U s tę p liw y  ob ieżyśw iecie!

Po . su te j p o rc ji sztokfisza, ugotow ane­
go na konse rw ow anym  m le ku  i  pa jdz ie  
bre tońskiego chleba z n ied a le k ie j M iq u e ­
lon, A le k  zasnął ja k  zab ity . P rz y ś n ił m u 
się m u n d u r w arszaw skiego scyzoryka. 
B e lfe r, k tó ry  m us ia ł w tło czyć  m u do g ło­
w y, że Polskę w y z w o liła  de fila da  p ie rw ­
szej kad row e j... G ranica... T ra m p  f iń ­
ski... P ie rw szy  ły k  po w ie trza  bez zapachu 
ziem i. P ierw sze le k c je  g w a ry  m o rsk ie j. 
Ponad ro k  tu ła c z k i i  ta  surow a m g lis ta  
N ow a F und land ia , gdzie n iedaw no da ł 
nura, aby się dostać na f lo ty llę  rybacką, 
znaną na ca łym  św iecie pod nazwą is ­
la nd zk ie j.

—  Eop! —  usłysza ł pobudkę zach ryp ­
niętego kuka . —  Śniadanie brać.

— Cóż to? Zaspał? Skoczył żwawo  k u  
u m yw a ln i.

Na pokładzie , aż z w o ln ił b iegu ze zdu­
m ie n ia : p rz y  k u b ry k u  sta ło  tu z in  chłopa 
o go łych głowach, w ięce j w łocha tych , ale 
i  k i lk u  starszych na „boso“ , c z y li p rz y ro ­
dą tonsurow anych . W  b ia ły c h  gum iakach 
po uda, b ia ły c h  spodniach z ło s in y  kan a ­
d y js k ie j i  g rubych  w ia troszcze lnych , na 
szy i z w in ię ty c h  sw etrach z w e łn y  now o­
ze landzkie j, g w a rz y li na „g la n c ”  ogoleni 
p rz y  po ranne j fa jce  lu b  żujce przed pracą.

Z am ajaczy ł m u w yczy ta n y  opis k u re ­
n ia  Zaporoża... B ro k a ty  i  dziegieć... „C h y ­
ba się p rze b io rą “ , pom yśla ł, szorując 
tw a rz  i  szyję. N a w y k ły  do szarugi pó łnoc­
nych  m órz E uropy, n ie  m óg ł up rzy to m n ić  
sobie podobnego szastania w yb o ro w ą  o- 
dzieżą.

A le  nie. B ekon z ja jk ie m  i  b ia łą  kaw ą 
ły k n ę li w  b ie li, po tem  w s ta li i poszli k u  
w indo m , tra ło m , sieciom, w ę dz id ło m  i  l i ­
nom. D o d a li ty lk o  p iękne  seledynowe rę ­
kaw ice  z n ie w y p ra w io ń e j skó ry  i  ba rw ne 
w e łn iane  m y c k i na  g łowy...

. Jeden ze starszych p rz y w o ła ł A lk a . — 
N o w y jtunak? —  zapyta ł, N ie  oczekując 
na odpow iedź kaza ł leźć na m aszt opa­
trzyć  w a n ty , fa ły  i  św ia tła .

A le k  pracę znał. R zucał ok iem  w  dó ł 
i  aż m u  się serce ściskało, gdy w id z ia ł ja k  
szybko w y tw o rn a  b ie l u b ra ń  zn ika  pod 
w ę g lo w o -rd za w o -tra n o w ą  posoką „C y ­
gańskie j D z iew czyny” .

—  Zobaczym y ja k  da le j pó jdzie, jesz­
cze ta k ic h  ze jm anów  n ie  spotykałem !...

Ze s te ro w n i w y la z ł M ac Angus, p rz y ­
b y łb y  lepszy od m g ły . R zu c ił gospodar- 
m ru ż y ł oko, w c iągn ą ł nosem w ia tr . Ten

*) „C ygańska dz iew czyna“ .

sk im  okiem , coś szybko przygada ł s te rn i­
k o w i m a js tru ją ce m u  p rz y  kom pasie i 
zn ik ł.

G dy zab łyśn ie  p ie rw sza  gw iazda, „C y ­
gańska D ziew czyna“  w y ru szy  na ło w y  na 
do b ry  k w a rta ł.  W iosenne w ic h ry  usta ją, 
za to  trzym a  się jeszcze na jgorszy w róg  
s ta tku  —- beznam iętna, w ilg o tn a , lepka 
mgła... M orze, jlakby gnębione szarzyzną, 
zestarza się w tedy.

A  ła w ice  ry b  a k u ra t trz y m a ją  się na 
szlaku w ie lk ic h  ka d łu b ó w  tra n s a tla n ty c ­
k ich , m knących  z szybkością co n a jm n ie j 
18 w ęzłów .

Tangujące w  salonie p a ry  naw e t n ie  
doznają wstrząsu, gdy ta k ie  c ie lsko p rze- 
jedz ie  się nad łodzią  rybacką , pętającą 
się \ye m gle w  po szuk iw an iu  swego s ta t­
ku . W szystk ie  ryczą i  dzw onią, a m okra  
baw e łna o tu la  je  i  t łu m i dźw ięk i, ty lk o  
gdy W ie lk ie  L ich o  m głow e zadzwoni ja k  
na pogrzeb, pow ażn ie ją  tw a rze  n a jd z ie l­
n ie jszych pod is landzk ich  w eso łków , m i­
s trzów  sieci i p łaskiego noża. P iękne b y ­
ło by  życie, żeby nie  ta  p rze k lę ta  mgła...

Bo W ie lk ie  L ich o  n ig d y  za da rm o swe­
go dzw onu nie  porusza. “B iedę zwołuje... 
Jest ogromne, ja k  Eskim os w  fu tra c h , ba­
w e łną  m g ły  okutane, ła z i po nocach na 
ła w ic y  i  węszy. Przem ierza, ryba ck ie  s ta t­
k i  jeden  po d ru g im . Czasem stąp i n ie ­
zręcznie, i  p rze w róc i go, a woda, zim na, 
słona, obo ję tn ie  pochłonie... I  rad io  SOS 
n ie  zaśpiewa nawet. N ie  m a go i  n ie  na 
w ie le  b y  się przyda ło . Ł a w ica  pod L ichem  
jest osobnym  kró les tw em , baw e łną u k r y ­
tym , ze s trony  n ik t  ta m  śpiesznie w łaz ić  
n ie  będzie z ra tu n k ie m , bo ry b a k  do k ła d ­
nego m ie jsca nie  poda... będzie się jeszcze 
ja k  jach tsm eny lu b  w o jn ia k i b a w ił w  na­
w igację . Szkoda czasu i  cennego w zro ku  
m arynarsk iego .

W ia tru  s tarczy ło  tchu  na ja k ie  100 m il. 
N iós ł ożywcze zapachy jo d e ł i  lodowców , 
ale usta ł, gdy le kko  kołysząca zadem 
„D ziew czyna  C ygańska” z w a ln ia ła  Piegu 
na b łyska ją ce j ła w icy .

M ac Angus czuł. że w  nocy p rzy jdz ie  
m gła, ale m us ia ł opuszczać szalupy, by 
s taw ić  w ę dz id ła  z p rzyka rm em . W ie lką  
ryb ę  bierze się na m ałą, gdy na p rz y ­
m rozkach trz y m a  się g łęb i i  o m ija  ciąg­
n ioną sieć. Jeś liby  się zastanaw ia ł, to w o ­
z iłb y  w  ka łach  w ięce j pow ie trza , n iż  r y ­
biego mięsa. A  za taką  nadm ierną  w e n ty ­
la c ję  w  spó łdz ie ln i czeku n ie  w ys taw ią .

Łodzie  poszły, A le k  dosta ł się do p ie r­
wszego s te rn ika  i  m ilczącego Łotysza, 
chłopa silnego i  uczynnego. S p ra w d z ili 
la ta rn ie  i  kom pas. P odn ieś li fo k  i  gro t. 
W oda cicho lu la ła  za ru fą . O d d a liłi się na 
po łu dn iow y-za chó d  na m ilę j p ó łto re j. 
T ra w le r, rozsy ła jąc  łodzie  w oko ło , ja k b y  
p ló t ł śwą pajęczynę na w szys tk ie  s tro n y  
św iata. Zapa lano ju ż  św ia tła .

O h lins  zręcznie nauczył, po ję tnego A l­
ka  nasadzać żyw ą d robn icę  na hak i. P o- : 
ucza ł go, że pe łn ow a rto śc io w y  ry b a k  cho­
dzi na lądzie  na bia ło , ja k  zdobyw ca i  za 
każdym  po w ro te m  w  no w ych  szatach. M o ­
rze daje, m orze niszczy... T a k i ju ż  fason u 
ła w ico w ych  lu dz i. T y lk o  c i „fre n cze ”  to 
n iech lu je .

Z rzu ca li ju ż  końcow ą bo jkę , gdy pod­
stępnie nasunęła się przycza jona  m gła. 
Z n ik ły  w  gęstym  pasztecie ło jo w y m  w szy­
s tk ie  ś w ia tła  i  ognie. P odn ios ły  się zew­
sząd r y k i  syren i  dzw ony s ta tk ó w  zasto­
pow anych. G ęstnie jąca m g ła  g łuszyła , 
t łu m iła , dusiła , spaczała d ź w ię k i i ich  k ie ­
runek... S zydziła  z w y s iłk ó w  cz łow ieka, 
tum an iąc  um ysł. ... Z im n a  w ilgo ć  w s ią ­
ka jąc  w  kości un iedo łężn ia ła .

W ia tr  ca łk iem  usta ł. S te rn ik  od razu 
opuśc ił n iepotrzebne te raz żagle i  posa­
d z ił O h linsa  z A lk ie m  do w ioseł.

Czy m ia ł ochotę się rozgrzać, czy też 
sądził, że p rz y  ca łe j ochocie A le k  za O h- 
lin sem  n ie  podoła, kaza ł m u prze jść na 
ster i  trzym ać p ó łn o c n i wschód za ogon. 
Tak, ale b y ł p rąd. R zu c ił szczapę do w o ­
dy, w p a trz y ł się: •— W  p ra w o  n ie  chodź 
—  dodał, a d la  pewności rozkaza ł O h lin -  
sow i na dziob ię  w ios łow ać z p ra w e j b u r -



Wielkanoc w lodach
( Wspomnie iie)

ty , siadając na le w e j b liż e j ru fy .  Łódź 
śm ig le sunęła.

R aptem  gdzieś wysoko zaryczała t rw o -  
żnie syrena w ie lk ieg o  parowca. Po c h w ili 
ry k  p o w tó rz y ł się ponow nie, ju ż  znacznie 
w y ra źn ie j. W strzym ano bieg... Jakieś sto 
m e tró w  za ru fą  m ignę ła  szeroka smuga 
ś w ia tła  i  zn ik ła . G dy łódź za tańczyła  na 
to ro w e j fa li ' doszły astm atyczne w y  s tu k i 
ś rub kołyszącego się cie lska. R ozm inę li 
się szczęśliwie.

— T rzym a j 5 s topn i w  lew o od ku rsu  
—  rz u c ił s te rn ik ,-  na legając na w iosła . 
W oda bu lg o ta ła  na torze...

Pól godziny... T rz y  kw adranse. Nic...

R y k i syren jjakby usta ły . W praw dzie  
z dala słychać by ło  j'akieś stłumione ryk i, 
ale s te rn ik  dźw ię ku  „D z iew czyn y“  n ie  po­
znawał... W strzym ano w iosła , p rz y s łu c h i­
wano się.

Gdzieś z lew e j s trony  na prostopad łe j 
do kursu , k toś n ie c ie rp liw ie  ry k n ą ł parę 
razy i  uc ich ł. O h lins  kop ną ł beczułkę ze 
s łodką wodą n ib y  od n iechcenia i  cicho 
zaklą ł. B y ła  pusta. B ańka  ze sucharam i 
po k ry ta , n ib y  p lam am i, c ie m nym i d z iu ra ­
m i, nosiła  w yraźne  ś lady ostrza bosaków 
w  n ieoględnych rękach  załogi.

N a jw yże j śm ierdzące ciasto na słonej 
w odzie —  pom yśla ł. S p lun ą ł z goryczą. —  
W szyscy jesteśm y je dn akow i, n ie  pam ię­
tam y o czarnej godzinie.

Trzeba b y ło  się decydować. S te rn ik o ­
w i i O h linso w i p rzyp o m n ia ły  się m roczne 
opow iadan ia  o p rzeżytych  katuszach r y ­
baków , zagub ionych na ła w ic y  w e mgle... 
O trząsnę li się.

Syrena ry k n ę ła  znów  z lew e j.

— Na n ią ! —  w rzasną ł s te rn ik , —- m o­
że to  L icho  zm ien ia  głos naszej „D z ie w ­
czyny“ ! —  A lk o w i w  te j c h w ili zadźw ię­
czały w  uszach słow a M ac Angusa: „z  
ty m  daleko n ie  zajdziesz“ .

W sta ł i  pokaza ł s te rn iko w i, że chce 
w iosłow ać. S te rn ik  ła tw o  się zgodził...

W yg ię ły  się w ios ła  w  naprężonych ra ­
m ionach... C iągnę li kw adrans  ja k  nic...

—  A h o j! —  k rz y k n ą ł A lek .
— W strzym u j —  rozkaza ł s te rn ik .

Coś św iec iło  się na ukos, z ty łu  w  20 
m etrach. Z a k rę c ili.  B y ł to  tra w le r  „L iś ć  
K lo n o w y " z Quebeku. Gdzie trzym a  się 
„D z iew czyna“  n ie  w iedz ia ł. —  Zostańcie 
do rana! Może słońce wysuszy m g łę -

Z os ta li t rz y  doby. L ich o  M g łow e  by ło  
zawzięte. Pracowali dla gospodarzy, tak 
ja k  nakazu je obyczaj na ła w icy . C iąga li 
rybę, k r a ja l i  czyścili, s o lili,  sk łada li... B a ­
b ra li się We k r w i i  wnętrznościach. Ro­
bo ty  n ie  b rak ło , bo na „K lo n o w y m  L iś ­
c iu “  n ie  s ta w iły  się dw ie  łodzie  —  sześciu 
chłopa. Gdzie są? Bóg w ie  i  L icho , je ś li 
iyh przy tłam siło ...

O ddycha li m głą, p ra co w a li w  n ie j. Po­
zostałe łodzie n ie  zapuszczały się daleko. 
A le  w in d y  tra ło w e  p o s tu k iw a ły  rank iem , 
gdy ryb a  w ita. św it.

G dy na trzec i dzień słońce powiośnia. 
w y ró w n a ło  c iepło tę, a w ie trz y k  z zachodu 
dopom ógł, m gła  n iepostrzeżenie poszła, 
ja k  przyszła. Z m og li ją . Z da leka na h o ry ­
zoncie tańczy ły , uchodząc, jasne k łę b y  o- 
parów . N iebo u k o jn ie  b łę k itn ia ło .

U s ta ły  syreny, zadźw ięczały h a rm o n ij­
ki... W  d a li ukaza ł się s ta tek s trażn iczy

tygodn iow ą  pocztą...
O h lins  z A lk ie m , stojąc na dziobie, 

rozg lą da li się w oko ło . „O h !"  —  K rz y k n ę li 
razem , w skazu jąc pa lcem  k ie run ek .

T am  le kko  k o ły s a ł się na fa l i  w  od le­
g łości m il i,  p ó łto re j —  tra w le r  o szma­
rag do w ym  ko m in ie  zs czerw onym  pasem, 
k o ra la m i „C yg ań sk ie j D z iew czyny” .

Z a w o ła li z k o le i s te rn ika .

Z w in n ie  skoczy li do łodzi. —  N ie  zgub­
cie się! —  k rz y k n ę li gospodarze na poże­
gnanie. W iadom o, w idoczność b y ła  zabez-

Zaokrętowanie  na „ W il j i "  lub  „ Warcie”  
dla młodego oficera z ,,Ptasząt” , „T ram w a i", 
torpedowców lub wreszcie ,,ORP fo te l" jak 
nazywano każdy przydzia ł b iurowy, było  
szczytem marzeń, prześlizgnięciem się na ga­
pę przez W rota Sezamu.

Transportowiec wojenny podczas pokoju, 
to zmyślna i wyszukana emanacja wszyst­
kich zalet „w o jn iaków " i ,.handlarzy”  bez 
wad i zgrzytów  obu tych rzemiosł morskich. 
Spokój i f ilo zo ficzny  pogląd na zjawiska ży­
ciowe, ja k  na statecznym szanującym się 
tramnie, biegunowo daleki od nieustannego 
„ cy rku " naszych drobnoustro jów , na których  
ilość.; odbytych i „od fa jkow anych" ćwiczeń 
musiała dążyć w  nieustannie przynaglanej 
pogoni za ilością spalonych na ten cel k ilo ­
gramów węgla, nie śmiąc wspominać już o 
ropie. Tam, przewidujące załogi nie zw yk ły  
honorować ogłoszonej po wyjściu z portu  
wachty morskiej, wiedząc z góry, że za chw i­
lę i tak będzie gwizdana wachta bojowa, je­
żeli nie sam, zatrudniający sto procent zało­
gi, alarm bojowy. Tutaj — najlepszy z licz­
nych ,,łebków " załogi uciekał się niejedno­
krotn ie do aktorskiej g ry  w  pozorowaniu p il­
nego wykonywania p ilne j pracy.

M awiano o pewnym starszym mechaniku, 
że w  luku wyjściowym  z ha li maszyn na po­
kład kazał sobie wmontować małą niewidocz­
ną półeczkę, na k tóre j m iał stale przygoto­
wane „w achtow e", nasmarowane oliwą cy lin ­
drową, pakuły. G dy był proszony do D o ­
wódcy okrętu, zakasywał rękawy, chwytał 
w drodze owe „corpus de lic ti" swej praco­
witości i meldując się u „ta ty " wycierał spra- 
cowarte ręce. K iedyś ponoć, um iejący‘ wszyst­
ko zauważyć ....migacze" albo ,,panienki od
wszystkiego" jak  nazywano m łodych ofice­

pieczona, można by ło  składać życzenia na 
drogę, zakp ić z pognębionego Licha... In a ­
czej1 —  napaskudzi!

M ac Angus w y k rz y w ił uśm iechem  swą 
końską tw a rz : —• B ra k u je  m i jeszcze 
dwóch, c i poszli na wschód...

—• G dyby nie w z ro k  tego m łodzika , 
b ra k ło b y  i nas —  m ru k n ą ł s te rn ik  —  Zo­
czy ł „L iś ć “  na m orzu —  dodał, p rzyc is ­
ka jąc  ła skaw ie  k c iu k ie m  A lk o w y  nos.

T am tych  znaleziono p rzypadkow o do­
p ie ro  po pa ru  tygodn iach  i zaw iadom iono 
„C ygańską D ziew czynę '“. Jeden ju ż  nie 
ż y ł z w ycieńczenia, a d ru g i —  w p a trzon y
w  niego —• ciągle ch ich o ta ł......... L ich o  go
o p lw a ło " — m ów ił, —  On m yś la ł, że to 
„D z iew czyn ka “  m u z całusam i m ajaczy.

P o jecha ł na „s tra ż n ia k u “  do sanato­
r iu m , tam  gdzie p ie lęgnu ją  tych, o głowę 
k tó ry c h  L ich o  M g łow e zawadzi. —  Ci 
dw a j u s tą p ili m orzu z w łasne j le k k o m y ś l­
ności, m u s ie li być za s ła b i —  pom yśla ł 
A lek.

G dy na ła w ic y  chowano pierwszego, w  
usrnarow anej, k iedyś b ia łe j p iękne j odzie­
ży, A le k  m ó w ił głośno pacierz, a M ac A n ­
gus zapisa ł do ks ięg i, ssąc po liczek: na 
szerokości... długości... opuszczono do m o­
rza ś. p , ... —  i s tu kn ą ł pa lcem  w  taba­
k ie rkę .

A le k  pa m ię ta ł naukę starego: „N ie  u - 
stępu j n igdzie  szczególnie na m orzu. Tak 
się go zdobyw a! I  trz y m a j się zdobytego 
zębam i...”

O biecał sobie, że n ie  ustąpi. A  ta  cięż­
ka szkoła W ie lk iego  L ic h a  p rzyda  się w  
w y tę skn io n ym  k ra ju . W yczuw a ł, że p racy 
m u nie  odm ówią... A  on pokaże w te d y  co 
um ie.

Brunon Dzijnicz,

rów wachtowych, na la li mu ukradkiem czer­
wonego atramentu do owych pakuł.

Wszyscy chcieli jak  najd łużej pozostawać 
na tym  sielankowym przydziale. „M igaczom " 
też niezgorzej w iod ło  się w  te j służbie. E taty  
przew idywały ich aż czterech. Jakąż satys­
fakcją było „bębnić" cudo ■— wachtę bez nie­
ustannego „a w ra łu ", wyrównyw ania szyku, 
poprawiania manewru, sygnałów, semaforów 
i w astronomiczne cy fry  wkraczających alar­
mów.

Dwunastom etrowy pomost by ł najcudow­
niejszym deptakiem spacerowym. Jak śmiesz­
nym  i niem ożliwym  wprost praktycznie, w y ­
dawało się pó ł doby niezmieniania kursu i 
wliczanie co najwyżej prądu i d ry fu  do po­
wolnie i  z godnością wyciskanych il m il od­
kładanych co godzinę na najlepszej, bo na 
„da lekie" podróże wydanej mapie. Zabawa 
sondą Thompson'a, dająca superbezpiecżeń- 
stwo nieskomplikowanej żeglugi, albo w ym i­
janie spotkanych po drodze okrętów, to je ­
dyne atrakcje znojnej „p racy" „migacza” . 
G dyby nawet brać namiary wszystkich sie­
dzących na morzu mew i pływających śmie­
ci, korygować dewiację według słońca cho­
ciażby co pó ł godziny, a co kwadrans poró­
wnywać drogowy kompas z głównym , gdyby  
nieustannie „łechtać" wachtę sygnalistów ra­
diostacji i obrotów, zawsze schodziło się z 
tępym uczuciem niedopełnionego obowiązku.

Na trasie Cherbourg  — K iloń sk i — W  e- 
sterplatte trzeba było  doprawdy niesamowitej 
zręczności, aby znaleść celową okazję realnej 
potrzeby dokonania obserwacji i określenia 
astronomicznego. Sygnalista, k tó ry  meldo­
wał, że w idz i ląd lub latarnię w  momencie 
brania drugiej serii wysokości, a zwłaszcza 
jeszcze, gdy rob ił to sam dowódca ■— nigdy 
już  nie mógł liczyć na p rzym io tn ik i: „ bystry  
rozgarnięty i in te ligentny" w okresowym u- 
zupelnieniu jego opinii.

A le  przyłapało i nas raz na tej trasie. 
W ieźliśm y właśnie szczególnie cenny ładu­
nek drogich maszyn, m otorów lotniczych, 
stopiątek Schneidera i iperytu. Tak, koledzy, 
iperytu i fosgenu —' wszyscy go w o z ili i p ro­
dukow ali, ale n ik t nie uży ł w tej wojnie na 
froncie. Jak bardzo chcieliby to i tym razem 
uczynić „K u ltu rtra eg e rzy ", ale bali się — 
zbyt by li „w  środeczku" a nalotów przy  tym  
aplikowano „mnóstwo za bardzo".

Była to owa słynna zima 1928/29 kiedy  
B a łtyk  zamarzł całkowicie po Skagen, a na 
H e l jeździło się z G dyn i saniami. Dziesiątki 
statków stało w lodzie tygodniam i, w yrębu­
jąc się z rąk „b ia łe j śm ierci" i  zbierając zrzu­
ty  z żywnością. Staliśmy parę miesięcy we 
Francji oczekując na pewną drogę powrotną  
z takim  ładunkiem. Przed samą W ielkanocą 
wyszliśmy na niepewną jeszcze trasę. Z  K a ­
nału K ilońskiego już mieliśmy zawrócić aby 
iść przez Sundy. Szczęśliwie jednak zrob ił 
tam porządek potężny sowiecki łamacz lodu  
„Jerm ak", ale przy  A dlergrundzie nawaliło  
na nas północno-wschodnim wiatrem. Pękata 
i przystarzała ju ż  w tedy „ W ilja ”  nie dala ra­
dy zwałom coraz to nowym i potężniejszym. 
Dobrze, że by ł to lód w iosenny rozm iękły i 
rozlazły w  cieplejącej już  wodzie. Idąc z żó ł­
wią szybkością na pełne 72 obroty doznaliś­
my uszkodzeń steru i śruby. Nasz mechanik 
był jednak o wiele dzielniejszy od tego, k tó ­
rego obmówiłem. Załoga maszynowa przez 
kilka dn i daleka była od pozorowania swej 
ciężkiej pracy. Oczekując rozbicia lodów  
przez niezawodnie zapowiadany sztorm za­
chodni oraz dokonując możliw ie na jso lidnie j­
szych napraw, w  szczególnej obawie o okręt 
z tak cennym ładunkiem, spędziliśmy prze­
zornie tamte Święta W ielkanocne na morzu. 
Dowódca zezwolił nam posłać życzenia i  po­
zdrowienia do najbliższych, bezdrutem okrę­
towym.

■ „ N A l  T A "
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TANKOWCE
(Dokończenie z poprzedniego numeru „M -M 9“)

W celu m a n ipu lo w a n ia  znaczną ilośc ią  p ły n u , każd y  tan kow iec  
m usi posiadać odpow iedn ią  ilość m echan icznych urządzeń, po zw a la ją ­
cych  na szybkie  na pe łn ia n ie  i  op różn ian ie  z b io rn ik ó w . *) P rzedzia ł 
s ta tku , m ieszczący po m py p rze ładu nkow e je s t obecnie um ieszczony 
pośrodku  kad łuba . P rzy  p rzew ozie  ro p y , m e lasy i  in n y c h  gęstych sub- 
s tan cy j zachodzi kon ieczność podgrzew an ia  ła d u n k u  d la  u ła tw ie n ia  
p ra cy  pom pom  p rze ładu nkow ym . W  ty m  celu zm ontow ane są w  z b io r­
n ika ch  odpow iedn ie  urządzen ia dó og rzew an ia parowego. Jako  c ie ka w y  
szczegół w a rto  zauważyć, że p rz y  podgrzan iu  ła d u n k u  do oko ło  50»C, 
zachodzi często z ja w isko  pow iększenia  się d ługości całego s ta tku
0 k ilk a d z ie s ią t ce n tym e trów .

Po każdorazow ym  op ró żn ie n iu  z ła d u n ku , z b io rn ik i tankow ca 
muszą być  p rzew ie trzane, celem  usun ięc ia  nagrom adzonych gazów, 
k tó re  m o g łyb y  spowodow ać w yb u ch  i  pożar na s ta tku . D la tego każdy 
ta n ko w ie c  p o w in ie n  posiadać odpow iedn ie  u rządzen ia  w e n ty la cy jn e , 
ja k  ró w n ie ż  p rzew ody, pozw a la jące nape łn iać  z b io rn ik i w  razie po­
trze b y  d w u tle n k ie m  w ęgla  lu b  parą wodną. P rzem yw a n ie  z b io rn ikó w  
parą u ła tw ia  usunięc ie  nagrom adzonych tam  osadów, pozosta łych  po 
p rzew iez ionym  ła d u n ku .

W spom niane ins ta la c je  zw iązane z czynnościam i p rze ła d u n ko w ym i
1 oczyszcza jącym i, w ym ag a ją  ca łe j sko m p liko w a n e j s ieci przew odów , 
ru r , zaw orów , k ra n ó w  i  t. p. Znaczna część ty c h  urządzeń zna jd u je  
się- na pokładzie , k tó r y  d la tego m a ło  nada je  się do swobodnego cho­
dzenia. A b y  u ła tw ić  poruszan ie się po  s ta tku , każd y  tan kow iec  po­
siada ch a ra k te rys tyczn y  w ąsk i pom ost z bo cznym i poręczam i, łączący 
dz iób ze śró dokrę c iem  i  ru fą .

Z  ch a ra k te ru  żeg lug i ta n ko w e j w y n ik a , że s ta tk i te  najczęście j 
przewożą ła d u n k i ty lk o  w  jedną stronę, t. j.  od źród ła  p ro d u k c ji do 
ra f in e r ii,  lu b  od ra f in e r i i  do p u n k tu  rozdzielczego. R e jsy  po w ro tne  od­
b yw a ją  tankow ce  zazw yczaj pod ba lastem  w odn ym , k tó ry m  w yp e łn ia  
się część z b io rn ik ó w  na s ta tku . Czyszczenie z b io rn ik ó w  odbyw a się 
z w y k le  w  czasie trw a n ia  p o d ró ży  p o w ro tn e j, ta k , aby do p o rtu  zała­
dow an ia  s ta tek  p rz y b y ł z czystą wodą ba lastow ą. Pozosta je to  w  zw iąz­
ku  z o b ow iązu jącym i p rzep isam i, k tó re , d la  u n ik n ię c ia  zanieczyszcze­
nia w ód p rzyb rzeżnych , zab ran ia ją  w y le w a n ia  do m orza b ru d n e j w ody 
ba lastow ej w  od leg łośc i m n ie jsze j n iż  50 m il od w ybrzeży.

Do ro k u  1912 n ie  budow ano ta n ko w có w  o w iększe j nośności n iż
9.000 TD W . D zie lono je  p rzew ażnie  na 12 zb io rn ik ó w , a ic h  urządzenia 
techniczne zezw a la ły  na je d n o ra zo w y  przew óz ty lk o  jednego ga tunku  
p łynu .

W  okres ie  od ro k u  1912 do 1919 zaznaczył się w ie lk i postęp w  b u ­
dow ie  s ta tkó w -cys te rn  w  zw iązku  z re w o lu c y jn ą  zm ianą w  ich  s tru k ­
tu rze  techn iczne j, w prow adzoną po raz p ie rw szy  przez angie lsk iego 
k o n s tru k to ra  Ishe rw ood . Polegała ona na zastąp ien iu  no rm alnego szk ie ­
le tu  kad łuba , złożonego z ra m  poprzecznych system em  ra m  pod łużnych , 
co pozw ala ło  uzyskać znaczną oszczędność na wadze kad łuba , a tym  
sam ym  zw iększyć nośność s ta tku . Toteż na jw iększa  nośność tan ­
kow ców  w zrosła  w e w spom n ian ym  okres ie  do 15.000 TD W .

O ko ło  ro k u  1929 przysz ło  dalsze u lepszenie techniczne w  postaci 
m ieszanej k o n s tru k c ji szk ie le tu  s ta tku , sk łada jące j się z ram  zarów no 
po d łużnych  ja k  i  (poprzecznych. Ten ty p  k o n s tru k c ji u ła tw ił w p ro w a ­
dzenie tan kow ców , podz ie lonych  poprzeczn ie  na trz y  a naw e t czte ry 
rzędy z b io rn ik ó w . P ozw o liło  to  uzyskać znaczne og ran iczenie  swo­
bodne j po w ie rzch n i p łynnego  ła d u n ku , a w ięc i szko d liw ych  s ił d yn a ­
m icznych  w ys tę p u ją cych  w  czasie ko łysan ia  s ta tku . Poza ty m  podziat 
tankow ca  na w iększą ilość n ie w ie lk ic h  z b io rn ik ó w  u m o ż liw ił je d n o ­
razow e przew ożen ie  ła du nków , sk łada jących  się z »płynów rozm aitego 
ga tunku , bez obaw y ic h  pom ieszania. R ów nież oko ło  ro ku  1929 p o ja w iły  
się p ierw sze tankow ce  napędzane s iln ik a m i D iesla. U s ta lił się w  tym  
czasie n ie ja k o  k la syczny  tyip tankow ca, k tó r y  przez następne d w u ­
dziesto lecie  m ia ł być  uw ażany za n a jb a rd z ie j ekonom iczną fo rm ę  om a­
w ia n e j k a te g o r ii tonażu m orsk iego . T y p  ten  c h a ra k te ryzu je  się trzem a 
d w un as tkam i: nośność 12.000 TD W , szybkość 12 w ęzłów , zużycie pa liw a 
(ropy) 12 ton  na dobę.

Rosnące sta le w ym agan ia  w  zakresie pospiesznej dostaw y coraz 
to w iększych  ilośc i p a liw  p ły n n ych , spow odow a ły  w  osta tn ich  latach 
tendenc ję  budow an ia  znacznie w iększych  i szybszych tankow ców . N ic  
należą ju ż  obecnie do rzadkości je d n o s tk i o nośności pow yże j 20.000 
TD W  z napędem tu rb in o w y m  lu b  m o to ro w ym , poźw a la jącym  ro zw ija ć  
szybkość 17—18 w ęzłów . Z b udo w a ny  w  ro ku  b ieżącym  w  A m eryce  n a j­
w iększy  tan kow iec  św iata  (posiada długość 175 m e trów , szerokość 24 
m e try  i nośność 27.900 TDW .

O bok ty c h  ko losów  re je s tr  s ta tkó w  ta n k o w y c h ** )  ob e jm u je  
je d n o s tk i o ro zm a ite j w ie lko śc i tonażu, n ie  w y łącza ją c  naw et l i l ip u tó w  
300—tonow ych . D a je  to  po jęc ie  o ró żn o ro d n ym  zastosow aniu tankow ców , 
k tó re  używ ane są zarów no w  żegludze p rzyb rzeżne j, ja k  w  re jsach 
da le kom o rsk ich  oraz oceanicznych.

A k tu a ln e  zagadnien ia  eksp loa tacy jne  tonażu tankow ego.
W ie lkość tan kow ców  je s t uza leżniona od k o n iu n k tu ra ln y c h  potrzeb 

e ksp lo a tacy jn ych . Obecna tendenc ja  b u d o w y  dużych jednostek ta n ko ­
w ych  op ie ra  się m . in . na zaobserw ow anym  w e w szys tk ich  n iem al 
k ra ja c h  dążeniu  do sam odzielności w  zakresie p rze ró b k i ro p y  n a ftow e j. 
W szystk ie  k ra je  b u d u ją  w łasne ra f in e r ie  i n a jch ę tn ie j ip rzy jm u ją  duże 
jednorazow e ła d u n k i ro p y  w  ilośc i ok. 25.000 ton.

S ta tk i, zdo lne do jednorazow ego tra n sp o rtu  ta k  znacznego ła ­
d u nku , muszą m ieć zanurzen ie  pow yże j 9 m e tró w , toteż mogą zaw ijać  
ty lk o  do n ie liczn ych  w iększych  p o rtó w , a ju ż  w  żadnym  w yp a d ku  n ie

m a ją  m oż liw ośc i w e jśc ia  w  n u r ty  rzek, nad k tó ry m i zw yk le  położone 
są ra f in e r ie  ro p y . W w iększości w ypad ków  zarów no za ładunek ja k  i w y ­
ładu nek  ty c h  w ie lk ic h  jedn os tek  m usi się odbyw ać na o tw a rty m  m orzu 
p rz y  ipomocy p ływ a ją cych  ru roc iąg ów . W obec w ym ie n io n ych  tru dno śc i 
tech n icznych  w  e ksp lo a tac ji w ie lk ic h  s ta tkó w -cys te rn , m usi is tn ieć  
głębsza przyczyna  gospodarcza, n iż  w spom niana w yże j chęć dostaw y 
dużych jedn ora zow ych  ładu nków , k tó ra  b y  uzasadnia ła rozbudoW ę f lo ty  
tan ko w có w -o lb rzym ó w .

P rzyczyny  te j doszukiw ać się na leży w  obecnej p o lity ce  a m e ry ­
ka ń sk ie j, zm ierza jące j do oszczędzania w łasnych  złóż n a fto w ych  dla 
ce lów  s tra teg icznych, p rz y  p o k ry c iu  bieżącego zapotrzebow an ia ze 
źróde ł Ś rodkow ego W schodu. S tany Z jednoczone A . P., k tó re  do n ie ­
dawna b y ły  czo łow ym  dostawcą p ro d u k tó w  n a ftow ych , zb liża ją  się o- 
becnie do p o zyc ji im p o rte ra . W  ro k u  1938 w yw óz  ro p y  ze S tanów 
Z jednoczonych  w y n o s ił 193,7 m ilio n ó w  beczek, przyw óz zaś 54,3 m ilio n ó w  
beczek. W  ro k u  1946 w yw óz spadł do 151,2 m ilio n ó w  beczek, zaś p rz y ­
w óz w zrós ł do 135,0 m ilio n ó w  beczek***). Tego ro d za ju  sy tuac ja  w  ame­
ry k a ń s k im  przem yśle  n a fto w y m  ro k u je  dobrą k o n iu n k tu rę  d la  ocea­
n icznych  przew ozów  p łynnego  p a liw a , p rz y  k tó ry c h  le p ie j się opłaca 
eksp loa tac ja  dużych  s ta tków .

W  odn ies ien iu  do zaopatrzenia w  ropę na ftow ą  Eu opy sprawa 
przedstaw ia się je d n a k  odm ienn ie . O lie  zostaną w ybuoev/ane w  k -ó t-  
k im  czasie nowe ru ro c ią g i na Ś rod kow ym  W schodzie, odpadnie r r trz e d n  
tra nspo rtow an ia  ro p y  przez odc inek od Z a : a k i ' Persk ie  j do da :. . i 
Sueskiego. W zw iązku  z tym  Ofłpcn.- »dir-. pot.:.-: . o n  .:e . - .... s
można obsłużyć f lo tą  stosunkow o n ie w k  --a, tą k  d
ilośc i, ja k  i pod względem  rozm ia ru  ' o - o- gć .o -o-nono R ównież 
zaopatrzenie w  ropę D alek iego W schodu n ie  w ym aga w iększych  je d n o ­
s tek  m orsk ich .

Sprawa w ie lkośc i s ta tkó w -cys te rn  nie je s t je d y n y m  sprzecznym  
prob lem em  w śród  zagadnień eksp lo a tacy jn ych  tonażu tankow ego. 
Obecny b ra k  tego tonażu s tanow i także sy tua c ję  paradoksalną , w y -

Pokład tankowca z charakterystycznym wąskim pomostem, 
łączącym dziób ze śródokręciem i rufą.
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n ika ją cą  z za w ik la n ia  su; s tosunków  po lityczno-gospodarczych  na 
św iecie. M im o w y ra źn ie  n iedostateczne j podaży s ta tkó w  tan kow ych , 
tru d n o  m ó w ić  w  ska li og ó lnośw ia tow e j o b ra k u  te j k a te g o r ii tonażu, 
skoro  w  A m eryce  o ko ło  sto ta n ko w có w  sto i bezczynnie, po un ie ru ch o ­
m ie n iu  ic h  ja k o  części pańs tw ow e j f lo ty  reze rw ow e j. W ed ług  os ta t­
n ic h  w iadom ości część ty c h  s ta tkó w  ma być  w yco fa na  z re ze rw y  i 
u ruchom iona  pod banderą am erykańską  bądź też na w e t sprzedana 
in n y m  państw om . A m e ry k a n ie  o b aw ia ją  się je d n a k , ze w  w yp a d ku  
p rze jśc ia  s ta tkó w  pod b a nde ry  eu rope jsk ie , odczu ją  o n i wzmożoną 
ko n k u re n c ję  n iższych kosztów  eksp lo a tacy jn ych  eu rope jsk ich  p rze d ­
s ię b io rs tw  żeg lugow ych. Z d ru g ie j s tro n y  d la  a rm a to ró w  e u ro p e jsk ich  
tankow ce am erykańsk ie  (należące g łów n ie  do k la sy  T-2 o nośności po­
w yże j 16.000 TD W ) są przew ażn ie  z b y t w ie lk ie , a cena ich , p ła tn a  do­
la ra m i, ró w n ież  n ie  je s t c zyn n ik ie m  zachęcającym  do kupna . W  re zu l­
tac ie  w y tw o rz y ła  się po obu s tronach A t la n ty k u  a tm osfera n iepew ności, 
zwłaszcza, że tru d n o  je s t p rzew idz ieć  w  ja k im  s top n iu  za trudn ie n ie  
ta n ko w có w  zw o ln io n ych  z re ze rw y  o d b iło b y  się na s taw kach  fra c h to ­
w ych , szczególnie w  w yp a d ku  pogorszenia się s y tu a c ji gospodarczej.

W  zw iązku  z zagadnien iem  ren tow no śc i żeg lug i ta n ko w e j, ro z p a try ­
w ana je s t ponow nie , ciągnąca się jeszcze od czasów p ie rw szych  ta n ­

kow ców , spraw a przew ozu pasażerów  na jednostkach  m o rsk ich  tćgt i  
ty p u . Przed w ybuch em  o s ta tn ie j w o jn y  is tn ia ły  tankow ce, k tó re  m ia ­
ły  za insta low ane no rm a ln e  k a b in y  d la  pasażerów. O sta tn io  szwedzka 
Izba  H and low a  w ys tą p iła  z p ropozyc ją , aby zezw o lić  na przew óz p a ­
sażerów tan kow cam i, p rz y  czym  na początek m ia ły b y  ko rzys tać  z ty c h  
prze jazdów  g łó w n ie  żony i  ro d z in y  m a ryn a rzy , celem  stopniow ego 
spopu la ryzow an ia  ta n ko w có w  pasażerskich w śród  ogó łu  podróżnych. 
W ładze odpow iedz ia lne  za bezpieczeństw o życ ia  ludzk iego , odnoszą 
się je d n a k  w  da lszym  c iągu n iech ę tn ie  do tego ro dza ju  p ro p o zyc ji. 
N a leży przypuszczać, że, pom im o w prow adzen ia  szeregu ulepszeń tech ­
n icznych  zw iększa jących  bezpieczeństwo p e rspek tyw a  po d róży  na 
z b io rn ik u  ła tw op a lne go  m a te r ia łu  będzie zawsze odstraszać pasażerów 
od ko rzys ta n ia  z tankow ców , ja k o  ze środka  k o m u n ik a c ji m o rsk ie j.

O pracow ał: M A R IA N  K R Y N IC K I

•) U rządzenia  te  mogą pracow ać z w yda jn ośc ią  dochodzącą do
17.000 l i t r ó w  na godzinę.

**) R e jes tr ten  je s t zestaw iany i  p u b lik o w a n y  przez S tandard O il 
C om pany w  N o w ym  Jo rku .

**■>> „T h e  S h ipp in g  W o rld “  N r  2823, 6. V I I I .  47 r.

NOWA ERA POLSKIEGO BUDOWNICTWA OKRĘTOWEGO
(Dokończenie ze str. 13-ej)

pewnością lepiej będzie pracowała w ramach Zjednoczenia Prze­
myślu Metalurgicznego. Stara stocznia gdyńska natomiast, jest 
raczej przystosowana do rem ontu i budow y małych jednostek p ły ­
wających i  dlatego została przekazana Inspektoratow i Rybołówstwa 
Morskiego. W yłączenie tych dwu stoczni pozwala ZSP na większe 
skoncentrowanie w ys iłku  i  uwagi w  k ie runku pełniejszego wyzys­
kania możliwości pozostałych, dużych stoczni przez zwiększenie ich 
produkcji.

Zjednoczenie Stoczni Polskich, skupiające dotychczas pod swym 
zarządem 8 stoczni, a to w  Gdańsku — stocznie N r  1, 2, 3 i  4, 
w G dyn i N r  6 i  13, w  Elblągu — N r  16 i  w  Szczecinie 
— stocznię „O dra", do'konało wielkiego dzieła odbudowy 
polskiego budownictwa okrętowego, które w  okresie przed" 
wojennym  stawiało zaledwie słabe, pierwsze k ro k i na tym  
odcinku naszej gospodarki morskiej. D w u le tn i dorobek pols­
k ich stoczni stanowi poważną pozycję w  naszym bilansie morskim. 
O rozw oju i  postępie, osiągniętych w  tej gałęzi przemysłu, świadczą 
najwym owniej cy fry  wzrostu p rodukcji: podczas gdy w  roku  1945 
ilość roboczo-godzin przeznaczonych na odbudowę i inwestycje w y ­
nosiła prawie 100%, to w  roku  1946 już  ty lk o  34% a w  roku 1947 
nie sięgała już  20%, malejąc ciągle na korzyść wzrostu liczby robo­
czo-godzin produkcyjnych. W  ciągu tych dwu lat zwiększyła się 
także wydatnie liczba pracowników zatrudnionych w  ZSP; gdy w 
r. 1945 w  stoczniach pracowało zaledwie kilkaset pracowników, to 
już w  dn. 1 lipca 1947 r. stan zatrudnienia wynosił ponad 8500 pra­
cowników, w  tym  poważna liczba fachowców stoczniowych. Szkoły 
zawodowe i  kursy organizowane przy stoczniach zasiliły  szczupłe 
kadry polskich stoczniowców, um ożliw iając zwiększenie produkcji, 
która polegała głównie na remontach statków i w raków, oraz budo­
wie seryjnej dużych ku trów  rybackich. Za okres pracy w  latach 
1945/46 stocznie nasze wyrem ontowały ogółem 419 statków, z tej 
liczby 120 statków zagranicznych, a w  r. 1947 łącznie 653 statki.

Przytoczone cy fry  ilustru ją  najlepiej osiągnięcia polskich stocz­
ni w  pierwszej fazie odbudowy. Pierwszy rok Trzyletniego Planu 
Gospodarczego stał się probierzem sprawności aparatu organizacyj­
nego ZSP i, jakko lw iek  stocznie w ykona ły  plan roczny nieomal w 
100%, doświadczenie tego roku wykazało konieczność zreorganizo­
wania’ i skomasowania poszczególnych ośrodków stoczniowych.

Obecnie Zjednoczenie Stoczni Polskich, dążąc do koncentracji 
w ys iłku  i zwiększenia produkcji w yłączyło  z pod swego zarządu 
dwie mało produktyw ne na odcinku morskim stocznie, zespalając 
jednocześnie stocznie gdańskie i  przyśpieszając odbudowę, drugiej 
stoczni szczecińskiej „G ry f" .  W  skład Zjednoczenia wchodzą obecnie 
dwie stocznie szczecińskie „O dra ”  i  „G ry f" ,  nowa stocznia gdyńska 
N r  13 i  dwie stocznie gdańskie. Stocznia N r  4 została zlikw idowana 
a stocznia N r  1 i  2 zostały połączone. Komasacja stoczni gdańskich 
miała na celu ja k  najpełniejsze wykorzystanie m ożliwości p rodukcy j­
nych, co by ło  dotychczas utrudnione z powodu niedostatecznego 
wyposażenia technicznego n iektórych stoczni, a w  pierwszym rzędzie 
z powodu braku dostatecznej ilości doków  dla obsłużenia wszyst­
k ich stoczni gdańskich. Oczywiście, że w  w yn iku  reorganizacji i  ko ­
masacji, liczba zatrudnionych w  ZSP zmalała z 8237 w  październiku 
47 r. do 7147 w  listopadzie tegoż roku. W  miesiącu tym  osiągnięto 
jednak mimo to dalszy wzrost produkcyjnych roboczo-godzin, prze­
pracowując 972,155 rob. godz. i 121,562 rob. godz. inwestycyjnych. 
W  listopadzie stocznie przepracowały już  1,424 rob. godz. nad bu­
dową statków.

Oznacza to, że reorganizacja Zjednoczenia w płynęła dodatnio 
na przyspieszenie budowy nowych jednostek. N iemałą rolę na tym 
po lu  odegrało również nowopowstałe Centralne B iu ro  Konstrukcyjne 
ZSP, łączące od listopada 47 r. także B iura Konstrukcyjne stoczni 
N r  2 i  3. Powiększone C B K  Zjednoczenia Stoczni Polskich p rzy­
stąpiło już w  końcu roku  1947 do wykańczania planów nowych 
jednostek dla polskiej f lo ty  handlowej. P lany te znalazły się z koń ­
cem roku  w  trasemiach poszczególnych stoczni. Rok bieżący zastał

stocznie polskie przygotowane do budowy większych statków 
morskich. Będą to  przede wszystkim  statki towarowe, głównie węglo- 
rudowce i  tram py, zamówione przez G A L , oraz stalowe k u try  i  
traw lery rybackie budowane seryjnie, jak  również ho low n ik i. Wę- 
glorudowce budowane na stoczniach polskich będą posiadały noś­
ność do 4.500 T D W  i będą m ogły z rów nym  powodzeniem obsłu­
giwać lin ie  żeglugowe do portów  M orza Północnego, ja k  i  M orza 
Śródziemnego. H o lo w n ik i natomiast przeciętnie posiadać będą ma­
szyny o sile oko ło 400 K M  i obejmą służbę w  portach polskich. 
Przewiduje się także budowę k ilk u  tram pów o nośności do 2500 
T D W , przeznaczonych do obsługiwania lin ii ba łtyckich. W ykonano 
już także rysunk i wstępne motorowca o tonażu 700 T D W , prze­
widzianego dla przewozów drobnicy na B a łtyku . Ponadto na dal­
szym planie przewiduje się także budowę transatlantyckich m oto­
rowców o nośności ca. 10.000 T D W .

Celem zharmonizowania potrzeb naszej żeglugi z możliwościami 
produkcy jnym i naszych stoczni, opracowany został d ługofalowy 
plan dla budownictwa okrętowego. Program ten obejmuje okres dzie­
sięcioletni, poczynając od roku 1948 i  przedstawia się jeśli chodzi o 
tonaż d. w. przewidzianych do wodowania statków następująco:

1948 -  ca 5.000 T . D . W .
1949 — ca 20.000
1950 — ca 27.000
1951 — ca 40,000
następne lata ca 60.000 T. D . W .

C yfra  60 tys. T D W  p iod ukc ji rocznej naszych stoczni nie w y ­
czerpuje jednak ostatecznie ich możliwości. Po doinwestowaniu odpo­
wiednich sum i  wprowadzeniu udoskonaleń technicznych, stocznie 
nasze będą zdolne do podwojenia tej cy fry . W  związku z tą mo­
żliwością, już  obecnie wyłania się perspektywa pracy stoczni na 
eksport, tym  bardziej realna, że stocznie państw północnych są 
przeciążone zamówieniami i  nie są w  stanie je realizować. A rm a to rzy  
f lo t północnych wykazali już poważne zainteresowanie możliwościami 
budowania statków na stoczniach polskich. Ramowy plan dziesię­
cio letn i stoczni polskich obejmuje budowę statków o łącznej noś­
ności 330.000 T D W  dla f lo ty  handlowej, a ponadto, ca 18.000 T D W  
dla rybackie j, oraz ca 6.000 T D W  dla żeglugi przybrzeżnej.

W ykonanie tak szeroko zakrojonego planu budowy nowych 
statków, stawia przed robotnikam i, a przede wszystkim  przed in ży ­
nierami bardzo trudne i  ciężkie zadanie, głównie dlatego, że nadal 
daje się silnie odczuwać brak fachowców i  brak większego doświad­
czenia. D la pokonania tych wstępnych trudności postanowiono sko­
rzystać z pomocy zagranicy. Po nawiązaniu stosunków ze stocz­
niam i w łoskim i, angielskim i i  holenderskim i Z . S. P. zapewniło 
sobie z jednej strony dostawy pewnych koniecznych części okrę to­
wych, przede wszystkim  maszyn, a ponadto w ysła ło  pokaźną ilość 
inżynierów , techników i  m ajstrów na stocznie zagraniczne, celem 
nabrania odpowiedniego doświadczenia i  p ra k tyk i w  budownictw ie 
okrętowym . Centralne B iu ro  Konstrukcyjne ZSP skorzystało z po­
mocy doświadczonych konstruktorów  zagranicznych przy opracowy­
waniu nowych rysunków  statków, angażując na okres k ilk u  miesięcy 
znakomitego konstruktora włoskiego dr. inż. O rta ldo. Dopełnieniem 
współpracy ze stoczniami zagranicznymi stała się umowa podpisana 
z w łoskim  Towarzystwem „A nsa lda" w  Genui, podczas w izy ty  
m in. Żeglug i Rapackiego we W łoszech. Um owa przewiduje między 
innym i.w ym ianę inżynierów , techników, oraz współpracę techniczną 
stoczni. Podczas w izy ty  tej, w  której bra ł także udział naczelny 
dyrekto r ZSP inż. G utow ski, przedstawiciele naszego M in . Zegl. za­
poznali się z organizacją i  systemem pracy na stoczniach w łoskich.

Rok 1948 otwiera nową kartę w  rozw oju polskiego budownictwa 
okrętowego — najmłodszej gałęzi naszej gospodarki morskiej. D o ­
tychczasowa wytężona praca polskich stoczniowców i  poważne osią­
gnięcia ubiegłych la t są gwarancją dalszego rozrostu polskich stoczni 
i polskiej f io ły  handlowej. ^
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ODBUDOWA i ROZWÓJ
jugosłowiańskimi Hot g handlowej

Ludowa Jugosławia poniosła w ostatniej wojnie w ielkie straty 
ludzkie i materialne. Lecz o fia ry  nie poszły na marne: w ieloletnia 
wojna partyzancka, prowadzona prze marsz. T ito , została zakończo­
na zwycięstwem. W śród oddziałów partyzanckich nie zabrakło też 
m arynarzy flo ty  wojennej i handlowej, k tó rzy  od 1942 roku począw­
szy, stanęli do w a lk i z okupantem na morzu. N a  własnych uzbro­
jonych kutrach i na większych jednostkach zdobytych na wrogu, 
partyzanci jugosłow iańscy stoczyli niejedną zwycięską bitwę, 
przeprowadzając szereg akcyj desantowych na wyspy, zajęte przez 
nieprzyjaciela. Te zdobyte k u try  i  statki nieprzyjacielskie, używane 
do przeprowadzania desantów, stały się zaczątkiem nowej flo ty  
hńndlowej Jugosłowiańskiej Republiki. G dy wspólnie z armią ra­
dziecką, wojska marsz. T ito  ostatecznie w yzw o liły  cały obszar pań­
stwa od N iemców, partyzanci morscy stali się budowniczym i no ­
wej f lo ty  wojennej i  handlowej.

N a  długim  wybrzeżu adriatyckim , od R ijek i do Kraljeva, p rzy­
stąpiono od pierwszych dni wyzwolenia do pracy nad dźw ignię­
ciem portów  ze zniszczeń. O tym , jak  w ie lk ie to by ło  zadanie' 
świadczą cy fry  ilustrujące stopień zniszczenia poszczególnych por­
tów. Rijeka-Szuszak w  92%, Zadar 47%, Szybenik 73%, Split 60%, 
a po rty  Bakar, Bare, U lc in  i K ra ljevo zostały zniszczone w  100%. 
Odbudowa tych portów  stała się jedną z podstawowych w ytycz­
nych pięcioletniego planu gospodarczego Jugosławii. W  celu jak- 
najszybszego uruchomieńia żeglugi, postanowiono cały wysiłek 
odbudowy skoncentrować na tych portach, które z jednej strony 
poniosły stosunkowo mniejsze straty, a ponadto posiadały lepsze 
perspektywy rozwojowe. Dzięki pomocy rządowej i dużym w kła ­
dom inwestycyjnym , oraz ofiarnej pracy robotników , najważniej­
sze z jugosłow iańskich portów  zostały w  rekordowo, szybkim tem­
pie odbudowane i oddane do użytku  żegludze. P orty  w Rijece-Su- 
szaku, Bakarze, Szibeniku, Splicie i Zeleniku już  w  latach 1945/46 
osiągnęły poważne obro ty towarowe, zwiększając z miesiąca na 
miesiąc cy fry  przeładunków. Zwłaszcza odzyskany po rt Rijeka 
(dawniej Fiume), w  połączeniu z sąsiednim portem Suszak, zaczął 
odgrywać coraz większą rolę w  żegludze morskiej na A dria tyku . 
Port D ubrovn ik  natomiast pozostał w  zasadzie bazą m arynarki 
wojennej. Praca pięciu portów  jugosłow iańskich w  roku 1947 dała 
już rezultaty, które p rzyczyn iły  się nie ty lk o  do rozw oju jugosło­
wiańskiej żeglugi morskiej, ale w p łynę ły  dodatnio na bilans ogólno­
krajowej gospodarki. Celem skoordynowania prac tych portów, oraz 
zwiększenia wydajności została powołana Naczelna Dyrekcja Por­
tów Jugosławii, która zajmuje się nie ty lk o  sprawami administracji, 
ale przede wszystkim planowaniem i  kon tro lą  gospodarki morskiej.

Flota handlowa Jugosławii poczyniła niemniej poważne po­
stępy, zwiększając w  ciągu trzech la t k ilkakro tn ie  swój stan z r. 
1945. O ile przed wojną królewski rząd tego kra ju  nie poświęcał 
większej uwagi rozw ojow i własnej flo ty , o ty le rząd ludow y w y ­
kazał szczególne zainteresowanie sprawami żeglugi. Przed wojną 
flota jugosłowiańska była dość szczupła i  stara, nie mogąc odegrać 
poważniejszej ro li na A d ria tyku , zwłaszcza przy ostrej konkus 
rencji f lo ty  w łoskie j, k tóra otrzym ała od rządu królewskiego kon ­
cesję na obsługiwanie portów  jugosłowiańskich. W  rezultacie takiej 
p o lityk i około 70% morskiego eksportu i  im portu  przechodziło 
przez ręce w łoskich armatorów. W łoskie towarzystwa okrętowe ob­
sługiwały nawet żeglugę przybrzeżną Jugosławii, ściągając wielkie 
sumy do w łoskich banków i uniem ożliw iając tym  samym rozwój 
jugosłowiańskiej żeglugi. Jakkolw iek flo ta  przed wojną posiadała 
blisko 100 statków o łącznym tonażu około 500 tys. tdw., to je­
dnak rozbicie jej na kilkadziesiąt przedsiębiorstw armatorskich, 
często z udziałem kapita łów  zagranicznych, a przede wszystkim 
włoskich, hamowało je j rozrost i pomniejszało znaczenie dla włas­
nej gospodarki morskiej.

W ybuch w o jny  z Niemcami w r. 1941 zastał większą część f lo ty

Fragment jugosłowiańskiego portu Rijeka. fo t. „Jugos ł. M o rn a r.“

handlowej Jugosławii w  portach alianckich, a i  pozostałe statki 
zaorały się po większej części przedostać do kra jów  zaprzyjaźnio­
nych T y lk o  nieliczne, przeważnie mniejsze, uszkodzone jednostki, 
dostały się w  ręce N iemców i W łochów. Gros f lo ty  stanęło do 
w a lk i p rzy boku zachodnich aliantów, zwłaszcza pomagając w ydat­
nie marynarce b ryty jsk ie j w  przewozach wojsk i materiałów w ojen­
nych. Pod zarządem emigracyjnego rządu flo ta  jugosłowiańska 
brała udzia ł w licznych, niebezpiecznych a ważnych konwojach i 
desantach, tracąc znaczną część swego stanu liczebnego. O ko ło  40 
jugosłow iańskich statków o łącznej pojemności przeszło 200 tys. 
BRT zostało zatopionych podczas wa lk na morzach całego świata. 
Stanowiło to blisko 60% ogólnego tonażu flo ty . Tak poważna o fia ­
ra i  cenny wkład w  dzieło zwycięstwa został oceniony w  swoim 
czasie przez angielskiego m inistra transportu wojennego A lfreda  
Barnesa, k tó ry  zwracając się do ambasadora Jugosławii w Londynie 
w tych słowach dał wyraz uznaniu dla w a lk i i zasług flo ty  jugo­
słowiańskiej podczas w o jny : „W ie lk ie  zasługi waszej f lo ty  handlo­
wej w  wojnie z Niemcami i godne podziwu bohaterstwo, wykaza­
ne^ przez oficerów i  m arynarzy, są godne najwyższej pochwały, 
którą składam w  im ieniu ministerstwa transportu wojennego i  b ry ­
ty jskie j m arynarki handlow ej” . Przemówienie to zostało wygłoszone 
w  k ilka  dni po konferencji poczdamskiej, na której była omawiana 
między innym i, sprawa reparacji dla f lo ty  jugosłow iańskiej.

N iestety, wdzięczność A n g lii ograniczyła się jedynie do prze­
mówienia ministra. Sprawa realnego odszkodowania ze strony 
państw osi, za straty poniesione przez flo tę  jugosłowiańską, napot­
kała naton ilast na wręcz wrogie przyjęcie ze strony mocarstw za­
chodnich, które nie wahały się podważyć uchwał zawartych w 
Poczdamie, na mocy których Jugosławia w inna była otrzymać re­
kompensatę za straty swej f lo ty  handlowej w postaci statków w ło ­
skich i niemieckich. Na konferencji paryskiej mocarstwa zachodnie 
otwarcie w ystąp iły  przeciw reparacjom dla Jugosławii, wyznaczając 
śmiesznie niski procent f lo ty  niemieckiej na pokrycie strat wo jen­
nych- Jeśli się weźmie pod uwagę, że Jugosławii przyznano ty lko  
0,68%. f lo ty  niemieckiej za stratę 200 tys. BRT, a Stanom Z jedno­
czonym 17% i W . B ry tan ii 40%, to jasnym się stanie, że flocie ju ­
gosłowiańskiej wyrządzono bolesną krzywdę. W edług tej decyzji 
otrzym ywała ona jedynie 6,5 tys. BRT, a flo ta  U S A  przeszło 100 
tys. BRT, mimo, iż oko ło 2 tysiące amerykańskich statków stało 
w  tym  czasie bez załogi w  portach. N a następnej konferencji w 
sprawie reparacyj udało się delegacji jugosłow iańskiej wywalczyć 
podwyższenie tak niskiego procentu, w w yn iku  czego flo ta  jugosło­
wiańska otrzym ała od międzynarodowej agencji reparacyjnej 4 
statki, a m ianowicie: s/s „N a u tic " ca 4000 t. nośności, wybudowa­
ny w roku 1944, s/s „Sard in ien" 7600 t. nośności z roku  1927, 
s/s „Poseidon” — ca 6000 t. z roku  1918 i  tankowiec „T R G I"  o 
nośności 1300 t „  wybudowany w roku 1940.

Okazało się jednak, że można przejąć ty lko  jeden z tych stat­
ków, a mianowicie stary s/s „Sard in ien” , gdyż statek „Poseidon’.’ 
by ł w takim  stanie, iż nie opłaciło się go naprawiać, a tankowiec 
„T R G I okazał się statkiem rzecznym, natomiast najw iększy i na j­
nowocześniejszy statek „N autic  znajdował się już pod zarządem 
flo ty  bry ty jsk ie j, która nie chciała go wydać. Rząd Jugosławii w y ­
stąpił z ostrą notą na następnej konferencji reparacyjnej, odsłania­
jąc metody sabotowania uchwał Mórym/i się posługują państwa za­
chodnie. Po długich targach udało się wreszcie uzyskać trzy  inne 
sta tk i: s/s „M aria  Leonhard”  o nośności 4855 t „  zbudowany w  roku 
1922, s/s „M alaga" — 3140 t., r. 1935 i  s/s „Neisse”  — 4310 t. z roku 
1920. W ydostanie tych jednostek zajęło niemało czasu i wymagało 
w ielu trudów. Dużo też trzeba by ło  w łożyć w nie pracy, nim mogły 
przystąpić do służby.

Rząd Ludowej Republiki i władze morskie nie czekały jednak 
z założonym i rękami na w yn ik i zabiegów o reparacje. Postanowiono 
liczyć jedynie na własne s iły  i  środki. D la odbudowy f lo ty  nie­
zbędne by ło  ożywienie własnych stoczni. Dokonano tego w  szyb­
k im  tempie, odbudowując zniszczone hale, maszyny i doki. W ydatna 
finansowa pomoc rządu pozwoliła na przystąpienie tych stoczni do 
rem ontu statków, a następnie do produkcji nowych jednostek. 
Zwłaszcza duża stocznia w  Splicie odegrała w ie lką rolę w  od­
remontowaniu uszkodzonych jednostek flo ty . Już w  r. 1946 roz­
poczęto budowę mniejszych statków i ku trów  rybackich, a obecnie 
znajdują się w  budowie także duże jednostki pełnomorskie. O dbudo­
wane i  rozbudowane stocznie jugosłowiańskie prze ję ły obsługę całej 
własnej f lo ty , a nawet w ykonu ją  zamówienia zagranicy. Pięcioletni 
plan rozw oju f lo ty  opiera się na produkcji własnego przemysłu 
stoczniowego, co gwarantuje jego realizację.

Ocalona z zaw ieruchy wojennej część f lo ty  jugosłowiańskiej, 
wraz z jednostkam i uzyskanym i z reparacji i  statkami wyrem onto­
wanym i, oraz zbudowanym i przez własne stocznie osiągnęła w  roku 
1947 stan 35 jednostek pełnomorskich, obsługujących 57 lin ii okrę­
towych w ie lk ich i  loka lnych. Unarodow ienie f lo ty  handlowej pozwo­
li ło  na racjonalne wykorzystanie każdego statku. W  miejsce k ilk u ­
dziesięciu pryw atnych towarzystw  powstały państwowe Tow a­
rzystwa O krętowe: „Jugoslovenska Slobodna Plovidba", obejmu­
jąca lin ie  dalekie z siedzibą w  Rijece, „Jadranska P lovidba” , 
obsługująca po rty  A d ria tyku , zwłaszcza albańskie, z bazą w Rijece, 
„Oceania” z działalnością na M orzu Śródziemnym, Czarnym, Pół-



fidc'ftym — w  Kijecc, oraz „Üufcrovacta P lo v id ta ” , obsługująca lin ie  
transatlantyckie, również z siedzibą w  Rijece. W ym ienione towa­
rzystwa armatorskie obejmują nieomal całą flo tę  handlową Jugo­
sławii, która w  chw ili obecnej składa się z następujących jednostek 
„Partizanka“ , „B an ija “ , „Beograd“ , „B io ko w o “ , „B ihać“ , „D u r­
m ito r“ , „D u b ro v n ik “ , „G orica “ , „G aleb“ , „Hercegovina“ , „K o r- 
tu la “ , „KOrenica“ , „K oza ra“ , „K o rd u n ", „Kosm aj" „K o rn a t” , 
„K ragujevac“ , „L iv n o “ , „L a v “ , „L ju b lja n a “ , „Lo sn ij“ , ..Neretva“ , 
„P litv ice “ , „Pcela“ , „Podgóra“ , „P ren j“ , R adnik“ , „P rozo r“ , „S p lit“ , 
„Sutjeska“ , „S iben ik“ , „S o lta “ , „S o lin “ , „T a ra “ , „U ż ice “ , i  ,2u- 
żemberk".

Z  wym ienionych statków najwartościowszy jest transatlantyk pa­
sażerski „Partizanka" o pojemności 6209 BRT, zbudowany w  r. 
1927 w  N ew port News. Posiada on 4 tu rb iny  parowe i  dwie śruby, 
nadające mu szybkość 20 węzłów i może wziąć na pokład około 
700 pasażerów. Statek ten p ływ ał do A us tra lii, a ostatnio objął

służbę na regularnej lin ii Rijeka-Buenos A ires, zawijając ¿o waż­
niejszych portów  śródziemnomorskich i  A m e ryk i Południowej.^ Z  
innych jednostek znany nam jest statek „Kozara , k tó ry  zaw inął 
jako pierwszy statek jugosłow iański do po rtu  polskiego w  G dyn i 
i  „G orica ", k tó ry  zawinął w  k ró tk i czas później do Gdańska,

W łasny przemysł stoczniowy, upaństwowienie flo ty  i pomoc 
finansowa ze strony rządu, gwarantują dalszy szybki rozrost że­
glugi jugosłow iańskiej, która już  obecnie zajmuje przodującą po­
zycję na A d ria tyku  i wychodzi na inne morza. W  ramach pięcio­
letniego planu gospodarczego, flo ta  handlowa Jugosławii osiągnie 
w  roku  1951 600 tysięcy BRT, i stanie się jedną z silniejszych tło t 
słowiańskich, dorównując mniej więcej stanem tonażu flocie polskiej. 
Rozwój żeglugi m łodych państw słowiańskich stwarza pomyślne 
perspektywy dla gospodarki morskiej tych odradzających się repu­
b lik  ludowych.

5 . _  K R O N I K A

POLSKIEGO ZWIĄZKU ŻEGLARSKIEGO
S E JM IK  Ż E G L A R S K I

Zgodnie z § 24 s ta tu tu  P. Z. Z. Zarząd P. Z. 2. zw o łu je  S e jm ik  
Ż e g la rsk i na dz ień 20 i  21 m arca 1948 r. w  SZC ZE C IN IE .

O gólna ilość cz łonków  zrzeszonyh w  sekcjach  w ynos i . . . .  197
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N ie  ob ję te  cy fro w o  wobec b ra k u  podania  ilo śc i cz łonków  są na-

P O R ZĄ D E K  O B R AD :

W dn iu  obrad, 21 m arca 1948 r .:
1. Zaga jen ie  Prezesa P. Z. Ż.
2. W ybó r P rezyd iu m .
3. Za tw ie rdze n ie  p ro to k ó łu  Sejm . Żegl. z dn ia  30. I I I .  —> 47 r.
4. Spraw ozdan ie K o m is ji R e w izy jn e j.
5. D yskus ja  nad całością sprawozdań.
6. U dzie len ie  ab so lu to riu m  ustępującem u Zarządow i P. Z. Ż.

W d n iu  obrad, 21 m arca 1948 r.:
7. W n iosk i Zarządu.
8. W n iosk i cz łonków .
9. D yskus ja  nad w n ioskam i.

10. W yb ó r nowego Zarządu.
11. W olne w n io sk i.

in fo rm a c je , dotyczące m ie jsca obrad, o trzym ać będzie można na 
s ta c ji w  Szczecinie.

W ZÓR TEO RETYCZNEG O  KU R S U  Ż E G LA R S K IE G O  N A  STOPIEŃ 
S T E R N IK A  ŚRÓDLĄDO W EGO I  S T E R N IK A  M ORSKIEGO.

1 „S p o rt i jego  znaczenie“ , „H is to r ia  żeg la rs tw a“ .
2. „K o n s tru k c ja  ja c h tu “  (3 godz.).
3 „R ozk ła d  s ił dz ia ła jących  na ja c h t i  teo ria  m a new ró w “  (4 godz.).
4 „M e te re o lo g ia “  (2 godz.).
5. „E ty k a  i  e ty k ie ta  w  ja c h t in g u “ .

T E M A T Y  D L A  S TE R N IK Ó W  ŚR Ó D LĄDO W YC H .
1. „W o d y  i  sz lak i śród lądow e w  Polsce“ .
2. „P rze p isy  i  p raw o  d rog i, obow iązu jące w  żeg la rs tw ie  ś ró d lą d o w ym “ .
3. „L o c ja  i  ch a ra k te r w ód ś ró d lądo w ych “ .
4. „R e m o n t i konserw ac ja  sprzętu  regatow ego“ .
5. „Z a ję c ie  p ra k ty c z n e “ .

T E M A T Y  D L A  S TE R N IK Ó W  M O R S K IC H .

1. „W ybrzeże  i p o r ty  po lsk ie ' .
2. „P rze p isy  i p raw o  d rog i, obow iązu jące w  żeg la rs tw ie  m o rs k im ".
3. „L o c ja " .
4. „N a w ig a c ja ".
5. „S yg n a liza c ja ".
6. „A w a r ie “ .
7. „M e te o ro lo g ią ".

W Y K A Z  IM IE N N Y

ja c h to w ych  ka p ita n ó w  m o rsk ich , za re jes tro w anych  w  P. Z. Ż., u p ra w n io ­
nych  do sam odzielnego prow adzen ia  m o rsk ich  ja c h tó w  żag low ych, oraz 
szko len ia  w  zakresie tego stopnia.

A ncype row icz  A leksander, B a r Franciszek, B arto szyńsk i K a z i­
m ierz, B e lko w sk i Czesław, B ie la w sk i L o n g in , B o rys iew icz  Tadeusz, 
C h m ie lew sk i Jan — O laf, D em bow sk i K az im ie rz , D om a rad zk i M ik o ła j, 
E ym an K ry s tia n , F ronczak H e n ry k , G arnuszew ski A n to n i, G erw e l T a ­
deusz, G liń s k i Jarosław , G ło w a ck i F ranciszek, G o łu b iew  Jan, G órsk i 
W ito ld , G roch G ab rje l, H ebe l Ju liusz, Jab ło ńsk i O lg ie rd , Jeg ie łek  L u d w ik , 
K usne rz  M ieczysław , Laudańsk i M icha ł, Les iak  Józef, M ac ie jew icz  K o n ­
s tan ty , M ączeński S tan is ław , M a liszew sk i Tadeusz, M o ra -M ieszkow sk i 
W ik to r, N ie m czyk  Je rzy , O lszew ski A lfons , O sińsk i M ik o ła j, P a lla v ic in i-  
C saky W ładysław , P o d k o m o rs k i L u d w ik , P re c h itk o  Tadeusz, R u tko w sk i 
W ik to r , S arnow icz Józe f-W ładys ław , Schenk W ojc iech , S tu d n ick i S ta­
n is ław , S um ińsk i M icha ł, S ychow sk i B run on , Szym ański S te fa n -Z b ig - 
n iew , U rba now icz  W ito ld , W allas W a ldem ar-W a len ty , W o lff  Adam ,
W ronka  W ito ld .

Dane* statystyczne Polskiego Z w ią zku  Żeg la rsk iego na dzień 30. I I I .  1948.

P o lsk i Z w iązek Ż e g la rsk i z r z e s z a .......................... . 3 2  k lu b y
-s 4 sekcje

3 O rganizazacje M odzieży (ZHP, ZW M , OM TU R ) posiadające w  sw ych
ram ach (oddzia łów , kó ł, d rużyn , o ś r o d k ó w ) ....................................... 15
O gólna ilość cz łonkó w  zrzeszonych w  k lu b a ch  w ynos i . . . .2.497

stępujące
K L U B Y :

A z M  z oddz ia łam i w -P oznan iu , Łodz i, Szczecinie.
P K M  — oddz. E lb ląg  K I. Zegl. „S z k u ta " , Y K  P a rtyza n ck i K I. Żegl.
„ N u r t “ , Sekcja Zegl. „U n ia 3 ".

O R G A N IZ A C JE  M Ł O D Z IE Ż Y

ZH P — H arce rs tw o  Żeńskie  Sopot, C horągw ie : W roc ław ska i O lsztyńska. 
ZW M  — O ddzia ł w  Szczecinie i  W arszawie.
OM TU R  — O ddzia ł w  Szczecinie.

K O M U N IK A T .

Zarząd P. Z. Z. p o s ta n o w ił n ie  b rać  ud z ia łu  w  o lim p iadz ie  w  r. 
1948 ja k  i n ie  w ysy ła ć  obserw atora.

W postanow ien iach  sw oich Zarząd P. Z. Z. k ie ro w a ł się następu­
ją c y m i przes łankam i.
1) P. Z. Z. n ie  posiada sprzętu  regatowego, ja k i  będzie u żyw an y  na 

o lim p iadz ie  i  n ie  m a m ożliw ośc i zo rgan izow an ia  obozu p rz e d o lim ­
p ijsk ieg o , przeprow adzen ia  e lim in a c ji i  w yszko len ia  zaw od n ików  na 
poziom ie o lim p ijs k im .

2) W ysłan ie  ja c h tu  rep rezen tacy jnego  z obserw a to ram i je s t zw iązane z 
du żym i kosztam i re m on tu  ja c h tu  i  tru d n o śc ia m i dew izow ym i.
Poleca się cz łonkom  P. Z. Z. o n ieub iegan ie  się u  Polskiego K o m i­
te tu  O lim p ijs k ie g o  i  in n y c h  in s ty tu c ja c h  państw ow ych  i sam orządo­
w ych  w  sp raw ie  pom ocy i  zezw olenia w y ja zd u  na o lim p iadę  w  cha­
ra k te rze  obserw atora.

3) Zarząd P. Z. Z. p o s tano w ił do łożyć starań, ażeby o trzym ać odpo­
w ie d n ie  fundusze na w ybud ow an ie  10-ciu je d n a ko w ych  łodzi o k las ie  
m iędzynarodow e j zorganizow ania p ie rw szych  po w o jenn ych  regat o 
M is trzos tw o  P o lsk i.

4) Celem zap raw ien ia  zaw od n ików  do żeg la rstw a regatowegp Zarząd 
P. Z. Z. zaleca cz łonkom  organ izow an ie  rega t w ew nę trznych  — m ię - 
d zyk lu b o w ych  oraz łączenie ich  z uroczystośc iam i i obchodam i w od ­
n y m i. Z a m ie rzo ny  ka lendarz  i  rega t Zarząd P. Z. Z. p ros i o nadsy­
łan ie  celem  ogólnego uzgodnien ia  i podania do w iadom ości w szys tk im  
cz łonkom .

P o lsk i K o m ite t O lim p ijs k i,
P aństw ow y U rząd W ychow an ia  F izycznego,
M in is te rs tw o  Żeg lug i.

SPRZĘT ŻE G L A R S K I.

* Ogólna ilość posiadanych ja c h tó w  w  P ZŻ  na W ybrzeżu w ynos i 36
m ieczowe 4

Ogólna ilość pos iadanych ja c h tó w  na śród lądz iu  141
Poza zasięgiem P Z Ż  na P o jez ie rzu  M a zu rsk im  z n a jd u je  się ja ch tó w  56

Na podstaw ie in w en ta rza  P Z Ż  z lip ca  46 r. rów n ież  Szczecin n ie  
je s t o b ję ty  s ta tys tyką  posiadanego sprzę tu  żeg larskiego.

W Y N IK I P R AC Y  P. Z. 2 . Z A  ROK 1947.

K O M IS JA  TE C H N IC Z N A .

Praca K o m is ji szła w  trzech  k ie ru n ka ch :
1) O dtw orzen ie  i  p rzep racow an ie  p rzep isów  techn icznych, po m ia ­

ro w ych  i  c e r ty fik a tó w ,
2) w spó łp raca  z K o m is ją  w yszko len ia  p rzy  op racow an iu  p ro g ra ­

m ów  i o rg a n iza c ji oś rodków  żeg la rsk ich ,
3) sp raw y bieżące.
ad 1) K o m is ja  Techniczna , n a tra f iła  na poważne tru dno śc i p rz y  

re a liz a c ji tego p u n k tu . B ra k  p rzedw o je nnych  op racow ań Z w ią zko w ych  
i  obcych u n ie m o ż liw ił zakończenie p o d ję ty c h  prac. Zw iązek zw raca ł się 
do I. Y . R. U. lis to w n ie  i  za po średn ic tw em  delegata P U W F i  PW , oraz 
do Z w ią zku  Szwedzkiego za po średn ic tw em  Poselstwa P olsk iego w  S ztok­
ho lm ie . Ponadto w ie lo k ro tn ie  zw raca liśm y  się do ko legów  o dostarczenie 
posiadanych m a te ria łó w . U s iłow an ia  te  n ie  d a ły  w y n ik ó w .

Na podstaw ie posiadanych m a te ria łó w  opracow ano c e r ty f ik a t



zw iązkow y, przepracow ano przep isy  techniczne d la  k las  śród lądow ych. 
B ra k  m a te ria łó w  n ie  p o zw o lił na op racow an ie  przep isów  d la  klas 
m o rsk ich .

P onadto na zlecenie K o m is ji inż. T. S o łty k  p rzepracow a ł ry su n k i 
jo l i  k la sy  ,,B “  (8 m . 2) i  ip lany jo l i  k la sy  „C "  (25 m. 2).

ad 2) W spółpraca z K o m is ją  W yszko len ia  po legała na op racow an iu  
p rog ra m u  zaopatrzen ia  oś rodków  w  sprzę t i  re fe ro w a n iu  ty c h  sp raw  na 
ko n fe re n c ja ch  z P U W F i  PW.

O pracow ane zosta ły  w n io sk i rozdz ia łu  sprzętu  pon iem ieck iego  na 
P o jez ie rzu  M azursk im .

W to k u  je s t spraw a stoczn i ja ch to w e j d la  okresu szczecińskiego.
ad 3) S praw am i b ieżącym i ob ję te  są zapytan ia  dotyczące k las  

zw iązkow ych  i  ic h  rysu nków . K o m is ja  Techniczna sprzedała 7 kom p l. 
p la n ó w  bu d o w la n ych  jo l i  ,,B “ , 8 ko m p l. k l. , ,L " , — kom p l. k l.  „C ” .

U dzie lono odpow iedz i na zapytan ia  dot. sp raw  techn icznych.
K osz ty  odb ic ia  ry s u n k ó w  w y n io s ły  31.256. — zł. — p o k ry te  zosta ły  

z kasy Zw iązku .
W p ły w y  za sprzedanie ry su n kó w  w y n io s ły  14.000 z ł.— p rzeka ­

zano je  do kasy Z w iązku .
W ytyczne  p ra cy  d la  następ, ka d e n c ji:
1) w ydan ie  op racow anych

a) c e r ty fik a tó w ,
b) p rzep isów  techn icznych  k las  śród l.

2) uzupe łn ien ie  i w yd a n ie  p rzep isów  te ch n icznych  i p o m ia ro w ych  
d la  k las  m o rsk ich ,

3) s tw orzen ie  k a d ry  m ie rn iczych  (akc ja  ta n a tra fia  na t ru d ­
ności ze w zględu na w a ru n k i osobiste kan dyda tów , posiada jących  w ym a ­
gane k w a lif ik a c je ) ,

4) założenie re je s tru  ja c h tó w  jednocześnie z a kc ją  w ydaw an ia  
c e r ty fik a tó w .

W Y TY C ZN E  PR O G R AM U  P R AC  P. Z . 2 . N A  ROK 1948 
D L A  K LU B Ó W  I  D E LE G ATU R .

1. Z o rgan izow an ie  i  p rzeprow adzenie  k u rs ó w  teo re tyczn ych  na 
stop ień żeglarza i  s te rn ika  ja ch to w e j żeg lug i m o rsk ie j, ś ród lądow ej,

a) cz łonkow ie  czynn i k lu b u  p o w in n i być  zobow iązan i do 
zdobyw an ia  s top n i P. Z  2.

b) na leży ok re ś lić  m a ksym a lny  czas zdobycia  stopn i P.
Z. 2.

Zo rgan izow an ie  i  p row adzen ie  k u rsó w  te o re tyczn o -p rak tyczn ych  
z zakresu p rac bosm ańsko-szkutn iczych.

3. Zo rgan izow an ie  i  prow adzen ie  ku rsu  teoretycznego in s tru k ­
torsk iego.

4. K u rs y  d la  rozszerzenia posiadanych w iadom ości.

5. Zo rgan izow an ie  i  p row adzenie  p rz y n a jm n ie j po je d n y m  ku rs ie  
in fo rm a cy jn o -p ro p a g a n d o w ym  d la  m łodz ieży n iestow arzyszonej i  spo­
łeczeństwa dorosłego.

6. Zo rgan izow an ie  i  p row adzen ie  obozu żeg larskiego w  ram ach 
dostosow anych do posiadanego sprzętu  żeglarskiego.

a) na leży do okresu  w iosennego 1. IV . 48 nadesłać do Z a­
rządu P. Z. 2 . ro zk ła d  zajęć og ó lny  i m in u to w y  dn ia , w yszczególn ić 
s top ień szkolen ia, m ie jsce obozu, czas trw a n ia , kad ra  in s tru k to rska .

b) K lu b y , k tó re  n ie  będą m o g ły  zorganizow ać obozu, za­
w iadom ią  o ty m  D e leg a tu ry  P. Z. 2 . do dn. 1. IV . 48.

D e le g a tu ry  P. z. 2. zorgan izu ją  i poprow adzą k u rs y  d la  k lubó w , 
k tó re  ze w zg lędu na b ra k  in s tru k to ró w  n ie  mogą p row adz ić  ich  w  sw oim  
zakresie.

D e le g a tu ry  nadeślą w yka z  k lu b ó w  do Zarządu P. Z. 2., k tó re  n ie  
mogą p row adz ić  obozu żeg la rskiego w  sezonie le tn im .

W Y T Y C Z N E  P R O G R AM U  PRAC P. Z. 2 . N A  R O K 1948 
D L A  Z A R Z Ą D U  P. Z. 2.

1. Teore tyczne k u rs y  u n if ik a c y jn e  d la  in s tru k to ró w  P. Z. 2. Od­
d z ie ln y  d la  W ybrzeża i  śródlądzia .

2. K u rs y  teo re tyczne  w  okres ie  z im o w ym  d la  o rgan iza c ji, k tó re  
zw rócą się do Zarządu P. Z. 2 . o p row adzen ie  ich.

3. O środek w yszko len ia  na W ybrzeżu w  zakresie szko len ia  na s to ­
p ień  żeglarza i  s te rn ika  ja ch to w e j żeg lug i m o rsk ie j.

4. Ośrodek w yszko len ia  w  Łuczanach w  zakresie szko len ia  na 
s top ień s te rn ika  ja ch to w e j żeg lug i ś ród lądow ej.

5. S p ływ  do Gdańska na ,.Ś w ię to  M o rza ".
D Z IA Ł  O R G A N IZ A C Y JN Y

1. W yszko len ie  k i lk u  K o m is ji E gzam in acy jnych  P. Z . 2.
2. W ydan ie  p rog ra m ów  szkolen ia w  zakresie w szys tk ich  stopni 

P. Z. 2.
3. W ydan ie  pa ten tów .
4. W znow ien ie  w y d a w n ic tw  p o d ręczn ików  w  zakresie szkolen ia 

żeglarskiego.
5. O pracow an ie i  w ydaw a n ie  c e r ty fik a tó w .
6. O pracow an ie k a r to te k i in s tru k to rs k ie j.
7. O pracow an ie k a r to te k i ka p ita n ó w  i  s te rn ików .

D Z IA Ł  TE C H N IC ZN Y .
1. R e jes trac ja  posiadanych ja ch tó w .
2. W ydan ie  c e r ty fik a tó w .
3. M ianow an ie  m ie rn iczych .
4. U sta len ie  k las  zw iązkow ych .
5. O pracow an ie i  w ydan ie  p rzep isów  techn icznych.
6. P rog ram  budow n ic tw a .
7. K o n tro la  bu d o w n ic tw a  i  rem ontów .

Morskie nou ości techniczne

Nowoczesny statek meteorologiczno-ratowniczy na Atlantyku
Cichym i, lecz jakże ważnym i pracowni­

kami morza są statki meteorologiczne i ra­
townicze, pełniące ciężką i  ofiarną służbę 
na morzach i  oceanach całego świata. Obser­
wacje pogody i  wszelkich zjawisk meteorolo­
gicznych, przeprowadzane w  różnych punk­
tach obszarów morskich, pozwalają na pełne 
określenie stanu pogody na całej k u li 
ziemskiej i  wyciągnięcie z tych obserwacji 
wniosków o przyszłych zmianach tego stanu. 
D la nawigacji morskiej szczególnie ważne są 
obserwacje poczynione przez takie statki na 
rozległych morzach i  oceanach. K om unikaty 
meteorologiczne wydawane codziennie przez 
stacje hydrograficzne wszystkich państw 
morskich, oparte są w  głównej mierze właśnie 
na meldunkach statków, rozsianych po wszy­
stkich sektorach mórz. O  ile jednak na mo­
rzach małych korzystając wyłącznie z obser­
wacji stacji nadbrzeżnych można obejść się 
bez takich jednostek, to na większych, a 
zwłaszcza na oceanach, są one nieodzowne ze 
względu na różnice stanu pogody w różnych 
punktach tego samego obszaru wodnego.

Poza obserwacjami pogody statki te niosą 
pomoc zagrożonym lub  tonącym statkom, 
przepływającym  w  ich sektorze dozoru.

Statek służby meteorologicznej i  ra tow ni­
czej jest jednostką o bardzo odmiennym w y ­
posażeniu, ze względu na specjalne je j prze­
znaczenie . Przeważnie są to przerobione 
statki, lub okrę ty wojenne. Ostatnio objął 
właśnie służbę obserwacyjną i  ratowniczą 
na A tla n tyku , now y statek: „W eather Obser­
ver", wyposażony w  najnowocześniejsze 
przyrządy meteorologiczne i sprzęt ra tun­
kow y. Statek ten został przerobiony z k o r­
w ety typu  „F low e r", k tóra brała udzia ł w  
ostatniej wojnie.

Jako trzynasty statek tej służby na A tla n ­
tyku, „W eather Observer" przejął jako swój 
sektor patrolowania obszar oceanu na zachód 
od wybrzeży Irland ii. Zadania statku polegają 
na: 1) obserwacji meteorologicznej i poda­
waniu ich stacjom, oraz przepływającym  stat­
kom  i  przelatującym samolotom 2) pomocy 
i ratowaniu statków i  samolotów i  3) kon tro li 
ruchu statków i samolotów, oraz obserwacji

zjawisk oceanograficznych. Statek zasadniczo 
trzym a się wytkniętego mu sektora, ale w 
razie potrzeby ma prawo wyp łynąć na w o­
dy przyległe do obszaru jego dozorowania.

N a  pokładzie statku zainstalowana jest, 
oprócz w ielu specjalnych przyrządów no tu ją ­
cych automatycznie stan pogody, także silna 
stacja radiowa, która otrzym uje nieprzer­
wanie kon takt z brzegiem, oraz statkami i 
samolotami znajdującym i się w  granicach 
sektora. Ponadto na pokładzie znajduje się 
także 6 balonów sondujących, które mogą 
się wznieść do 10 kilom etrów . Uwiązane na 
lin ie  i  zaopatrzone w  automatyczne przyrządy 
pomiarowe służą one do robienia obserwacji 
w górnej części atmosfery.

Sprzęt ratowniczy statku składa się poza 
normalnie używanym  sprzętem z dużej ilości 
gumowych tratew, katapult do wyrzucania 
lin , re flekto rów  i  rakietnic. D la odróżnienia od 
innych kategorii statków kadłub jego jest 
pomalowany na czarno, a nadbudówki na 
ko lo r jasno żó łty. Załoga statku składa się z 
12 oficerów specjalistów służby met. i rat., 
oraz 20 podoficerów i marynarzy.

N a zamieszczonym schemacie tego statku 
zaznaczone zostały strzałkam i następujące 
części i  urządzenia: 1) antena radio-telefonu 
2) Anem om etry 3) Przyrząd do obserwacji 
samolotów 4) Antena radiostacji k ró tko fa ­
lowej 5) Skrzynie z balonami 6) Antena ra­
diowa nadajnika 7) Antena odbiornika 8) 
Antena Loranu 9) Antena odbiorcza radio- 
sondowania 10) Stacja meteorologiczna 11) 
Radiostacja nadawcza 12) Przyrządy rato­
wnicze 13) Radiostacja odbiorcza 14) R A L *) 
centrala 15) Przyrząd pom iarowy średniej 
częstotliwości 16) RAL-antena 17) Antena 
przyrządu średn. częstotliwości 18) Przyrząd 
pom iarowy wysokiej częstotliwości.

(„]ugoslovenski M o rn a r")

* )  H A L  --  R ad lo -a rrangem ent L o ra n  (rad io - 
aiparatura „L o ra n “ ).
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Kronika Org. Ligi
Konferencja  prezesom

w Katowicach
W  K a to w ica ch  od by ła  się ko n fe re n c la  preze­

sów, sek re ta rzy  i  s k a rb n ik ó w  poszczególnych 
O bw odów  L ig i  M o rs k ie j z te renó w  całego 
W olew ództw a. P rzew od n iczy ł w ice  prezes za­
rządu O kręgu Ś ląsko-D ąbrow skiego L . M . — 
ob. Janczak z Chorzowa, a ja k o  gość ho no ­
ro w y  w z ią ł w  n ie j ud z ia ł sekre ta rz  Zarządu 
G łów nego L . M „  p p łk  S tan is ław  K ir y lu k .

W ygłoszono re fe ra ty  wstępne, złożono spra­
wozdania 1 w yszczegó ln iono zeszłoroczne osią­
gn ięcia  L ig i.

O kręg  Ś ląsko -D ą b ro w sk i — l ic z y  oko ło  
200 ty s ię cy  cz łonków . C z łonkow ie  ok ręgu  re ­
k ru tu ją  się przede w szys tk im  ze s fe r ro b o tn i­
czych i  m łodz ieży  szko lne j.

Ż yw ą  dz ia ła lność w y k a z u ją  O bw ody: B y ­
tom , C horzów , K a tow ice , T a rn o w sk ie  G óry, 
Sosnowiec, R ac ibó rz  i  R yb n ik .

W  K a to w ica ch  pow sta ł sam odzie lny Obwód 
k o le lo w y , sku p ia ją cy  w szys tk ich  p ra co w n ikó w  
D O K P  i  zorganizow ane zosta ły  w szys tk ie  k o ­
p a ln ie  z ilo śc ią  ok. 15 tys. cz łonków . W  G liw i­
cach Zarząd O bw odu L . M . d o ta r ł do w szys tk ich  
zak ład ów  p ra c y  i  in s ty tu c j i  pu b licznych . N ie ­
daw no u fo rm o w a n y  zosta ł p ie rw szy  samo­
d z ie ln y  O ddzia ł nauczyc ie lsk i.

Ze spraw ozdania  Za rządu O bw odu L . M. 
w  B ie lsku  d o w ie dz ie liśm y się, że w  g ru d n iu  
ub. r. p o w sta ły  now e O ddz ia ły  L . M . p rz y  na ­
s tępu jących  zakładach p ra cy  „Lande sm an  i  
K o m h a b e r“ , „M a ch a “ , „J a k o w s k i" ,  „M o la n d a ", 
„W a lco w n ia  M e ta li“  i  M ie js k ie  Z a k ła d y  P rze­
m ysłow e.

Ś w ia t p ra cy  lic z n ie  w s tęp u je  do szeregów 
L ig i M o rsk ie j, rozum ie jąc , że szerok i dostęip 
do m orza — to  re z u lta t zw yc ięs tw a  P o lsk i De­
m o kra tyczn e j.

Jednocześnie w spó łp racę  z L ig ą  zadek la ro ­
w a li wszyscy w y k ła d o w c y  1 s tudenc i P o lite c h n i­
k i  Ś ląsk ie j, zgodnie  z uch w a łą  Senatu P. SI.

Szczególnym  pow odzen iem  cieszy się L iga  
M orska  w śród m łodzieży, k tó ra  zgrupow ana je s t 
w  ko łach , p o tw o rzon ych  w e w szys tk ich  szko­
łach  w yższych, średn ich , n iższych i  zaw odo­
w ych . I

Ruchliwy Obwód Ligi Morskiej
R u c h liw y  i  c zyn n y  Zarząd O bw odu L ig i 

M o rsk ie j w  Pszczynie w  osobach prezesa Jana 
Czobera, w iceprezesa d r. S to larzew icza, sekre­
ta rza  W ilh e lm a  H ija ce n ta  i  s ka rb n ika  inż . L . 
B lu m k e  — rozpoczął za k ro jo n ą  na szeroką 
ska lę  re a lizac ję  p ro g ra m u  p ra cy  m o rsk ie j w  
te ren ie . P rzew idz iana je s t a kc ja  w e rb unko w a  
w  nast. m ie jscow ościach : M u rc k i,  T ych y , K o - 
stuchna, M ik o łó w , W y ry , Orzesz, Łaziska , W e­
soła itd .

Zarząd O bw odu zw raca dużą uw agę na w y ­
chow an ie  m łodzieży. K o ła  szkolne w  Pszczynie 
w y k a z u ją  dużą aktyw ność, szczególnie w  dz ie­
dz in ie  m ode larstw a. Is tn ie je  ró w n ież  p ro je k t  
u ruch o m ie n ia  p rzys ta n i w o dn ych  w  G oczałko- 
w ic a c h -Z d ro ju  i  na jez io rze  P aprocany.

naczelna Izba Aptekarska
cz łonk ie m  w sp ie ra jącym  L ig i  M o rsk ie j.
„P re z y d iu m  Zarządu N aczelne j Iz b y  A p te ­

k a rs k ie j u c h w a liło  jednog łośn ie  p rzys tąp ien ie  
N aczelne j Iz b y  A p te k a rs k ie j db L ig i  M o rsk ie j 
w  cha rakte rze  cz łonka w spiera jącego, przezna­
czając na cel pow yższy fundusze, odpow iada­
jące  m iesięcznej stawce s k ła d k i w  w ysokości
1.000 z ł.( tys iąc  z ło tych )“ . T a k  b rzm i w yc iąg  
z p ro to k ó łu  posiedzenia P re zyd iu m  Naczelnej 
Iz b y  A p te k a rs k ie j. Ten o b yw a te lsk i czyn m ó w i 
sam za siebie i  w sze lk ie  kom enta rze  n iepo­
trze b n ie  ro zp rasza łyby ty lk o  uw agę C zyte ln ika . 
N aczelna Izba A p te ka rska  docen ia jąc znaczenie 
w y s iłk u  zb iorow ego, n ie  og ran iczy ła  się jednak

do u c h w a ły  P re zyd iu m  Zarządu N aczelne j Izby  
A p te k a rs k ie j i  w ys ła ła  o k ó ln ik  do O krę gow ych  
Izb  A p te ka rsk ich , w szys tk ich  a p teka rzy  i  p ra ­
co w n ik ó w  ap tek. Treść tego apelu  m ó w i sama 
za siebie, d la tego też c y tu je m y  dos łow n ie :

Naczelna Izba  A p te ka rska  w  z rozum ien iu  
w ie lk ic h  ce lów  n a k reś lon ych  L idze  M o rsk ie j, 
uchw a łą  z dn ia  9. X I.  1947 r. p rzys tą p iła  do 
L ig i M o rsk ie j w  cha rak te rze  cz łonka w sp ie ra ­
jącego.

Zadan ia  L ig i  M o rs k ie j w ym ag a ją  znacznych 
funduszów , k tó re  m ogą b yć  zdobyte  ty lk o  na 
drodze o fia rn o śc i spo łecznej. Naczelna Izba  
A p te ka rska  n ie  w ą tp i, iż  zawód nasz i  ty m  ra ­
zem stan ie  na w ysokośc i zadania i  poprze ten  
ta k  ba rdzo  d o n ios ły  i  jasno z ro zu m ia ły  cel 
społeczno — na rodo w y. N aczelna Izba  A p te ­
ka rska  zaleca, aby zarządy w szys tk ich  O kręgo­
w ych  Izb  A p te k a rs k ic h  bezzw łocznie u c h w a liły  
p rzys tąp ien ie  danej Iz b y  do L ig i  M o rs k ie j w  
cha rak te rze  cz łonkó w  w sp ie ra jących , p rz y  czym  
uchw a lona  sk ładka  m iesięczna n ie  po w inna  
w ynos ić  m n ie j n iż  300 zł. (dopuszczalne m in i­
m um  s ta tu tow e  L . M . 100 zł. m iesięcznie). W 
w y p a d k u  tru d n o śc i techn iczno-budżetow ych , 
w y d a tk i na ten  cel na leży p o k ry ć  z r u b ry k i 
„w y d a tk i n iep rzew idz ia ne “ .

P onadto Naczelna Izba A p te ka rska  poleca 
bezzw łocznie skom un ikow a n ie  się Iz b y  z p rzed­
s ta w ic ie la m i m ie jscow ego oddz ia łu  L ig i  M o r­
sk ie j do odbycia  w spó lne j k o n fe re n c ji, na k tó ­
re j usta lono b y  sposób i  zasady p rzys tąp ien ia  
poszczególnych cz łonkó w  Iz b y  (w łaśc ic ie le  
ap tek  i  p racow n icy ) na cz łonkó w  L ig i  M o rs k ie j. 
In te n c ją  N aczelne j Iz b y  A p te k a rs k ie j n ie  jes t 
dalsze obciążanie ap tek  i  ta k  b o ry k a ją c y c h  się 
z tru d n o śc ia m i 1 obc iążen iam i -fin a n so w ym i, 
a je d y n ie  spopu la ryzow an ie  d o n ios łych  ce lów  
1 zadań L ig i  M o rs k ie j, k tó re  każd y  cz łonek 
zaw odu w in ie n  poprzeć w  m ia rę  posiadanych, 
choćby n ie w ie lk ic h , m ożliw ości.

D y re k to r  B iu ra  Iz b y :
M g r A . M A R C IN K O W S K I

W ie rzym y , że ap tekarze ja k  jeden mąż sta­
ną w  szeregach L ig i  M o rs k ie j, aby w raz  z ca­
ły m  P o lsk im  N arodem  budow ać P olskę Prze- 
m ys łow o-M orską , da jąc ty m  sam ym  p rz y k ła d  
godny naśladow ania.

Zebranie aktpinu
W  O lsz tyn ie  od by ło  się z in ic ja ty w y  Zarządu 

O kręgu  L . M . oraz in sp e k to ra  N iw iń sk ie g o  ze­
b ra n ie  a k ty w u  ligow ego. N a zebran ie  zaproszo­
no w szys tk ich  przew odn iczących, sekre ta rzy  
i  s k a rb n ik ó w  O ddz ia łów  i  K ó ł o lsz tyń sk ich  L .M . 
B ezpośredn im  celem  pierw szego tego ro dza ju  
zebran ia  w  O lsz tyn ie  b y ło  w y ło n ie n ie  spośród 
a k ty w u  ligow ego  n a jb a rd z ie j w a rtośc iow ych , 
czynn ych  i  spo łecznie w y ro b io n y c h  jednostek 
i  zorgan izow an ie  ic h  w  ko m is ję  propagandow ą, 
k tó rć j zadaniem  będzie w yszko len ie  p re le ­
gentów  oraz p rzygo to w a n ie  m a te r ia łu  odczyto ­
wego o tem atyce  m o rsk ie j.

N a leży z uznan iem  p o d k re ś lić  fa k t  uspo­
łeczn ien ia  naszej M i l ic j i  O b yw a te lsk ie j, k tó ra  
przez swego p rzeds ta w ic ie la  i  ty m  razem  p ie r ­
wsza zadek la row a ła  na zeb ran iu  sw ó j ud z ia ł 
i  p racę w  k o m is ji.

In ic ja to rz y  zeb ran ia  w ie rzą , że wszyscy 
niezrzeszeni do tychczas en tuz jaśc i m orza za­
d e k la ru ją  sw ój ud z ia ł w  w y ło n io n e j na zebra­
n iu  k o m is ji i  apel ic h  n ie  pozostanie bez echa.

Nowy Obwód L. M. w Gostyniu
W  G ostyn iu , w o j. Poznańskie, zo rgan izow any 

zosta ł n o w y  Obwód L ig i M o rsk ie j p rz y  zarzą­
dzie p o w ia to w ym . Po re fe ra c ie  w stępnym , 
zazna jam ia jącym  zeb ranych z h is to r ią  o rg a n i­
za c ji i  je j ce lam i, w yb ra n o  Zarząd w  skład k tó ­
rego w esz li: D em b ińsk i J u lia n  — prezes, K a ­
ta rzyń sk i M ich a ł 1 N ag le row a U rszu la  — za­
stępcy prezesa, 2 u r» w s k i Jan  — s k a rb n ik , oraz 
ła w n ic y  i ko m is ja  re w iz y jn a : szczęsny W ł

K u l ik  St., B eczk iew icz  B., W a lk o w ia k  I., K o ń - 
czak A ., i  C ies ie lsk i W.

N ow e j p laców ce L ig i M o rsk ie j życzym y po­
m yślnego ro zw o ju .

Oddział Ligi Morskiej
w Inowrocławiu

Jeden z na jczyn n ie jszych  O ddzia łów  O krę ­
gu P om orsk iego — O ddzia ł L . M . w  In o w ro c ła ­
w iu  o d b y ł d n ia  12. I I .  1948 r. W alne Ze b ra ­
n ie . Po o d czy tan iu  p ro to k ó łu  i  sprawozdań 
z roczne j dz ia ła lnośc i O ddzia łu , w ręczono na ­
g ro d y  w  postac i w a rto śc io w ych  książek 
m łodz ieży szko lne j, w y ró żn io n e j w  ko n ku rs ie  
za pracę na te m a ty  m o rsk ie . Z e bra n i je d n o ­
g łośn ie  u d z ie l i li  ab so lu to riu m  ustępującem u 
Za rząd ow i i  p rz y ję l i  bez zastrzeżeń sk ład  Z a­
rządu na ro k  1948, do k tó re g o  w esz li: insp. 
Ś liw iń s k i A n to n i — prezes, G o ra lew sk i Jan  — 
w ice  prezes, N o w ic k i F ranciszek — w ice  prezes 
U rb a ń sk i B e rn a rd  — sekre ta rz , W o jkow ska  
M a ria  — s k a rb n ik , oraz ła w n ic y  i  ko m is ja  
re w iz y jn a  w  sk ładzie : Ronge G erard, Ja ros ińsk i 
Józef, K u liń s k i S tan is ław , S tann y  Jan, Leś­
n ie w s k i Franciszek, Babs Z y g fry d .

S kład Zarządu O ddzia łu  p ra w ie  n ie  u le g ł 
zm ian ie  — co św iadczy n a jle p ie j o zau fan iu  
cz łonków  do swego Zarządu.

Ze spraw ozdania  za ro k  u b ie g ły  w y n ik ło , 
iż  ilość cz łonkó w  w  ro k u  1947 w zros ła  z 88 na 
1312 osób. Ten ro zw ó j O ddzia ł zawdzięcza u - 
m ie ję tn e j propagandzie  1 godnej naśladow ania 
spraw ności o rg a n iza cy jn e j. Z  a k c ji  O ddzia łu 
zas ługują  na w y ró żn ie n ie : zorganizow anie
— ś w ie tlic y , tygodn iow ego  k u rsu  d la  M łodz ieży 
w  O środku L . M . w  K ru szw icy , b ib lio te k i lic zą ­
cej ju ż  224 ks ią żk i, teo re tycznego k u rs u  żeg la r­
skiego, re ga t żeg la rsk ich  na Gople, ko n ku rsu  
na te m a ty  m o rsk ie , dobrze ro zw ija ją cego  się 
k lu b u  sportow ego i  t .  d. N aw iązano ró w n ież  
łączność ze s ta tk ie m  „K a rp a ty “ , k tó r y  jes t 
je d n y m  z naszych s ta tkó w  — cys te rn  odbyw a­
ją cym  da le k ie  re js y  do Ira n u  po ropę.

N a zakończenie ob rad w iceprezes G ora­
le w s k i p rze d s ta w ił zeb ranym  w n iosek Zarządu, 
b y  w ręczyć prezesow i O ddz ia łu  p. Ś liw iń sk ie m u  
d yp lo m  h o n o ro w y  za 23-letn ią pracę w  L idze  
M o rsk ie j. —

O ddzia ł L . M . w  In o w ro c ła w iu  je s t p rz y k ła ­
dem  ja k  sp raw n ie  i  ow ocn ie  może dz ia łać m ała 
ko m ó rka  o rgan iza cy jna  — je ś li je j  w ładzom  
i  cz łonkom  n ie  b ra k  in ic ja ty w y  i  za in teresow a­
n ia  w spó lną  sprawą.

Co mogą dobre chęci
N a sz laku  k o le jo w y m  W arszawa — K ra k ó w , 

S ka rżysko -K am ien ne j w  d o lin ie  rz e k i K a ­
m io n k i, w śród  lasów  u  podnóża gó r Ś w ię to ­
k rz y s k ic h  w  R e jow ie , zna jd ow a ło  się p iękn e  
je z io ro  d ługośc i 1,5 km . szerokości 0,4 km . z 
p rzys tan ią  L ig i  M o rsk ie j.

K a ta s tro fa ln a  powódź w iosną 1939 r .  p rz e r­
w a ła  tam ę, zniszczyła je z io ro  i  zn a jd u ją cy  się 
nad n im  ośrodek tu r y s ty k i i  sp o rtó w  w o dn ych  
L ig i  M o rsk ie j. Z  in ic ja ty w y  Zarządu O kręgu 
K ie leck ieg o  L . M . pow o łano K o m ite t Społeczny 
O dbudow y ośrodka Tu rys tyczno -S po rtow eg o  
w  R e jow ie . A k c ją  odbudow y za ją ł się w  szcze­
gó lności D epa rtam en t Z a tru d n ie n ia  M in is te r­
stw a P racy  i  O p ie k i Społecznej, k tó r y  w  ra ­
m ach k re d y tó w  in te rw e n c y jn y c h  przeznaczył 
kw o tę  42.000.000 zł. na p o k ry c ie  ro boc izny . M i­
n is te rs tw o  P rzem ys łu  i  H a n d lu  przez Z je d n o ­
czenie F a b ry k  U zb ro jen ia , w  trosce *o  zd ro ­
w ie  sw ych  p ra co w n ikó w  i  ic h  ro d z in  za in te re ­
sowało się odbudow ą ośrodka położonego na 
te ren ie  fa b ry k i i  przeznaczyło  na te n  cel po ­
trzebną  ilość m a te ria łó w  bu dow lanych .

Dążeniem  L ig i  M o rsk ie j je s t s tw orzen ie  w  
R e jow ie  ośrodka reprezentacy jnego , tu ry s ty c z ­
no -sportow ego na skalę ogólnopaństw ow ą, ze 
w zg lędu na w y ją tk o w e  po łożenie  Jeziora (p rzy ­
stanek k o le jo w y  na s ila k u  W erseawa — K ra .
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Klub Morski Gdyniko w zn a jd u je  sin tuz p rzy  Jeziorze, obok prze 
chodzą g łów ne d ro g i as fa ltow e W arszawa — 
K ra k ó w  i  Łódź — Sandom ierz). W  sk ład  O- 
środka  m a ją  w e jść : 1) p rzys tań  na jeziorze, 
2) b u lw a ry  w o k ó ł Jeziora, 3) to r  d la  re ga t w ioś ­
la rsk ich , 4) bo isko  p i łk i  nożnej i  s ia tk ó w k i, 5) 
bieżn ia.

Za rząd G łó w n y  L ig i M o rs k ie j pragnąc, aby 
o d b udo w u jący  się ośrodek tu rys tyczn o -sp o rto w y  
w  R e jow ie  od pow iad a ł w sze lk im  założeniom  
i  w ym ag an io m  a rc h ite k tu ry  m a ryn is tyczn e j, 
zw ró c ił się do M in is te rs tw a  K u ltu r y  i  S z tuk i 
(k tó re  w  ram ach P olsk iego K o m ite tu  O lim p ij­
skiego p rzeznaczyło  poważne sum y d la  a r ty ­
s tów ) z prośbą o ogłoszenie k o n k u rs u  na op ra ­
cow an ie p ro je k tu  a rch itek to n iczneg o , w y m ie ­
nionego ośrodka.

M in is te rs tw o  K u ltu r y  i  S z tu k i us tosunko­
w a ło  się p rz y c h y ln ie  do p rośby  Zarządu 
G łów nego.

W id z im y  w ięc, że ośrodek zostanie odbudo­
w any. M iasto  będzie m ia ło  je z io ro , L ig a  M orska  
— p rze d w o je n n y  gospodarz tegoż ośrodka odda 
go znow u do u ż y tk u  sw o im  cz łonkom . M łodzież 
R e jow a będzie ja k  d a w n ie j u p ra w ia ła  sp o rty  
w odne na u lu b io n y m  jez io rze .

P rzypuszczam y, że rozw iązan ie  zagadnienia 
ośrodka przez Obwód Rej ów, p rzekona pe­
sym is tów , że dobre  chęci m ogą dużo zdziałać.

Fundusz stypend ia lny
Ligi Morskiej

K o n ta k ty  m iędzynarodow e i  s type nd ia  L i ­

g i M o rsk ie j. Zarząd O kręgu L ig i  M o rs k ie j w  
K a to w ica ch  po s ta n o w ił s tw o rzyć  „F und usz  S ty ­
p e n d ia ln y “  celem  udz ie len ia  s typ e n d ió w  m ło ­
dz ieży ksz ta łcące j się w  szko łach m orsk ich . 

S typend ia  w  ilo ś c i k i lk u  p rzydz ie lan e  będą 
ro k  roczn ie  iprzede w szys tk im  m łodz ieży po­
chodzącej z lu d u  pracu jącego Śląska. W  ten  
sposób L ig a  M orska  n ie  ty lk o  s łow em  ale ży ­

w ym  czynem  re a liz u je  hasła zb liżen ia  Śląska 
z W ybrzeżem . B liższe dane dotyczące s typen­
d ió w  podane zostaną do w iadom ości za pośred­
n ic tw e m  prasy.

R ównocześnie Zarząd O kręgu L ig i M o rsk ie j 
w  K a to w ica ch  rozpoczął s ta ran ia  o naw iązan ie  
m ięd zynarodo w ych  k o n ta k tó w  z podobnym i 
ja k  L ig a  M orska  o rgan iza c jam i zag ran iczn ym i 
(Czechosłowacja, Jugosław ia).

W  zw ią zku  z p o by tem  na lu s tra c ji O kręgu 
k o n tra d m ira ła  Mohuczego, prezesa R ady G łó w ­
ne j L ig i M o rs k ie j w  W arszaw ie Za rząd O krę ­
gu L ig i  M o rs k ie j w  K a to w ica ch  rozpoczął na 
szeroką ska lę  za k ro jo n ą  a kc ję  w erb unko w ą. 

Ą arząd O kręgu z ło ż y ł w obec k o n tra d m ira ła  
M ohuczego zobow iązan ie  podw yższenia l ic z b y  
cz łonkó w  do m arca 1948 r. do 250.000. L ig a  M o r­

ska bow iem  re a lizu jąca  na jżyw o tn ie jsze  i  n a j­
szczytn ie jsze hasła po w ią zan ia  społeczeństwa 
z m orzem , m usi być  o rgan izac ją  ogólną, maso­
wą.

M orze w o ła , w s tę p u jc ie  w  szeregi L ig i 
M o rsk ie j.

INFORMACJA.
Poszczególne O ddz ia ły  często na dsy ła ją  

M in is te rs tw u  K o m u n ik a c ji w n io s k i dotyczące 
zagadnień tu rys tyczn ych .

Zarząd G łó w n y  L ig i M o rsk ie j w  zw iązku  
z pow yższym  zw raca uwagę na to , że w szelk ie  
w n io sk i na leży k ie ro w a ć  za po średn ic tw em  Z a­
rządu G łów nego L . M ., k tó r y  za o p in iu je  je  i 
prześle M in is te rs tw u  K o m u n ik a c ji.

W n io sk i przesłane bez o p in ii Za rządu G łó­
wnego n ie  są przez M in is te rs tw o  ro zpa tryw a ne .
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K lu b  M o rs k i z siedzibą w  G d yn i po w sta ł z 
in ic ja ty w y  dz ia łaczy L ig i  M o rsk ie j na W yb rze ­
żu. i-rze s ła n k i, ja k im i k ie ro w a li się o rgan iza­
to rzy , zak łada jąc  tę  now ą i  bardzo pożyteczną 
p lacó w kę  są następu jące:

Po d ru g ie j w o jn ie  św ia tow e j, P aństw o P o l­
sk ie  zyska ło  500 k ilo m e tro w e  w ybrzeże i  w e ­
szło w  posiadanie trze ch  dużych i  szeregu m n ie j­
szych p o rtó w . P rzed d e m okra c ją  ludo w ą  sta­
nę ło  zagadnienie obsadzenia ich , u ru chom ien ia  
i  źagospodarowania. M u s im y  przyznać, że dla 
państw a  o n ie sk rys ta lizo w a n e j przeszłości m o r­
sk ie j b y ło  to  zadanie dość tru d n e . W iem y, że 
e lem entu p ra w d z iw ie  m orsk iego  P olska n ie  po ­
siadała.

W  za ran iu  n iepod leg łośc i o trz y m a liś m y  
sk ra w e k  w ybrzeża i  zaczę liśm y się in te resow ać 
zagadn ien iam i m o rs k im i, tale b y ły  to  nasze 
p ierw sze k ro k i,  podczas gd y  in n e  państw a m ia ły  
ju ż  dobrze zo rgan izow any apara t m o rsk i, l ic z ­
ną f lo tę  i  k ilk u w ie k o w e  doświadczenie. Ponad 
to  w  okres ie  od 1918 do 1939 ro k u  P olska n ie  
zdążyła w ychow a ć ty p u  cz łow ieka , zw iązanego 
z m orzem . W iem y  rów n ież , że społeczeństwo 
m o rsk ie  ró żn i się od in n y c h  sw o im  du chow ym  
i  gospodarczym  zw ią zk ie m  z m orzem  i  zrozu­
m ien iem , oraz zw iązanych z n im  po trzeb  i  za­
gadnień.

W praw dz ie  m am y jeszcze i  dziś lu d z i, s k ło n ­
n ych  w ie rzyć , że w a ru n k i geogra ficzno-gospo- 
darcze w y o d rę b n ia ją  W ybrzeże z całości za­
gadnień pańs tw ow ych  pod w zględem  specyficz­
n ych  cech, różn iących  je  od re sz ty  k ra ju . Że 
ty m  sam ym  ludzie , ż y ją c y  nad m orzem  pod­
lega ją  p raw om  „m o rs k im “  i  tw o rzą  e lem ent 
o spe c ja lnym  n a s taw ien iu  — tw o rzą  społeczeń­
s tw o m orsk ie . P raw dą  jes t, że m orze w p ływ a  
na lu d z i nad n im  os iad łych , na ic h  psych ikę , 
za in teresow ania, pracę, że lud z ie  c i u k ła d a ją  
t r y b  swego życ ia  pod aspektem  m orza. A le  
b y ło b y  b łę d n ym  tw ie rd z ić , że na leży w yo d rę b n ić  
W ybrzeże z całości zagadnień pa ństw ow ych . 
Czy m ożna m ó w ić  o po rtach , n ie  uw zg lę dn ia ją c  
zagadnień zaplecza, tra n s p o rtu  ko le jow ego, 
p rzem ys łu , ro ln ic tw a , lu b  in n y c h  ga łęzi naszego 
życ ia  gospodarczego?

N a leży uśw ia d o m ić  sobie, że zagadnienia 
m o rsk ie  s tanow ią  cząstkę ogó lno-państw ow yeh 
zagadnień po lityczno-gospodarczych , że w  po ­
m yś ln ym  ro zw o ju  naszej gospodark i m o rsk ie j 
je s t za in teresow ane całe społeczeństwo. Chodzi 
bow iem  o to , b y  ludz ie  n ie  w id z ie li w  zagadnie­
n iach  m o rsk ich  ty lk o  p ię kn a  p rz y ro d y  i  to  w  
te j fo rm ie , w  ja k ie j ono im  b a rd z ie j odpow iada.

T a k  w ych o w u ją c  o b yw a te li będziem y m og li 
pow iedzieć, że w y c h o w u je m y  społeczeństwo 
m orsk ie , k tó re  ró żn i się od in n y c h  sw o im  d u ­
cho w ym  i  gospodarczym  zw iązk iem  z m orzem , 
z rozum ien iem  jego  zagadnień i  po trzeb , że ta k ie  
społeczeństwo p o tra f i p lanow o, celow o i  syste­
m a tyczn ie  rea lizow ać w sze lk ie  koncepc je  orga­
n iza cy jn e  i  gospodarcze. H is to r ia  i  w łasna ob ­
serw ac ja  uczy  nas, że państw a i  na rody , k tó re  
z ro zu m ia ły  is to tę  tego zagadnienia i  k tó re  m o g ły  
poszczycić się s ilną  f lo tą  i tra d y c ją  żeglarską, 
b y ły  o w ie le  le p ie j sytuow ane gospodarczo, w  
m yś l s ta re j dew izy , że hande l idz ie  za banderą.

P o lskę  — n iedocen ian ie  m orza, oraz spóźnio­
n y  doń n a w ró t, p rze rw a n y  n iew o lą , odepchnęło 
od zagadnień m o rsk ich . T y m  n ie m n ie j okres 
trz y le tn i,  ja k i  d z ie li nas od c h w ili odzyskania  
n iepod leg łośc i, je s t ja s k ra w y m  dowodem , że 
z ro zum ie liśm y  ważność tego odc in ka  pracy.

, A le  n ie  o ty m  p ra g n ie m y  pisać w  te j c h w ili.  
C hodzi o tru dno śc i, ja k ie  n a p o tyka m y  na od ­
c in k u  m o rsk im  i  w  ja k ie j m ierze  dz ia ła lność 
K lu b u  M orsk iego p rzyczyn i się do ic h  usunięcia. 
R ac jona lne  w yko rzys ta n ie  m orza w  m yś l za­
łożeń pańs tw ow ych  n ie  polega na au tom a tycz­
n y m  w y k o n y w a n iu  pew n ych  fu n k c j i  gospodar­
czych, ale na z ro zum ien iu  i  skoo rd yn o w a n iu  
w łasnych  poczynań z m iędzynarodow ą w ym ian ą  
gospodarczą.

P o lsk i e lem ent m o rsk i ob s łu g u ją cy  se k to ry  
p ra cy  p o rto w e j Jest jeszcze n ieu ksz ta łtow a ny . 
M u s im y  sobie śm ia ło  pow iedzieć, że w y k w a li­
f ik o w a n y c h  spe c ja lis tów  m am y bardzo n ie w ie ­

lu . L u dz ie  c i o b ję li czołow e stanow iska  w  in ­
s ty tu c ja c h  i  p rzeds ięb io rs tw ach  m o rsk ich . Jeśli 
całość p rz y jm ie m y  za 100% to  odsetek lu d z i o 
w yso k ich  k w a lif ik a c ja c h  n ie  dochodzi do 10%. 
Stąd też w y n ik a  różn ica  poziom ów  m ięd zy  tą  
g rupą, a pozosta łym i p ra co w n ika m i, k tó rz y  albo 
zna leź li się w  sekto rze m o rs k im  zupe łn ie  p rz y ­
padkow o, a lbo  też m a ją  ty lk o  pew ien  zasób 
w iadom ości teo re tyczn ych . P rzyczyn y  są nam  
znane. Znane są ró w n ież  po trzeby, k tó re  w y ­
n ik ły  z życ ia  i  ro z w o ju  n iepodleg łego państw a. 
D la tego też in ic ja to rz y  K lu b u  M orsk iego  w  swej 
d e k la ra c ji piszą, że na leży  u ru ch o m ić  pracę 
m orską, op ie ra ją c  się n ie  ty lk o  na p a p ie rko w ym  
o rgan izo w an iu  i  p la n o w ym  w y lic z a n iu , ale na 
rze czyw is tym  u ru c h o m ie n iu  k a p ita n a tó w  po rtów , 
f i r m  h o lo w n iczych , cum ow n iczych , b iu r  rzeczo­
znawców , m a k le ró w , — że na leży pow iązać 
W spółpracę k o le i, dostaw ców , od b io rcó w  i  ban­
ków . Jeś li dodam y do tego ca ły  • łańcuch  b iu r , 
w  k tó ry c h  n iezbędne są s iły  finansow e, ko res­
ponden cy jne  i  zna jące się na fra ch to w a n iu , 
sp e d yc ji i  tow a rze  — to  w ie lkość  zagadnienia, 
do spe łn ien ia  k tó re g o  zmusza nas czas i  rzeczy­
w istość, s ta je  się ab so lu tn ie  jasną. Z  b ra ku  
fachow ców , do p ra c y  zg ło s ili się lu d z ie  zupe ł­
n ie  n o w i, często n ie  m a ją cy  n ic  w spólnego z 
m orzem . E lem en t b y ł różno ro dny . Jednak pod 
je d n y m  w zględem  pod lega ł w spó ln e j ocenie — 
na p ra cy  p o rto w e j a lbo  n ie  zna ł się w cale, albo 
bardzo n iew ie le . M im o  zaipńłu często naw e t 
teoretycznego, s tudenckiego p rzygo to w a n ia  raz 
po raz w y c h o d z iły  na ja w  b ra k i. W  początko­
w e j faz ie  p ra cy  naszych p o rtó w  n iedociągnięc ia  
rzuca ło  się na k a rb  pow o jennego chaosu. Dziś 
na ca łym  św iec ie  p r z y ję ły  się n ieom a l no rm a ln e  
s tosu nk i pow o jenne i  tru d n o  p o k ry w a ć  b łęd y  
tłum aczen iem  o sw e j n ieśw iadom ości.

D la  uzd ro w ie n ia  ty c h  stosunków , szczytowa 
in ic ja ty w a  p ra c y  bezpośrednie j nad dokszta ł­
can iem  k a d r p ra c o w n ik ó w  m o rsk ich  w ysz ła  z 
ra m ie n ia  L ig i  M o rsk ie j w  G dyn i, s ta ran iem  
k tó re j założono K lu b  M o rsk i. F a k t pow stan ia  
no w e j p la c ó w k i na W ybrzeżu je s t ju ż  sam 
przez się z ja w isk ie m  p o zy tyw n ym . K ró tk a  a n a li­
za je j  zadań i  ce lów  przekona ogół o słuszności 
je j pow o łan ia .

Celem usunięc ia  n iedoc iągn ięć  w  pracy, 
podn ies ien ia  po z io m u oraz uzupe łn ie n ia  b ra kó w  
ż d z ied z iny  w ie d zy  fach ow e j p ra co w n ikó w  m o r­
sk ich , K lu b  p o d ją ł się żm udne j p ra cy  p o w ią ­
zania ze sobą w szys tk ich  p ra co w n ikó w  p o rto ­
w ych , zg rupow an ia  i  zb liżen ia  do sieb ie  w szyst­
k ic h  p ra co w n ikó w  m o rsk ich  bez ró żn icy  w ie ­
ku , zasług i  s tanow isk . Z b liże n ie  to  na ty g o ­
d n io w ych  w sp ó ln ych  zebran iach  m a b yć  ty lk o  
ś ro d k ie m  do osiągnięcia celu. R ezu lta tem  zaś 
m a b yć  n a jis to tn ie jsza  część p ra cy  K lu b u , t. j .  
om aw ian ie  i  in te rp re to w a n ie  przez rzeczoznaw ­
ców  i  eksp e rtó w  — b ieżących i  p ra k tyczn ych  
zagadnień m o rsk ich . Sucha teo ria , k tó rą  czer­
pa ło się z po d rę czn ikó w  zam ie n i się w  żywe 
słow o lu d z i-p ra k ty k ó w , lu d z i, k tó rz y  posiadają 
bogatą w iedzę teo re tyczną  i  doświadczenie. Z e t­
kn ię c ie  się s łuchaczy — e lem en tu  p racu jącego  i  
p rzew ażnie  obracającego się w  k rę g u  ty c h  za­
gadnień, k tó re  s tanow ić  będą tem a t pogadanek 
pre legenta, po zw o li każdem u z n ic h  uporząd­
kow ać chaotyczne i  często nieścis łe w iadom ości 
z d z ied z iny  ic h  p racy . W olność w stępu i  d y s k u s ji 
da je  s łuchaczom  gw aranc ję , że n ie  ty lk o  w y s łu ­
cha ją  p re le k c ji,  w yg łoszone j przez fachow ca 
te j lu b  in n e j dz iedz iny , ale będą m o g li w y ja ś n ić  
ró w n ież  in te resu jące  ic h  zagadnienia 1 w ą tp li­
wości.

Ja k  w id z im y  p ie rw sze k ro k i K lu b u  M o r­
skiego na W ybrzeżu są dość śm iałe , ja k k o lw ie k  
może tru dne . P otrzeba w ie le  d o b rych  chęci i  co­
dz ienne j system atyczne j p racy . S praw a je s t 
je d n a k  p iln a  1 p ra k tyczn e  rozw iązan ie  je j  bę­
dzie m ia ło  na ce lu  — doścignąć i  o d ro b ić  u tra ­
con y  przez P olskę czas na o d c in k u  p ra cy  m o r­
sk ie j-

Dobrze, że dz ie je  się to  teraz, gd y  o ko lic z ­
ności i  w o la  całego na rodu  sk ła n ia ją  się ku  
tem u, b y  trw a le  1 m ocno oprzeć się o W yb rze ­
że, b y  po lsk ie  p o r ty  s ta ły  się p rzo d u ją cym i na 
B a łty k u , b y  f lo ta  po lska b y ła  godnym  naśla­
dow an ia  w zorem .

K. G



Morska archeologia
Już przed dz ies ięc iu  la ty  uczę» 

n i radz ieccy s tw o rz y li now ą na­
ukę , t. zw. a rcheo log ię  m orską, 
za jm u jącą  się badan iem  śiadów  
s ta rożytnośc i na brzegach i  dn ie  
rzek, m ó rz  i  oceanów. P raca  uczo­
n ych  je s t tu  o ty le  u tru d n io n a , że 
swe badania  muszą o n i p rze p ro ­
wadzać w ... ska fandrach . A  w ięc  
ipoza w iedzą muszą posiadać także 
um ie ję tno śc i n u rk a . P ie rw szym  
osiągnięciem  uczonych ra dz ieck ich  
b y ło  w yd o b yc ie  w  r .  1937 z dna 
rz e k i Boh, sta rożytnego czółna z 
epok i S cytów . P ro fe so r R. O rbe li, 
k tó r y  p ro w a d z ił dłuższe stud ia  
podw odne brzegów  m orza Czar­
nego, o d k ry ł w  po b liżu  Chersonia 
zatop ione s ta rożytne  m iasto  i  
p rzystań . Dalsze badania  d o p ro ­
w a d z iły  do o d k ry c ia  d rug iego 
m iasta podw odnego pod O liw ią , 
oraz szczątków  łam aczy fa l w  T e ­
odozji,- K e rczu  i  K ok teb e le . W y ­
n ik a  z tego, że brzeg m orza Czar­
nego osunął się znacznie w  m orze. 
P ro f. O rb e li d o w ió d ł także, że 
Ruś M oskiew ska posiadała  ju ż  w y ­
szko lonych  n u rk ó w , k tó rz y  m ię ­
dzy in n y m i za jm o w a li się w yd o ­
byw an iem  m e ta li z po dm orsk ich  
kop a ln i.

N Y LO N Y  
w służbie morza

Jak się do p ie ro  teraz okazuje , 
n y lo n y , a racze j sam n y lo n , o’de- 
g ra ł n iem a łą  ro lę  w  m a rynarce  
w o jen ne j państw  zachodnich, pod­
czas os ta tn ie j w o jn y . I  to  n ie  d la ­
tego, że A n g ie lk i ze s łużby  pom oc­
n icze j m a ry n a rk i używ a ją c  n y lo ­
n o w ych  pończoch, w p ły w a ły  na 
pobudzenie w o jow n iczo śc i m a ryn a ­
rz y  z U S A  i  R oya l N avy , a po p ro ­
stu d la tego, że na o k rę ta ch  z po­
w odzeniem  u ży to  l in  z w łó k ie n  
n y lo n o w ych . L in y  te  oka za ły  się 
w  u życ iu  n ie zw yk le  p rak tyczne , 
gdyż są bardzo elastyczne, a po­
nadto  n ie  nas iąka ją  wodą. N ie  
w y ra s ta ją  też na n ic h  m o rsk ie  
tra w y , ja k  to  m a m ie jsce  na l i ­
nach ko n opnych  i  m a n ilow ych , 
ró w n ież  b a k te rie  n ie  z n a jd u ją  na 
lin a ch  n y lo n o w y c h  od pow iedn ich  
w a ru n k ó w  do ro zw o ju , z d ru g ie j 
‘'t ro n y  na tom iast l in y  te  p rz y  
m n ie jsze j ob ję tośc i od ko n opnych  
są znacznie m ocnie jsze i  trw a lsze , 
a co na jw ażn ie jsze  ła tw o  się je  
czyści. Ten o s ta tn i m om ent sp ra ­
w ił,  że m a rynarze  są n ie m n ie j za­
chw ycen i ny lon em , n iż  ko b ie ty .

SPÓR O WYSPY FALKLANDZKIE
trw a ją c y  od w ie lu  la t, zosta ł os­
ta tn io  zaostrzony przez na g ły  de­
sant w o js k  a rg e n tyń sk ich  i  c h i­
l i js k ic h  na ty m  a rch ipe la gu . W yspy 
F a lk la n d zk ie  (Sokole) położone są 
w  p o łu d n io w e j części Oceanu 
A tla n ty c k ie g o , o 500 k im . od w y ­
brzeża A rg e n ty n y . Należą one od 
r. 1833 do W . B ry ta n ii,  poprzednio  
na leża ły  do H iszpan ii i przez je ­
den ro k  (1829) do A rg e n ty n y . Od­
k ry te  zosta ły  w  r. 1592 przez A n ­
g lika , Johna Davysa.

A rch ip e la g  ten  posiada dość 
duże znaczenie s tra teg iczne, po ło ­
żony na n ic h  P o rt S tan ley  s tanow i 
s tac ję  w ęg low ą d la  o k rę tó w  an­
g ie lsk ich , k rążących  na wodach 
po łudn iow ego A t la n ty k u  i  oko lic  
A n ta rk ty d y .

K o lo  W ysp F a lk la n d z k ic h  sto ­
czona zosta ła w  p ie rw sze j w o jn ie  
św ia tow e j (8 g ru d n ia  1914) b itw a  
m orska , w  k tó re j f lo ta  angie lska 
pod dow ództw em  adm. S turdee 
zniszczyła cz te ry  n iem ieck ie  k rą ­
żo w n ik i w  ty m  „S c h a rn h o rs t‘a“  
i „G ne isenau ‘a“ .

Do sporu, w y n ik łe g o  obecnie 
m iędzy W. B ry ta n ią  i  A rg e n tyn ą , 
w trą c iły  się węszące no w y  in te res

(czy ta j: bazy d la  lo tn ic tw a  i  m a­
ry n a rk i U.S.A.) S tany Zjednoczone 
jednakże żadna z obu za in te reso­
w anych  s tro n  n ie  reaguje  zb y tn io  
na n iepotrzebnego trzec iego p a rt­
nera. A n g lia  godzi się je d yn ie  na 
a rb itra ż  O. N. Z . w  spraw ie n ie ­
k tó ry c h  ty lk o  w ysepek, odrzuca 
wszakże ro ko w a n ia  na tem at ca­
łości a rch ipe la gu , k tó r y  uważa za 
własność b ry ty js k ą .

W  prasie b r y ty js k ie j da je  się 
zauważyć ub o lew an ie  z pow odu 
fa k tu , że ang. o k rę t w o je n n y , 
w ys łany  os ta tn io  na te re n  sporu, 
p rz y b y ł z w ie lk im  opóźnien iem ,— 
o k rę ty  a rgen tyńsk ie  i  c h il i js k ie  
b y ły  tam  znacznie w cześnie j. K o n ­
se rw a tyw n y  d z ie n n ik  „D a ily  M a il“ , 
naw iązu jąc  do sporu, ubo lew a z 
pow odu — ja k  się w yraża  — „s ła ­
bości m a ry n a rk i b r y ty js k ie j“ . Czy­
ta m y  m. in . „N a  ca łym  św iecie W. 
B ry ta n ia  w y c o fu je  się ze sw ych 
zobowiązań. P o rzu c iliśm y  Ind ie , 
B u rm ę, E g ip t. D opó k i rząd będzie 
p ro w a d z ił p o lity k ę  l ik w id a c ji  Im ­
p e rium , d o p ó ty  n ie  m ożna się dz i­
w ić , że inne  państw a zechcą m ieć 
sw ó j sępi ud z ia ł w  spadku po sta­
ry m  lw ie “ .

Mat Radwan pozdrawia j

naszych Czytełników
Przed w o jn ą  znany b y ł w  k ra ju  

ze sw o ich  w yczyn ó w  m a t Radwan. 
P ły w a ł on na O.R.P. „Ś lą za k “ , 
ja k o  m aszynista, lecz — trzeba to  
przyznać — dość rzadko  b y ł w i­
dz iany p rz y  spe łn ian iu  sw ych fa ­
chow ych  obow iązków . W iększość 
czasu pośw ięca ł roz jazdom  p ropa ­
gandow ym  ipo k ra ju , d e m ons tru ­
jąc • sw o je  n iecodzienne zdolności.

P rze łam an ie  na d w ie  części p ięć 
dz ies ięc io -groszów ki lu b  p o ćw ia r­
tow an ie  zębam i grubszego okazu 
z rodz iny ... gw oździ — na leżało do 
jego  s łabych  jeszcze w yczynów . 
P o tra f i ł dużo w ięce j.

W  czasie w o jn y  zna laz ł się za 
oceanem i  — ja k  obecnie ośw iad­
czy ł naszemu ko responden tow i, 
k tó re m u  w rę c z y ł poniższe zd jęc ia  
— w k ró tc e  w raca  do k ra ju .

Z pok ładu
na pok ład

Gazeta „G la sgow  H e ra ld “  po ­
da je  op is n iezw yk łe go  ale 
(prawdziwego w ydarzen ia  ja k ie  
m ia ło  m ie jsce  os ta tn io  pod­
czas m a new ró w  f lo ty  b ry ty js k ie j.  
D y w iz jo n  n iszczyc ie li b io rących  
ud z ia ł w  m anew rach  zapuścił się 
da leko  na ocean A tla n ty c k i dla 
w yko n a n ia  zadania, gd y  nagle 
ze rw a ł się s iln y  sztorm . Fale o w y ­
sokości k ilk u n a s tu  m e tró w  zaczęły 
rzucać o k rę ta m i, n iczym  zabaw ka­
m i. S z to rm u jąc  rozszalałe fa le  
n iszczyc ie le  s ta ra ły  się u trzym ać 
na w yznaczonym  ku rs ie  m im o , że 
fa le  (przelew ały się przez pokład. 
Jedna z ta k ic h  fa l p o rw a ła  z po ­
k ła d u  m a rynarza  pe łn iącego 
w achtę  i  zn iosła go do oceanu. 
T ra g iczn y  ten  w ypad ek  zaszedł na 
oczach ca łe j za łog i n iszczycie la 
w y w o łu ją c  z rozum ia łe  p rzygnę ­
b ien ie . N ie  ła tw o  bo w ie m  rozstać 
się na zawsze z ko legą p o k ła d o ­
w ym . O kazało się je d n a k , że roz­
pacz ko legów  b y ła  ca łk ie m  zb y ­
teczna, gdyż sp ię trzone fa le  w y ­
rz u c iły  swą niedoszłą o fia rę  z po ­
w ro te m  na p o k ła d  n iszczycie la . 
G dy je d n a k  cudem  oca la ły  m a ry ­
na rz po w y lą d o w a n iu  na p o k ła ­
dzie p rzyszedł do p rzy tom n ośc i 
z n ie  lada  zdz iw ien ie m  s tw ie rd z ił, 
że n ie  poznaje  p o chy lonych  nad 
n im  m a ryna rzy ... P oczątkow a ra ­
dość z ocalenia, zam ien iła  się na­
gle w  zdum ien ie . D op ie ro  p rz y  
szklance dż inu , k tó r y  w  ta k ic h  w y ­
padkach je s t n iezastąp ionym  środ ­
k ie m  na rozgrzan ie , oca la ły  m a ry ­
na rz zo r ie n to w a ł się, że ta sama 
fa la , k tó ra  p o rw a ła  go z o k rę tu , 
w y rz u c iła  na po k ła d , ale innego 
n iszczyc ie la !.

WIELORYB A T A K U J E  
STA TEK

W Y P A D E K  N A  W O D AC H  
A N T A R K T Y D Y .

Już dw a m iesiące na m orzach 
w  oko lica ch  b ieguna p o łu  lu to ­
wego p row adz i po low an ie  na w ie ­
lo ry b y  radziecka  f lo ty l la  „S ła w a “ . 
N ie k tó re  szczegóły, dotyczące tf.j 
ekspedyc ji, ko m u n ik o w a liś m y  ju ż  

naszym  czy te ln iko m .

Praca ło w có w  w ie lo ry b ó w  jes t 

pe łna n iebezpieczeństw  i  n iespo­
dz ianek. N iedaw no  w y d a rz y ł się 
ta k i w ypad ek . S ta tek w ie lo ry b .li­

czy „S ław a-3 “  t ro p i ł  o lb rzym iego  
w ie lo ryb a . P rzed p ie rw szym  w y ­
s trza łem  z dz ia ła  ha rpunow ego 
m o rs k i o lb rzym  zachow yw a ł się 

spoko jn ie . Lecz z chw ilą , gd y  h a r­
p u n  u tk w ił  w  c ie le  w ie lo ryb a , 
zw ierzę  g w a łto w n ie  zaw ró c iło  i  
ru szy ło  na spo tkan ie  s ta tku . M a­
n e w ru ją c  u m ie ję tn ie , m a rynarze  
u n ik n ę li napaści m o rsk iego  o l­

b rzym a. Osiem naście m anew rów  
w y k o n a ł s ta tek  „S ław a-3 “ , u c ie ­
ka ją c  przed n a trę tn y m i a ta kam i 
rannego zw ierza. D op ie ro  ipo d ru ­
g im  w ys trza le  z dz ia ła  h a rp u n o ­
wego w ie lo ry b  zosta ł zab ity .

Na pok ładz ie  ze b ra li się m a ry ­
narze. W szyscy ch c ie li zobaczyć 
w ie lo ryb a , k tó r y  ta k  up o rczyw ie  
a ta kow a ł sta tek. 130-tonowe c ie ls­
ko  zab itego zw ierza  w c iągn ię to  na 
pok ład . Po k i lk u  godzinach do w ie ­
dziano się, że z zab itego w ie lo ry ­
ba uzyskano oko ło  28 to n  tłuszczu.

„S/S „B A K U “  P R Z Y W IÓ Z Ł ! 

N A M  ZB O ZE  i  ŁU B Ó W “  — pod i 
ty m  na g łó w k ie m  ukaza ła  się w  
lond yńsk im  d z ie n n iku  „D a ily  M a il“  

z dn. 12. 2. b. r .  w iadom ość o p rz y ­
b yc iu  radz ieck iego s ta tku  s/s „B a ­
k u “  do p o rtu  w  Lo n d yn ie . S ta tek 
p rzyw ió z ł w  ram ach dostaw  ra - 
dz iecko -ang ie lsk ich , ładu nek  zbo­
ża z U k ra in y . „N a  pok ładz ie  s ta tku  

— czy tam y w  no tatce — z n a jd u je m y  

kap itana  Iw anow a* odznaczonego 
4 m eda lam i za służbę fro n to w ą  
i 33-letn ią Ł u bów  Za jcew ą, le ka rkę  
okrę tow ą . Z a rów no  ona, ja k  i  3 
stewardessy ub rane b y ły  w  sukn ie  
do ko la n , żadna z n ic h  n ie  s ły ­
szała o no w e j m odzie , — d łu g ich  

sukn iach .“

Zboże w ażnie jsze, panow ie z 

„D a ily  M a il‘u “ .
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Wydawnictwa i książki
N A D E S Ł A N E :

„B E L L O N A “  N r. 11—12. P o d w ó jn y  zeszyt m ies ięczn ika  w o jskow ego 
„B e llo n a “  tw o rz y  następu jące prace:

1. „S tra te g ia  zw yc ięs tw a “  — gen. b ro n i W ł. K o rczyc . 2. „W  a rm ii 
„K ra k ó w “  — p łk  d yp l. J. R zepecki. 3. K ie ru n e k  a rk ty e z n y  a m erykań ­
sk ie j eksp ans ji — p łk  d yp l. M . Ju re c k i. 4. „O fensyw a  do m orza “  — 
p łk  dyipl. W . B rzez ińsk i. 5. „Z a g a d n ie n ia  k w a te rm is trzo w sk ie  w o jn y  
w spółczesnej“  — p p łk  d yp l. D. B ańsk i. 6. „O p o zyc ja  p rzec iw ko  S k rzy ­
n e ck ie m u“  — m jr  W. B o rtn o w s k i. 7. „S a n ita rn e  zabezpieczenie i  ewa­
ku a c ja  ra n n ych  w  zaczepnej o p e ra c ji a rm ii"  — gen. dyw . B . Szarecki.
8. „R o la  i  zadania szyb k ich  sapersk ich  oddz ia łów  zaporow ych  w  dz ia ­
łan ia ch  o b ro n n ych “  — p łk  J. Chocha. 9. „W o jsko w e  zastosowanie i  za­
sady te le w iz j i"  — m jr  inż. H . Sacharew icz. 10. „P rzyg o to w a n ie  i  p ro ­
wadzenie ćw iczeń g ru p o w y c h " — p łk  d yp l. G alczenia i  m j r  A . Z a w ils k i.

T reść a r ty k u łó w  „B e llo n y “  u zu p e łn ia ją  dysku s je  i  p o le m ik i oraz 
przeg ląd re ce n zy jn y  ks iążek i  czasopism. P onadto zamieszcza „B e llo n a " 
k o m u n ik a t s ło w n ic tw a  w o jskow ego oraz b ib lio g ra f ię . A r ty k u ły  opraco­
w ane sta rann ie , ź ró d łow o  i  w  w ie lu  w ypad kach  uzupe łn ione szk icam i 
w zg lędn ie  też b a rw n y m i w k ła d k a m i. Zeszyt l ic z y  180 s tr. d ru k u , 17 rys. 
w  tekśc ie  i  cz te ry  w k ła d k i ko lo row e . A dres red. i  adm .: Łódź, S ien­
k iew icza  21.

„P R Z E G L Ą D  M O R S K I“  N r. 4. O sta tn i n u m e r k w a rta ln ik a  M ar. 
W oj. (p aźdz ie rn ik -g rudz ie ń  1947) zaw iera  szereg in te re su ją cych  a r ty k u ­
łó w  z dz ied z iny  fa c h o w o -m o rs k ie j: O sto je  bu d o w n ic tw a  o k rę tó w  w o ­
je n n y c h  w  ZSRR (ko n tra dm . W . S teyer), M a ry n a rk a  W ojenna ZSRR 
w  w o jn ie  o jczyźn ia ne j — w o jn a  na M . C zarnym  (adm. Isakow ), K o r-  
czula (m jr . V . M a rko v ic ), W łoska f lo ta  w o jenna  (J. P e rte k ), Zniszczenie 
„R o y a l O ak“  (km d r. po r. K raszew sk i), R ozw ój m o rsk ie j a r ty le r i i  p. lo t ­
n icze j (W. S up ińsk i). W spółczesny sprzę t desantow y (por. F. J. W a lick i). 
A r ty le r ia  ORP „B ły s k a w ic a “  (st. bosm. K . G erlach), R adar (km dr. por. 
inż. Z. N o w ic k i) , N iszczyc ie le  spawane (inż. J. M orze), O po lsk ie  s łow ­
n ic tw o  m o rsk ie  (J. G a jew sk i), F lo ty  św ia ta  (lo tn iskow ce  esko rtow e i  lo t ­
n iskow ce w odnosam olotów ), P rzeg ląd prasy, K ro n ik a , W iadom ości L o t­
nicze, B ib lio g ra fia . S tro n  120. A dre s  red . i  adm .: G dyn ia , u l. W aszyng­
tona 44. P renum era ta  pó łroczna 360 zł,, roczna 720 zł. W płacać na kon to  
P KO , G dyn ia  XI-181, lu b  bezpośrednio w  a d m in is tra c ji.

„R in g  w o ln y “  — L u c ja n  C ary. Powieść. S tr. 268. Cena z ł 400,—.

„D a n n e m o ra “  — A n to n i K aw czyńsk l. Powieść. S tr. 192. W yd. I I .  
Cena z ł 360,—.

„U ro d a  m orza w p o lsk im  s łow ie “  — Rom an P o lla k . S tr. 32. Cena 
z ł 120,—.

P ro f. U. P. d r  Rom an P o lla k  zeb ra ł w  sw ej książeczce p. t. „U ro d a  
m orza w  p o ls k im  s łow ie “  w yp o w ie d z i naszych p isa rzy  o m orzu . P oczy­
na jąc od ła c iń sk ie j opow ieśc i A n o n im a  G alla  w  12 w ., w  k tó re j podaje  
p iosenkę ry c e rz y  K rzyw ous tego  na w id o k  m orza pod K o łob rzeg iem , — 
przez u tw o ry  K lonow icza , O tw inow sk iego , Z b y lito w sk ie g o  i  B o rzym o w - 
skiego — aż do ipoezyj M ick iew icza , S łow ackiego — sporo je s t w yp o w ie ­
dz i na te m a ty  m o rsk ie  w  now e j lite ra tu rz e . R ów nież N o rw id  pośw ięc ił 
w ie le  uw ag i m o rzu  a to  po now e j s łynne j dw a m iesiące trw a ją c e j p rze­
p ra w ie  na żag low cu z E u ro p y  do A m e ry k i.  Spośród w spółczesnych nam, 
w ym ie n ia  p ro f. P o lla k : B . C hrzanow skiego, St. Żerom skiego, F ied le ra  
1 coraz liczn ie jszą  p le ja dę  m ło d ych  lite ra tó w  i  ipoetów p ró b u ją cych  
opisać p iękn o  i  u ro k  m orza. A u to r  w yraża  w  zakończeniu  przekonan ie , 
że w k ró tc e  lite ra tu ra  pośw ięcona m o rzu  „ te  zb io row e  i  jednostkow e 
przeżycia, k lę s k i w ie lk ie  i  w ie lk ie  zw yc ięs tw a, osiągnięcia 1 p race “  o to ­
czy czarem  po lsk iego słow a i  u t rw a li na zawsze.

„W  m arszu 1 w  b itw ie “  — L . P ra u z iń sk i i  A . U lry c h . S z lak iem  p o ­
w stańców  w ie lko p o lsk ich . S tr. 216. Cena z ł 700,—.

Powyższe k s ią żk i u ka za ły  się nak ładem  W yd a w n ic tw a  Zachodnie­
go w  Poznaniu.

„W ie rn y  o k rę t“  — k p t. m a r. J. B a rto s ik . S tr. 208. Cena zł, 750. — 
In s ty tu t  W ydaw n iczy  „K o lu m n a " , W arszawa, 1948

„Piosenki marynarskie" —  W yd a w n ic tw o  nutow e. M uzy­
ka: Bolesław Lewandowski, słow a: Fleszara, Stępowskiego, Dę­
bickiego, M akuszyńskiego. I lu s tro w a ł:  S ła w o m ir S ierecki. P ie r­
wszy w yd a n y  po w o jn ie  zb io rek  m e lod y jnych  piosenek m ors­
k ich , n ieoceniony d la  w szys tk ich  o rg an iza to ró w  im prez a r ty ­
styczno -  m uzycznych. W  zw iązku  ze zb liża jącym  się Ś w iętem  
M orza, p iosenk i te po lecam y w szys tk im  organ izac jom  m orsk im . 
N ak ładem  tegoż w y d a w n ic tw a  („Ż eg la rz " —  S pó łdz ie ln ia  W yd., 
G dyn ia) ukazało się „T ango M o rsk ie “  —  m uzyka : B. Le w a n ­
dow ski.

P R Z Y P O M I N A M Y ,  Z E :
P R E N U M E R A TĘ  „M orza i M arynarza Polskiego" 
i wszystkie sprawy administracyjne załatw ia: Cen­
tra lny Kolportaż, W arszawa, A l. Jerozolimskie 55. 
KO RESPO ND ENCJĘ R E D A K C Y JN Ą  —  kierować 
należy p/a Gdynia, Sw. P iotra 12, Oddział Redakcji 
„M orza i  M arynarza Polskiego“.

Nasz stały konkurs fotograficzny

JMOJE NAJLEPSZE ZDJĘCIE“

„To jest w ojna” —  zdjęcie w yk. przez M . Dobrzykowskiego, 
Gdańsk, bezpośrednio po działaniach wojennych na terenie Po­
morza.

P rzypom inam y C zy te ln ikom , że w  dzia le  ty m  zamieszcza­
m y w yróżn ione  zd jęc ia  (pożądany tem at m orsk i) nadsyłane 
przez N ich , p rz y  czym  za rep rod ukc ję  p ła c im y  zł. 300.—  Z d jęc ia  
na leży nadsyłać p/a : R edakcja  „M o rza  i  M a ryn a rza  Polskiego“ , 
O ddzia ł na W ybrzeżu, G dyn ia , Św. P io tra  12.

TREŚĆ N O W E G O  (3 ) NUMERU

„MŁODZIEŻY MORSKIEJ“
P IS M A  L IG I  M O R S K IE J  I  M A R Y N A R K I W O JENNEJ

Zwycięstwo nad Bałtykiem . —  Powrót nad Bałtyk. — 
Jak powstawała Odrodzona M arynarka W oj, —  Pobyt M a r­
szałka na Wybrzeżu. —  Z w izytą na pierwszym bułgarskim  
statku. —  Fotoreportaż: W yładunek parowozów. —  M O D E ­
LA R S TW O : modele ścigaczy. —  L iteratura , dotycząca mo­
delarstwa w  Polsce. —  S/s „Askold” i jego kapitan w  spód­
nicy. —  Tu  mówi rozgłośnia w  S.S.M. —  Zm artwychwstanie  
(nowela). —  Wyspy Kurylskie. —  Historia w ypraw  polar­
nych I I I .  —  Kron ika L ig i M orskiej, humor, szachy, sport. 

C E N A  EG Z. 25 ZŁ.
ADRES R E D A K C JI: Warszawa, W idok 10, Oddział na W y ­

brzeżu, Gdynia, Sw. Piotra 12.
A D M IN IS T R A C J A : Centralny Kolportaż, Warszawa, A l. 

Jerozolimskie 55.

H Ł J M O K

— Panowie pozwolą, że się przedstawię: jestem z Kom isji 
Specjalnej..
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4 D M I R / 1Ł  SKRZYNKA POCZTOWA

(Pod redakcją inż. Jana Gembarskiego)

P a rtia  N r 3.

1. 4-h , 15-n 2. B12, 14-m 3. 12, 
x - k  4. 1-f, B113 5. 5-i, B lm  6. B p l l ,  
B 8m . L e k k ie  je d n o s tk i s to ją  przed
akw enam i 9 i  10 w  pogotow iu . 
Z b liż a ją c y  się b ia ły  bom bow iec

J  e T r \  g

zmusza n iszczyc ie la  ruchem  7. r  6 r  ? i s i
BolO do a ta ku : 7----- n-9. P ierw sza V 1 t 1 l T mw ym ia n a  to rped : 8. lOh, 9h. 9. d-4, A A

lGo b ia ły  B  n ie  może iść na on,
‘ 15 ibo g roz i gn i  u tra ta  bom bow ca w

zam ian za łódź. D la tego następu je :
:A X10. Bn9, t-15 11. B n l5 , sl5 (b.B za

cz. N,).

W p ie rw szym  s ta rc iu  uszkodzo- 
ne zosta ły dw a  niszczycie le , za­
to p io n y  cza rny  N  i  b ia ły  B . Czar­
ne f ig u ry  m a ją  n ieco w ięce j p rze ­
strzen i, 12- 109, 9g 13. 4-1, B9n 14. 
10-0 , 15-m  15. B l f ,  B17p 16. no,
B9h 17. 1-11, B16o. Bom bow ce są 
bardzo czynne. Osłona dym na  na 
16o je s t skuteczną przeszkodą dla 
P lllO  18. nlO? w yg ląda  «ponętnie, 
bo  Ł  a ta ku je  równocześnie B i  P- 
C o p raw da  może ją  za top ić  czarna 
Ł  z p o zyc ji no, ale za cenę czar­
nego bom bow ca 16o, k tó r y  zg in ą ł­
b y  od o p l pance rn ika . Odpow iedź 
cza rnych  je s t n ie m iłą  n iespo­
dz ianką  d la  b ia łe j eskadry  18... 
m -9! Zagrożone są aż trz y  b ia łe  
Jednostki rów nocześn ie  z p o z y c ji 
talO. 19. n9. Ten posuw  ło d z i n ie  
Jest p rze ko n yw u ją cy . C zarny ad­
m ira ł ma trz y  ru c h y  do w y b o ru : 
skok  na h i po c iągną łby  za sobą 
bolesne s tra ty  b ia ły c h  na tedzie , 
Ł10 os łab ia łby  b P lllO  oraz N hgt. 
19... 9h. D ruga  osłona dym na i 
równoczesne za tap ian ie  b Ł , k tó ra  
zanurzona pod nm , dokąd zm ie­
rza ła , ta k  czy ow ak  n ie  b y ła b y  
groźna. T rudn o , e rra re  hum anum  
est, na w e t u  na jlepszych  a d m ira ­
łów . 20. B2f, 1 21. 9, 1415 22. b-3 Szy­
k u je  się grubsza robo ta : 22.... 18 
23. m 8. 78 24. Ł2 f, znów  osłona 
dym na, ty m  razem  b ia ła . 24-... 18 
25. Ł g l,  N 8g 26. 9g, B98, B ia ła  f lo ta  
s tra c iła  5 le k k ic h  o k rę tó w  i  je ­
den bom bow iec, czarna f lo ta  s tra ­
c iła  dw a niszczyc ie le , a p a n ce rn ik  
f8 je s t c iężko uszkodzony. Po- 
ayc ja  f ig u r  po 26 ru ch u  czarnych .

Trzecie  s ta rc ie : w a lka  pancer­
n ik ó w  w  akw en ie  g:

27. a-2 g il 28. g2, g8 29. g f, g3 
30. 3b, g9 31. 32,h9 32. l lo ,  9h. P u n k t 
za in te resow an ia  zn a jd u je  się o- 
becn ie  m iędzy pa n ce rn ik ie m  32 i 
9h. Ze s tro n y  b ia ły c h  w chodz i do 
a k c ji bom bow iec, je m u  p rze c iw ­
dzia ła  u m ie ję tn ie  łódź podw odna: 
33. B23, Ł7 34. Bc3, 7-f 35. B43, 2g; 
ty m  sam ym  zam ie rzony a tak B43 
na P9h je s t u n ie m o ż liw io n y . 36. 
2,gh 37. Bg3, 311 38. b3, 23 39. Bb3, 
14-m. S iły  c iężk ich  jednostek są 
rów ne, lecz w  da lszym  ciągu le k ­
k ie , czarne o k rę ty  są znacznie l i -  
czebniejsze. B ia ły  p o rt je s t b ro ­
n io n y  je d y n ie  z po w ie trza . 40. 2-g 
aby się spo tkać z P m n 40... m-9, 
cza rny  pa n ce rn ik  ma przed sobą 
w ażnie jsze zadania, a n iże li w a lkę  
z k rą żo w n ik ie m . L in ia  obronna 
S k i — B98 — P910 — S B I60 je s t 
n ie  do przeb ic ia . B ia łe  się podda­
ją. P a trz  d iag ram .

U W A G A : Uprasza się C zy te ln i­

kó w , k tó rz y  nie m ie li m ożności 

^zapoznania się z p ra w id ła m i g ry  

„A d m ir a ł“ , o podaw an ie sw ych 

adresów, celem dostarczenia  im  

op isu g ry . Do lis tu  (adres: Re­

d a kc ja  „M o rze  1 M a r. P o ls k i“  

G dyn ia , Sw. P io tra  12. D zia ł 

„A d m ir a ł“ ) na leży załączyć 35 zł 

w  znaczkach po cztow ych  na po ­

k ry c ie  kosztów  p rze sy łk i.

Kubas J „  O strów . P rzy  w s tępow an iu  do P. S. M. ka n d yd a t w in ie n  
m ieć ukończone g im n a z ju m  (m ała m a tura ), oraz Szkołę Jungów  p rzy  
P .C .W .M -ie . W  bież. ro k u  obow iązyw ać będą p raw dopodobn ie  nowe w a­
ru n k u  o k tó ry c h  w  od pow ied n im  czasie napiszem y.

H alszka Z. Sw. K a ta rzyna , pow. W roc ław . P y ta n ia  Ob. noszą cha­
ra k te r, m ó w ią c  og lędnie  -— n a dm ie rne j c iekaw ości. G dyby Ob. czyta ł(a) 
uw ażn ie  w szys tk ie  n u m e ry  „M -M P “  zna laz łaby n iezaw odn ie  w iększość od­
pow ie dz i na ta k  lic z n ie  postaw ione nam  py ta n ia . Im ie n n a  obsada 
jedn os tek  M ar. W o j. w  prasie  n ie  je s t p u b likow ana , ze w zględów  dosta­
teczn ie z ro zum ia łych  d la  lu d z i do ros łych . W ra kó w  le k k ic h  o k rę tó w  za­
to p io n ych  przez bom by, to rp e d y  i  po c isk i a r ty le ry js k ie  z zasady n ie  re ­
m o n tu je  się, a z g łębokości n ie  zagraża jących żegludze — naw e t n ie  
podnosi. O d o k ła d n ym  przebiegu g ra n icy  ko ło  Szczecina p o in fo rm u je  
Was n a jw ła ś c iw ie j Gł. U rząd P o m ia rów  K ra ju  W -w a A l. S ta lina  36. 
O sta tn im  D ow ódcą P lo ty  Rzecznej b y ł kom ando r Za jączkow sk i, została 
ona zatop iona na na jg łębszych  m ie jscach rze k i P in y  i  P rypec i. T ra łow ce  
„J a s k ó łk a “  i  „C za p la " zosta ły ta k  uszkodzone w  r. 1939, że N iem cy  
p rzeznaczy li je  na złom . K -ad m . A . M ohuezy je s t prezesem L ig i M o rsk ie j.

N ie  posiadam y danych o f lo to w y c h  k lauzu lach  u m ow nych  z r. 1939 
za w a rtych  z gen. Iro n s id ‘em, a lbo w iem  n ie  b y ły  one pu b liko w a n e . B u ­
dowa ścigaczy w  k ra ju  b y ła  dop ie ro  p ro je k to w a n a  na ro k  1940. Sądząc 
z podpisu i  n ie d y s k re c ji p y ta ń  na leży tra k to w a ć  Was ja k  kob ie tę . P i­
szecie je d n a k  „p ro s iłb y m “ , — zarażeni c iekaw ością  in te re su je m y  się 
Waszą p łc ią .* Żądany n u m e r „M . M. P .“  w ys ła liśm y .

M a ty ń s k i S t„  Je len ia  Góra., 1, In fo rm a c ji u d z ie li R K U . 2. Szkoła 
O fic. Pol. — W ych. M a r. W oj. n ie  is tn ie je . 3. Owszem, po o d byc iu  o- 
bo w ią zkow e j s łużby w o jsko w e j w  M ar. W oj.' m ożecie starać się o p racę 
w  M a ryna rce  H and low e j.

W szystk im  C zy te ln iko m  poda jem y, że in fo rm a c ji w  spraw ie  k u r ­
sów spec ja lnych  i  szkół, p row adzonych  przez PCW M , zasięgać można 
w  PCW M , G dyn ia , A l. Z jednoczenia  3.

Za in te resow an ym  p rz y ję c ia m i do M ar. W oj. lu b  OSMW  k o m u n i­
ku je m y , że n ie  za ła tw ia m y  żadnych spraw  z n im i zw iązanych i  p ro s im y
0 n ienadsy łan ie  pod naszym  adresem podań i  życ io rysów . W  odpo­
w ie d n im  czasie u d z ie lim y  w y ja śn ie ń  na łam ach naszego pism a, n a ty c h ­
m ias t po ic h  o trzym a n iu  z D -tw a  M ar. W oj.

O len icz W „  M iędzylesie  k . B y s trzycy . M u s ic ie 1 ukończyć n a jp ie rw  
Of. Szkołę Lo tn iczą , a do p ie ro  późn ie j ub iegać się o przen ies ien ie  do 
L o tn ic tw a  M ar. W o j. K on ieczna je s t duża m a tu ra . A d m in is tra c ja  „P rz e ­
g lądu M o rsk iego“  m ieśc i się w  G dyn i, A l. W aszyngtona 44, I I I  kp ., pok. 
430, ta m  też m ożecie o trzym ać w szys tk ie  żądane nu m ery .

T w o rk o w s k i J „  S łupsk, K osm ow sk i W „  Poznań. Zam ieszcza liśm y 
ju ż  p la n y  b u d o w y  m o de li i  obecnie zam ieszczam y je  nadal na łam ach 
„M ło d z ie ży  M o rs k ie j“ .

K u p iec  Z „  W arszawa. R adzim y uczęszczać nadal do g im n az jum . 
Po ukończen iu  k la sy  4 m og liśc ie  uczyć się da le j w  lice u m  B udo w ­
n ic tw a  O krę tow ego, a następn ie  na w ydz ia le  b u d o w y  o k rę tó w  P o lite c h ­
n ik i  G dańskie j. G dyby  Was je d n a k  pow o łano do s łużby w  M ar. W o j. 
przed ukończen iem  g im n az jum , możecie je  ukończyć w  czasie pe łn ien ia  
s łużby. W  sp raw ie  in fo rm a c ji o PCW M  zw róćcie  się do D y re k c ji P C W M  
w  G dyn i, A l. Z jednoczen ia  3.

G a w ro ń sk i F r „  Ż n in  W lkp . W  czasie w o jn y  w  sk ład  naszej M a ry ­
n a rk i W o jenn e j w ch o d z iły  następu jące o k rę ty  p odw odne: „O rz e ł“  , ,,W ilk “  
„Ja s trzą b “ , S okó ł“  1 „D z ik ” . Szwecja in te rn o w a ła  trz y  in n e : „S ę p ” , 
„R y ś “  i  „ Ż b ik “ . W  czasie dz ia łań  w o je n n ych  za tonę ły : ORP „O rz e ł”  d n ia  
8 czerw ca 1940 ro k u  w  oko lica ch  H e lgo landu  i  ORP „Ja s trzą b “  d n ia  2 
m a ja  1942 ro k u  opodal pó łn . w ybrzeża N o rw e g ii. Do k ra ju  p o w ró c iły  
ty lk o  trz y  je d n o s tk i in te rn o w a n e  w  S zw ecji, pozostałe n ie  w rócą .

M a łysa  W „ D ąbrow a G órn. O sk ie ro w an ie  do OSMW  będziecie 
m o g li ub iegać się w  czasie pe łn ien ia  s łużby, o ile  odpow iec ie  s taw ia ­
n ym  przez D tw o  M ar. W o j. w ym ogom .

B ry s ia k  E „ Ło w icz . W ra k i ORP „G ro m “  i  ORP „ G r y f “  n ie  nada ją  
się do re m o n tu  i  mogą być  w yd o b y te  je d yn ie  na złom , co się na ra z ie  
n ie  opłaca.

A S B  „N a u ta “ , W ięcbo rk . 1. W a ru n k i p rzy ję ć  do OSMW  podam y w e  
w ła śc iw ym  czasie. 2. M ię d zy  G d yn ią  i  pozosta łym i p o rta m i naszego W y ­
brzeża no rm a ln ą  ko m u n ik a c ję  pasażersko -tow arow ą u rucham ia  z w iosną 
b. r. P o lska Żegluga na B a łty k u  „ G r y f “ . Będą tu  ku rs o w a ły  dw a s ta tk i: 
m /s  „O lim p ia “  i  s/s „B e n io w s k i“ .

B ło ń s k i B „  T o ru ń . S k o m u n iku jc ie  się z k o n s tru k to re m  ło d z i
1 ja c h tó w  ob. M . P lu c iń sk im , G dyn ia , u l. S ienk iew icza  25, gdzie o trzym a ­
cie kon ieczne ry s u n k i k o n s tru k c y jn e  i  op isy budow y.

M a je w sk i M . W ro c ła w  — P ilczyce . W szystk ie  zd jęc ia  nadsyłane 
na nasz ko n ku rs , zw racam y uczestn ikom  na żądanie. P ro s im y  zatem 
o nadesłan ie posiadanych przez Was zdjęć, o ile  są one ciekawe.
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D
D U L G A R IA ” W  G D Y N I

Trójbarwna bandera powie­
wająca nad dużym, ładnym  stat­
kiem, stojącym u nabrzeża portu  
gdyńskiego przyciąga nasz 
w zrok nie ty lk o  dlatego, że trzy  
pasy: b ia ły, zie lony i czerwony, 
tworzą m iłą dla oka harmonię 
ko lorów , ale przede wszystkim 
dlatego, że bandera ta zawitała 
do G dyn i po raz pierwszy po 
wojnie. Poza pokaźnym ładun­
kiem kuku rydzy  przyw iózł on 
gorące i  szczere pozdrowienia 
od bułgarskiej f lo ty  dla polskich 
m arynarzy, jakie za pośred­
nictwem naszego pisma w yraził 
kapitan statku, wręczając swe 
zdjęcie z dedykacją, które obok 
zamieszczamy.

Po oślizgłym trapie wdrapu­
jem y się na wysoko wystający 
ponad nabrzeże pokład bu łgar­
skiego statku. Po chw ili już 
wchodzim y do kab iny kapitana 
statku. W ita  nas nadzwyczaj ży­
czliw ie i  zaprasza do mesy o fi­
cerskiej, gdzie wdajemy się w 
dłuższą, przyjacielską pogawęd­
kę, oczywiście na temat nas na j­
bardziej interesujący, a więc o 
flocie bułgarskiej i  portach.

Okazuje się, że kapitan statku, 
F u ro ff, b y l już po wojnie w 
G dyn i — jednak „n ieofic ja ln ie" 
bo na bułgarskim  statku „Rodi- 
na", k tó ry  pozostawał wówczas 
w polskim  charterze i  p ływ ał 
z tego powodu pod polską ban­
derą. Statek „B u łga ria ", na k tó ­
rym  dziś p ływa kpt. F u ro ff, jest 
największym statkiem bułgarskiej 
f lo ty  handlowej o nośności po­

nad 7.000 D T W . Obsługuje on 
lin ię  regularną M orze Czarne— 
p o rty  Europy Północnej. Portem- 
macierzystym statku jest Warna.

Na dźw ięk tej nazwy bezwied­
nie nasuwają nam się wspomnie­
nia historyczne. Kapitan domyśla 
się, o co chcemy spytać, uprze­
dza nas opowiadając o dziejach 
pomnika W ładysława W arneń­
czyka. To w ielk ie mauzoleum, 
uchowało się tak, ja k  uchowała 
się pamięć o bohaterskim kró lu  
polskim  — do dziś dnia. N ie ­
miecka żądza niszczenia nie zdą­
żyła się wyładować, napór ra­
dzieckich wojsk, wyzwalających 
Bułgarię, zmusił N iem ców do za­
niechania zamiaru wysadzenia 
polskiego pomnika.

Kapitan statku opowiada na­
stępnie o Dom u Polskim, k tó ry  
znajduje się w  W arnie i groma­

dzi polską kolonię, która dość 
licznie zamieszkuje ten na j­
większy port Bułgarii. W  u- 
bieglym roku  kapitan statku od­
wiedzał ten dom i  spotkał tam 
oko ło 200 dzieci polskich, p rzy­
by łych z Polski na wakacje le t­
nie. W  tym  roku, jak  stwierdza 
kapitan, przybędzie ich do W ar­
ny  znacznie więcej.

Częstując nas doskonałym i 
bułgarskim i papierosami, kapitan 
z uśmiechem zapewnia nas, że 
wkrótce nadejdą do Polski 
transporty ty to n iu  bułgarskiego, 
a statek „B u łga ria" w następnym 
rejsie przywiezie do polskich 
portów  parę naprawdę ładnych 
tysięcy beczek bułgarskiego wina. 
Podczas pobytu  s/s „B u łga ria ” 
w  G dyn i, odby ły  się na jego po­
kładzie i  w  Warszawie kon fe­
rencje i rozm owy, w  któ rych  u ­

dział wziął m inister pełnomocny 
B u łga rii w  Warszawie Tagaroff. 
Tematem rozm ów by ło  ożyw ie­
nie w ym iany handlowej m iędzy 
Polską, a Bułgarią. N a  mocy za­
wartego porozumienia już w  na j­
bliższym  czasie otrzym ywać bę­
dziemy z B u łga rii ty toń  i w ino, 
a wywozić przeważnie w yroby  
żelazne.

W  chw ili k iedy wychodzim y 
z kapitanem na mostek, by do­
konać k ilk u  zdjęć, spostrzegamy 
przesuwające się ponad pokła­
dem kratownice dźwigów, ładu ją­
cych do luków  statku zwoje 
polskiego drutu. Popłynie on na 
„B u łg a rii”  w okó ł całej Europy 
aż na M orze Czarne :— do W a r­
ny. D ru g i po rt bułgarski, Burgas, 
nie odgrywa na razie większej 
ro li, ograniczając się raczej do 
żeglugi kabotażowej. F lota b u ł­
garska, aczkolw iek jeszcze nie­
zbyt w ielka, w  najbliższych la ­
tach osiągnie stan rów ny flocie 
polskiej. N a  razie, ja k  szczerze 
przyznaje bu łgarski kapitan, 
flo ta  polska jest k ilka  razy wię­
ksza, zresztą Bułgaria liczy  ty lk o  
6 m ilionów  mieszkańców — do­
daje w  form ie wyjaśnienia.

Opuszczamy pokład gościn­
nej „B u łg a rii” . Kapitan odpro­
wadza nas osobiście aż do trapu, 
dziękując za w izytę. Jego szczera 
życzliwość i  gościnność podb iły  
zupełnie nie ty lk o  nas, ale wszy­
stkich, k tó rym  dane by ło  zwie­
dzić pierwszy statek bułgarski 
w  G dyn i.

Jot-wu

U g ó r y :  kapitan sls „B u ł­
garia" F u ro ff, na pokładzie swe­
go statku.

U  d oł u z l e w e j :  na jw ięk­
szy statek B u łgarii przycum o­
wał u holenderskiego nabrzeża.

W  ś r o d k u :  zdjęcie kapitana 
statku z dedykacją dla „M -M P ".

Z  p r a w e j :  na kom inie stat­
ku umieszczone jest godło 1 o- 
warzystwa „Bołgarski M orski 
F lo t".

fo t. W .A.F.. U k le je w sk i
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